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Minimalna nadzieja 
porozumienia w Londynie

Londyn. 26. 3. PAT. Cała prasa angielska, 
jednomyślnie stwierdza, że dotychczasowe ro 
aanowy Edena z Ribbentropem nie pozosta­
wiają wiete nadziei na znalezienie płaszczyz­
ny porozumiewa. Wszystkie dzienniki pod­
kreślają, że rząd brytyjski przywiązuje wię­
kszą wagę do praktycznych propozycyj na 
najbliższy okres przejściowy, aniżeli do pro 
pozycyj na dalszą przyszłość, które powsta­
ną same, o ile uda się stworzyć płaszczyznę 
porozumienia, w okresie przejściowymi.

Jak informują dzienniki, Eden podkreślić 
miał wobec Ribbentropa, że wysunięcie przez 
kanclerza Hitlera nowych propozycy j, które 
nie zawierały by żadnych gwarancyj poszano 
wania traktatów, tylko utrudniłoby dalsze 
rokowania.

Nowy powód do zaniepokojenia
Paryż. 26. 3. PAT. Ostatni układ włosko- 

austrjacko - węgierski wywołał — jak poda­
je prasa francuska — duże zaniepokojenie 
w Foreign Office. Dal temu również wyraz 
min. Eden podczas swej rozmowy wczoraj­
szej z delegatem francuskim Paul ŁSoncou- 
rem.
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Lokaut w przemyśle duńskim
Kopenhaga, 26. 3. PAT. Przemysłowcy od 

rzucili propozycję pojednawczą, która zmie­
rzała do likwidacji lokautu 125.000 robotni­
ków w różnych gałęziach przemysłu. Robot­
nicy propozycję tę przyjęli. Wobec tego pre- 
m jer Stauning zapowiedział, że przedłoży Iz 
bom projekt, który położy kres zatai gowi, 
rujnującemu życie gospodarcze Danji.
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Hauptmaon jeszcze nie 
zrezygnował

Nowy York. 26. 3. PAT. H auptm ann pod­
pisał w czoraj w  w ięzieniu w  Trenton drugie  
podanie do Trybuna lu o ułaskaw ienie. Ten 
sam  trybunał pierw sze podanie H auptm anna  
o łaskę odrzucił.

NOWOŚCI Torebki d a m s k ie ,  
rękawiczki i paski 

(dobrane do garnituru)
JUL JUS Z NACHT, Kraków Stradom 5

0 zw ro t Francji ku Niemcom
Dwa znamienne głosy publicystów francuskich

Paryż, 26. 3. PAT. V  związku z coraz więk- 
szrm rozczarowaniem, jakie panuje we F ran­
cji w stosunku do Aufdji i do wyników ogól­
nych dotychczasowej polityki, zaczynają poja­
wiać się na łamach prasy francuskiej glosy, do­
magające się zasadniczej rewizji  dróg i metod  
francuskiej polityki zagranicznej.

/eg o  rodzaju bilans stara się również prze­
prowadzić publicysta Sauerwein w ,Paris Soir". 
Zwraca on uwagę na to, że dla utrzymania 
współpracy z Anglją, Francja naraziła sobie sze 
reg państw europejskich. Sowiety zaczynają o- 
kazywać swe niezadowolenie, a Molotow- w jed­
nej ze swych ostatnich deklaracyj oświadczył, 
żc ZSSR pragnie pokoju z Niemcami. Podob­
nie nie ukrywają swego rozczarowania niektóre 
państw a Malej Entcuty. V lochy w reszcie spo 
d z ie w ły  sic, że Francja zdecyduje „ię na wła­
sną rękę zaniechać ęankeyj VI skutek lego roz­
czarowania. Wiochy tiielylko nic przyłączyły 
się dotychczas do uchwal londyńskich, ale na­
wet wygrały swe atuty w Europie centralnej, 
dopi oicadzając do wzmożenia swych icplywów

w Austrji i na Węgrzech. Nie trzeba wreszcie 
zapominać, że przez przywiązanie dc polityki 
angielskiej, Francja nie nawiązała rokowań z 
Niemcami. Okazuje się więc, że karta angiel­
ska przyniosła Francji tylko rozczarowanie.

Publicysta Helsey zamieszcza na łamach „Jo- 
nm al‘a" list otwarty do znanego dziennikarza 
angielskiego, redaktora „Daily Mai)’1, Ward 
Price"a. Helsey wskazuje, że polityce ustępstw 
wobec Niemiec, do które Anglp* zmuszała 
Francję, może Francja przeć: wsiaińć polityką  
bezpośredniego porozumienia z  Rzeszą Publi­
cysta przestrzega dalej Anglję przed popycha­
niem Francji w stronę Niemiec, jeżeli bowiem  
Francja również wejdzie na tą drogą, to trud­
no bedzie jej sie zatrzymać. Trzeba bądzie iść 
aż do końca , tj. do sojuszu francusko-niemiec­
kiego. Należy jednak pamiętać przytem, że 
Niemcy nic zapomniał''  jeszcze zdania „‘Coit 
strafe .Englund ‘ —  kończy publicysta, wzywa, 
jąe J  ngllg do dokładnego rozważania fycli 
wszystkich ew entualności

K rw a w y incydent graniczny 
sowieckc-japoński

Telegram  tciasny „Noiecgo Dzitnni:;a'y.

Moskwa, 2(j. 3. (R). Agencja Tass podaje: 
Dnia 25 hm. w godzinach porannych uzbrojo­
ny oddział japoński, złożony z 7-miu ludzi, 
wkroczył na terytorjum sowieckie od strony 
M ardżurji w rejonie Chuuczun, niedaleko miej­
sca, gdzie schodzą się granice: Sowietów, Man­
dżurii i  Korei.

Oddział wkroczył wgłąb triytorjuin na od­
ległość 250 m. i otworzył ogień na patrol 
sowiecki.

W wyniku strzelaniny, która  trwała prawie 
pot godziny, Japończycy zmuszeni zostali do 
cofnięcia się za grani-ę, pozostawiając na le- 
rytorjuni sowieekiem

zabitych: jednego oficera i jednego żołnie­
rza.

Popołudniu oddział japoński, liczący około 
60 ludzi, z karabinami maszynowemi przekro­
czył granicę w tym samym rejonie i, posunąw­
szy się wgłąb o 250 in.. zajął znajdującą się lam 
wyniosłość, poczeni ostrzeliwał ogniem z ka ra ­
binów maszynowych strażników sowieckich, o- 
raz położony dalej posterunek graniczny. W 
wyniku energicznych zarządzeń, podjętych 
przez straż graniczną, Japończycy wieczorem 
■zostali wyparci na terytorjum mandżurskie.

' 'o  obu stronach są zabici i ranni.
Według informacyj, uzyskanych przez Agen­

cję la ss  z kół kompetentnych, natychmiast po 
otrzymaniu w Moskwie wiadomości o przejściu 
granicy przez oddział japoński, ambasador so­
wiecki w Tokjo otrzymał polecenie zaprotesto­
wać wobec rządu japońskiego i  domaga sit; su­

"rowego i szczegółowego zbadania działalności 
| japońskich wlaclz wojskowych oraz ukarania 

winnych z zastrzeżeniem prawa rządu sowiec­
kiego do przedstawienia uzupełniających rosz­
czeń w sprawie odszkodowania dla ofiar zejść.

Japończycy zwalają winę 
na bolszewików

Tokjo, 26. 3. PAT. Ministerstwo wojny ko­
munikuje, że we wtorek rano oficerowie i żoł­
nierze japońscy, staejonowan: w okolicach
Chunczun zostali zaatakowani dizcz oddział so­
wiecki. Żołnierze japońscy odpowiedziei' ua 

ogień karabinowy żołnierzy sowieckich i cofnę­
li się o jeden kilometr od granicy. Kilku ofi­
cerów i żołnierzy odniosło rany.

Popołudniu żołnierze sowieccy ponowili a- 
lak, na co Japończycy zmuszeni byli odpowie­
dzieć ogniom Karabinowym.

Japonia zaniepokojona paktem 
francusko-sowieckłEb

Tokjo, 26. 3. PAT. Dziennik „Asahi Shirti- 
bun"  donosi, że w rozmowie z ambasadorem 
francuskim premier Hirotą, poruszając, sprawę 
ratyfikacji paktu franeusku-sowicckiego, aa* 
znaczył, że pakt ten daje Związkowi Sowiec­
kiemu możność zwiąkszenia jego sił na Dale­
kim Wschoazie. H irota  wyraził nadzieję, że 
Francja  poświęci tej sprawie specjalną uwagę. 
Dziennik zaznacza, że słowa Hiroty są wyra­
zem niepokoju, jaki w Japonji wzbudziła ra ty­
fikacja pak tu  francusko-6owicckiego.
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Wszyscy sa orzeciw, większość jest -  za
Na marginesie debaty w Izbie Gmin o Radzie Ustawodawcze!

i .  *
Gdyby uoicglego wtorku zarządzono g ł o- 

s o w a n i e w parlamencie angielskim, rząd 
znalazłby się w mniejszości, a plan Rady us­
tawodawczej byłby ostatecznie pogrzebany...

Tak pisał „Pałkor” i w tym sensie też wy­
powiada się „Moming Post”.

Ale cóż —
N i e było glosowania.
Bo to już zawsze tak jest. Czy to gdy mó­

wi się o uboju rytualnym, czy o Radzie usta­
wodawczej — wszyscy posłowie są przeciw 
rządowi. Zawsze są argumenty rządowe w 
sprawach żydowskich nad wyraz słabe, za­
wsze prosty rozum poszczególnych posłów, 
mówi coś wręcz przeciwnego. Stale w tego 
rodzaju debatach będą wszyscy mówcy prze 
ciw rządowi i stale powtarzać się będzie da­
wne zjawisko:

Jakkolwiek projekty rządowe nie mają a- 
ni jednego zwolennika — przyjęte będą jed­
nak przeważającą większością •

II.
A jednak pięciogodzinnej debaty w Izbie 

Gmin na tem at Rady ustawodawczej niepo­
dobna bagatelizować.

Nazajutrz po te j debacie parlamentarnej, 
był Weizmann w ministerstwie kolonij. I 
wszedł do gabinetu ministra jakoś zupełnie 
w innym nastroju, z daleko większą odwagą, 
z większą otuchą aniżeli dawniej. A minister 
kolonij mówił o Radzie ustawodawczej z o 
wiele m n i e j s z ą  odwagą i śmiałością, ani 
żeli dotychczas Mimo wszystko jednak de­
bata dowiodła, że opinja publiczna jest po 
stronie Weizmanna, a nie po stronie minis- 

‘ tra.
A tego samego dnia markiz Lothian tak 

długo się namyślał, aż wreszcie zażądał pu­
blicznej dyskusji o Radzie ustawodawczej w 
obu Izbach pailamentamycn Znów nabrał 
śmiałości. Raz już wniosek był na porządku 
dziennym, a  wówczas lordowie, pod wpły­
wem oświadczenia rządowego, wycofali go. 
Teraz po debacie w Izbie Gmin, sprawa ule­
gła zmianie. i

Rząd nie będzie już mógł teraz proklamo­
wać Rady ustawodawczej — „po cichu”. U- 
stawa będzie musiała przedtem przejść przez 
obie Izby parlamentarne. Będzie dopiero mu 
siało być głosowanie, będzie cała awantura.

Nie trzeba się łudzić, że głosowanie nie wy 
padnie tak, jak rząd tego chce. Ale: rząd bę 
dzie musiał dopiero „walczyć”, będzie mu­
siał posłom swym dać instrukcje, będzie mu­
siał im tłumaczyć i dowodzić, że rząd a nie 
Weizmann ma rację.

A już sam ten fakt, że rząd będzie się mu­
siał u s p r a w i e d l i w i a ć  — już jest pew 
nem osiągnięciem. Uzasadniając ten czy ów 
szczegół projektu, rząd będzie musiał pójść 
na pewne ustępstwa wobec Żydów, będzie 
musiał zgodzić się na kompromis.

ra
Już teraz dostrzec można pewne oznaki, 

Wskazujące na to, że jeśli z m u s z a  się rząd 
« do wąlki, temsamem zmusza się go do us­

tępstw na rzecz kontrahenta. Oznaki te wi- 
ioczne są całkiem wyraźnie w przemówieniu 
wygłosżonem przez ministra kolonji, który 
bronił stanowiska rządu. Minister musiał już 
przyrzec:

1) Roboty publiczne, przy których nadwy 
śka budżetowa rządu palestyńskiego będzie 
wykorzystana dla stworzenia nowych możli­
wości pracy. •

2) Rada ustawodawcza nie będzie miała 
prawa naruszać podstaw mandatu, zwłasz­
cza nie będzie podlegało jej kompetencji us­
talanie schedulih

3) Gdyby Arabowie chcieli wykorzystać 
instytucję Rady ustawodawczej dla przypo­

dobania się swym masom i podżegania prze­
ciw Żydom i przeciw mandatowi, władze po­
dejmą środki, aby nie dostało się to do w ia­
domości.

Rozumie się, że te rzekome wnioski komp­
romisowe są zwyczajnym wybiegiem. Ara­
bowie wcale nie chcą i nie będą zwalczać 
mandatu tern, że formalnie go nie „uznają ’. 
Zwalczać go będą w ten sposób, że uchwalą 
ustawy, które pośrednio uniemożliwiać bę­
dą realizację mandatu i które pozostają w 
sprzeczności z jego duchem.

A jakie „roboty publiczne” dzisiejsza ad­
ministracja palestyńska jest w stanie prze­
prowadzić na korzyść ludności — widzieliś­
my to przy budowie wodociągu jerozolims­
kiego, do której nie dopuszczono ani jedne­
go żydowskiego inżyniera ani jednego żydo­
wskiego robotnika, a która to budowa kosz­
towała trzy razy tyle niż powinna kosztować 
no i wreszcie, gdzie wkońcu wszystkie rury 
bez wyjątku — popękały...

Nic, doprawdy nie mamy powodu odnosić 
się z zaufaniem do kompromisowych propo- 
zycyj pana ministra kolonji.

IV.
A jednak propozycje są ciekawe. Wskazu­

ją one, że minister kolonji czuje się niepew­
nie. Dowodzą, że nie znajduje on odpowiedzi 
na ważkie argumenty, które przeciwko nie­
mu wytoczono.

Nie znajduje odpowiedzi na następujące 
nowe argumenty:

1) Że Żydzi mogą kiedyś dać żołnierza An 
glji na bliskim Wschodzie, — na co zwrócił 
uwagę lord Snell;

2) Że ustalenie zgóry w Radzie ustawoda 
wczej arabskiej większości oznacza uniemo­
żliwienie późniejszych demokratycznych wy 
borów — argument Wedgewooda;

3) Że niema absolutnie żadnego zobowią­
zania ze strony Anglji do stworzenia Rady 
ustawodawczej, skoro Arabowie odrzucili 
projekt z roku 1922, podczas gdy Żydzi wó- 
wcza zaakceptowali go — argument Chur­
chilla. •

4) że cały niepokój na bliskim Wschodzie 
powstał właśnie wskutek tego rodzaju pseu- 
do-parlamentarnych instytucji — co podnio 
sła „Moming Post”.

5) Że Rada ustawodawcza jest jedynie na 
rzędziem w ręku wielkich arabskich eksplo­
atatorów przeciwko arabskiej biedocie i słu­
żyć ma utrwaleniu nienawiści pomiędzy Ara 
bami a Żydami — jak twierdzą socjaliści.

Wszystko są to ważkie i przekonywujące 
argumenty nic ze stanowiska żydowskiego, 
lecz ze stanowiska polityki angielskiej. Są 
to wszystko argumenty przemawiające prze 
ciw planowi Rady ustawodawczej, argumen­
ty, na które minister kolonji miał tylko jed­
ną odpowiedź: i

— To wszystko prawda, ale całe to gada­
nie jest nadaremne. Rada ustawodawcza nie 
będzie wcale żadną Radą ustawodawczą. Nie I

zaszkodzi nikomu, będzie ot sobie, zwyczaj 
nym klubem dyskusyjnym.

V.
Biedny minister kolonji! Musi wygady­

wać takie głupstwa, musi składać oświadczę 
nia o rzekomych ustępstwach i stać bezrad­
ny wobec tak logicznych i przekonywują^ 
cych przemówień, jak Churchilla czy Am ery’ 
ego. Tylko dlatego, ponieważ, biedak, nie mo 
że wypowiedzieć całej prawdy publicznie. ■ 

Musi szukać wymówek, o których sam 
wie, że nie są to żadne wymówki — jedynie 
dlatego, ponieważ byłoby nietaktem podać 
właściwą i istotną przyczynę:

— Że wcale nie chodzi ma o „spełnienie zo 
bowiązania wobec Arabów” i wcale nie cho­
dzi mu, rozumie się, o „dobrobyt i pokój w 
kraju”, lecz chodzi mu o — pozycję strategi­
czną na Bliskim Wschodzie.

Chodzi o to, źe ponieważ niema innego pun 
ktu oparcia dla imperjum brytyjskiego na 
pilskim Wschodzie poza Palescyną, pragnie 
sztab generalny przynajmniej tam zabezpie 
czyć się przed wszelkiego rodzaju niepokoja­
mi ze strony ludności. A jedyna ludność, któ 
ra może przeszkadzać — to Arabowie.

Chodzi o interes imperjalistyczny, a  nie c 
żadne spełnianie zobowiązań. ■» ^

Chodzi o to, że Anglja ma być protekto­
rem Arabów wogóle. Albowiem Arabowi* 
stają się silą. W yrasta cała konstrukejs 
państw islamskich, obejmująca Egipt, Syn 
ję, Turcję, Persję, Afganistan, Hedżas. f» 

Chodzi o naftę, i okręty wojenne, i o ba- 
wełnę — a  nie o „Ziemię Świętą”, o biblję | 
o potpmków proroka Jezajasza. ^

Ale tego, rzecz jasna, nie powie się z try ­
buny... , .-»«•*► «r- - •

* t  . -VI. V
Powie się to  po, cichu, szeptem', na; ucEo73 
Powie się tc, gdy zajdzie potrzeba. Pięl 

minut przed głosowaniem. 4%.
Powie się to posłom obozu rządowego i i 

te względy ich też „przekonają”. -$
I choć wszyscy mówcy — na komisji i  ru 

plenum, w prasie i w... „klubie dyskusyjnym 
uczestników walk o niepodległość” — będ^ 
przemawiali wyraźnie p r z e c i w  rządowi 
choć rząd napozór nie będzie miał ani 
jednego zwolennika, to jednak na dwie mini] 
ty  przed głosowaniem większość posłów; 
dzięki nagłemu objawieniu dowie się, że sta­
nowisko rządowe jest „z pewnych względów* 
jednak bardziej rozsądne i reaine.

I  jakkolwiek wszyscy są przeciw rządowi 
to jednak gdy dojdzie do głosowania, rząd 
będzie miał przeważającą większość.

Zarówno w angielskiej Izbie lordów, jak’ i 
w Izbie Gmin, podobnie jak w Sejmie...

Bo i jakże? i
O Żydów, — o egzystencję rzezaków cz” 

też o cztery miejsca dla „panów izraelitów” 
gdzieś w jakiejś radzie, gdzieś daleko w Azji 
.miałoby się wywołać przesilenie gabineto­
we?...

fEftt „OSKARŻAM CEĘ MATKO!...“ (La
DZIŚ PORAŹ OSTATNI W KINIE „ATLANTIC** ■

Maternelle)

Wielki wlec robotniczy 
w Londynie przeciwko 
antysemityzmowi

Londyn, ŻAT. Z inicjatywy londyńskiej fedc 
racji robotniczej odbył eię w Shoreditcli Town 
Hall wielki wiec robotniczy przeciwko faszy 
z-mowi i antysemityzmowi. W wiecu brało u 
dział przeszło 2.000 osób. Z przemówieniami 
przeciwko reżimowi hitlerowskiemu oraz prze 
iciwko prześladowaniom Żydów, katolików 
robotniczych organizacyj wystąpili B. Bagna

ri, sekretarz londyńskiej rady związków zawo­
dowych Wall, generalny sekretarz  związku 
urzędników Eiwin, Silvia Penkurst ,  Willilam 
Gallacher i inn. Wiec uchwalił rezolucję ostro 
potępiającą hecę antysemicką i  prześladowa­
nia Żydów i wyrażającą ubolewanie z powodu 
ciężkiej sytuacji uchodźców z Niemiec h i t le ­
rowskich. Rezolucja podnosi mężne wystąpie­
nie Jamesa MacDonalda, k tóry swem pismem 
rezygnacyjnem zwrócił uwagę świata na ok ru ­
cieństwa reżimu, k tóry zagraża postępowi i po 
kojowi świata..
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J u ż  od w ieków  k o b ie ty  
w ied zą , ż e  o le je k  o liw ko­
w y p o siad a  n iez ró w n an e  
w a rto śc i k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  
k o sm e ty k i p o leca  uży w a­
n ie  teg o  o le jk u  p rz e z  co­
d z ie n n y  z ab ieg  k o sm e ty c z ­
n y  m ydłem  P a lm o lire , wy- 
rab ian em  w y łączn ie  na  o -

O b flłe  Ilości szlaehetneg* 
olejku o liw ko w ego u iy t *  
sq de w y ro b u  k a id o g *  
k a w a łk a  m ydła P o lm o lN e , 
którego stałe używ anie  
da|e młodość, 
św ieża  cer*
I u r o d ą .

l e jk a c h  p a lm ow ych  i oliw ­
kow ych . M y ją c  s ię , d b a j 
w  t a k  p ro s ty  sposób o p ię k ­
no T w e j cery . D w a  ra z y  
d z ie n n ie  m asu j c ia ło  o b fi­
t ą  p ia n ą  m y d ła  P a lm o liT e , 
T w a rz  p ie lę g n o w an a  m y ­
d łem  P a l m o l i r e  n iem a 
z m arszczek  i j e s t  zaw sze  
g ła d k a , m łoda i  p ięk n a .
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H. BENLEWI

Żydom wstęp wzbroniony
Wrażenia z podróży po Niemczech

(O d naszego specjalnego wysłannika)

Berlin, w marcu.
Nowe życie w Trzeciej Rzeszy wytworzyło już 

różne typy żydowskich „maranów", prawdzi­
wych i pseudomaranów, maranów w pelnem te­
go słowa znaczeniu —  „przymuszonych'*, i fał­
szywych maranów, którzy okrywają się cudzym 
płaszczem, aby zakryć pochodzenie żydowskie, 
aby padał korzystać z zaufania Niemiec. Mara­
nów, którzy wzbudzają naszą litość, wzruszają 
nas aż do łez, i maranów którzy wywołują u- 
czucie wstrętu, oburzenia i zdenerwowania.

Reżim hitlerowski jest konsekwentny w wal­
ce z Żydami i nic chce mieć ani żydowskich asy- 
milatorów ani żydowskich maranów. Cliee mieć 
Żydów, którzy deklarują się jako narodowi Ży­
dzi, którzy nie ukrywają swego pochodzenia, 
kiórzy nie wstydzą się przynależności do naro­
du żydowskiego. Takich Żydów toleruje dotyc-h 
czas reżim hillero-wski i z nimi chce —  walczyć.

Hitleryzm w walce z Żydami chce zupełnie 
wytępić żydowską asymilację i żydowskich m a­
ranów. Berlinie zainteresowałem się losem 
osławionego renegata, dra Naumanna. Oirzy- 
malein informacje, żc jeszcze jest uwięziony. 
W Lipsku usunęła policja z urzędu dra Guld- 
icliniida jako kierownika żydowskiego „Kul- 
turbundu" w mieście, ponieważ nic przyznaje 
się do narodowości żydowskiej. Należy 011 do 
CentraL erbandu żydowskich kombatantów, kló 
ry jest po dziś dzień bardzo asylnilalorski. P o ­
licja lipska chce obsadzić urząd kierownika 
Kulturbundu — sjonistą.

W tych dniach wydała władza centralna no­
we rozporządzenia o rejestracji żydowskich 
linii handlowych. W rozporządzeniach tych 
zmierzają hitlerowcy do wytępienia nawet cie­
nia zamaskowanych żydowskich firm. Już z 
szyldów musi się poznać pochodzenie właści­
ciela, ażeby nie mógł nikogo wprowadzić w 
błąd. Rozporządzenia to dają szerokie pełno­
mocnictwa sędziom rejestracyjnym, do których 
kompetencji należy rejestrowanie firm w reje­
strze handlowym. Muszą oni zwracać specjalną 
uwagę na kupców żydowskich ażeby nie prze­
kraczali „dobrych obyczajów", które  obowią­
zują w tym wypadku. W ogóle dano rejestrato­
rom szerokie pełnomocnictwa, aby działać we­
dle swego zapatrywaniu, naturalnie wedle aryj­
skiego zapatrywania...

Władza wydaje rozporządzenie, które  musi 
być wykonane w zupełności, z całą surowością.

„Adwokat i..." —  trzecie slowTo szyldu jest 
zamazane, zastnarowane farbą, cmalja rozbita, 
mosiężna blacha rozdrapana, zalepiona papie­
rem. l a k  wyglądają obecnie szyldy żydowskich 
adwokatów w cały cli Niemczech. Niegdyś na 
Noh szyldach było napisane „Adwokat i no- 
tarjusz*'. Żaden Żyd nic może być obecnie 110- 
łarjuszcm i pewnego pięknego poranku zasma­
kowano. rozbiło, wydrapano, zalepiono wszyst­
kie szyldy.

Władze wogóle nie razi, że szyldy mają tak 
nieestetyczny wygląd, kierują się tylko zasadą, 
«by nikogo nie wprowadzać w błąd,..

Władza nie chce, aby niemiecka oplują p u ­
bliczna była wprowadzona w błąd w stosunku 
do Żydów'. Gdy Niemiec „przekracza’" prawo 
i kupuje u Żyda, niechaj to czyni świadomie. 
Żydzi w Niemczech już się przyzwyczaili do 
wymagań władzy. Tylko mała jeszcze grupka 
pozostała, która  nie chce albo nie może się do­
stosować. A >do nich należy także pewien mło­
dzieniec żydowski z Mielca, którego historję 
tutaj opowiem.

Południe piątkowe. Siedzę w jednej z ko­
szernych restauracyj w Berlinie, w której na­
wet jadają rabini. Zachowuje się tam jak w 
małem miasteczku litcwskicm: Jada się w ka­
peluszach lub jarmułkacli na głowic, myje się 
rlęce do jedzenia i odmawia się głośno błogo­
sławieństwa przed i po jedzeniu. Sam właści­
ciel w jannułce obsługuje gości a właścicielka 
w peruce podaje jedzenie do stołu.

Tam, w tej restauracji zapoznałem się z nim, 
z tym młodzieńcem mieleckim. Zwróciłem na 
niego uwagę w chwili, kiedy zamawiał u wła­
ścicielki słodkie ryby na sobotę, jakie gotuje się 
w Polsce.

Nie (lingo trwało, a siedzieliśmy oboje przy 
jednym stoliku i rozmawialiśmy. Pozwalałem 
mu mówić, a on rzeczywiście opowiadał. Z roz­
mowny dowiedziałem się, że pochodzi z Miełca, 
małego miasteczka obok Tarnowa. Mając 13 lat, 
przybył z rodzicami do Niemiec i przebywa w 
Niemczech 30 laL Jest właścicielem dwóch skle­
pów na prowincji z obuwiem.

Jak palt widzi —  powiada do innie —— 
jakkolwiek mieszkam w Niemczech 30 lat, nic 
upodobniłem się do tutejszych Żydów. Co so­
botę spożywam rybę na modię polską i inne 
polsko - żydowskie potrawy. Go wiedzą tutejsi 
Żydzi o tych wspaniałych potrawach? ■

Nie byłem nigdy w niemieckc - żydowskim 
„Tem plu” nawet podczas modlitwy za duszę 
zmarłych. Lubię zwykły Bcth-Hamidrasz, gdzie 
kan to r  modli się serdecznie, czasem westennie, 
a czasem uroni łezkę. _ *1t

—  A czy się panu tutaj dobrze powodzi? —
—  Daleko jest jeszcze do tego. Czy może się 

nam tutaj dobrze powodzić? "Wystarczy jeżeli 
panu powiciu, że w miesiącu lutym dołożyłem 
do jednego z mych sklepów 1.500 marek. Sklepy 
moje znajdują 6tę na prowincji, a ja sam miesz­
kam w Berlinie, A gdy człowiek zdaje się na 
obcych ludzi, a do tego hitlerowców, może pan 
sobie wyobrazić, jak  moje 6klepy prosperują.

Jeden z moich sklepów znajduje się w Sak­
sonii a drugi w Hessji. W  obu tych miastach 
niema już prawie Żydów. Robotnik nie może 
dzisiaj już kupić sobie butów, nic ma za co. 
Dlatego coraz gorzej się wiedzie. Oprócz tego 
okradają mnie moi ludzie. Spotykam się nawet 
z nimi raz na dwa tygodnie, przybywam do 
miasteczka, moi ludzie zakradają się chyłkiem 
do jednego z moich znajomych, gdzie .wtedy 
mieszkam. Do hotelu nic wpuszczonoby mftie. 
Nawiasem mówiąc, moi ludzie nie przyszlifaydo 
hotelu, wymagałoby to od nich zanadto wiel-. 
kiej „odwagi". Przychodzą do mieszkania m e­
go znajomego, przynoszą mi trochę pieniędzy 
i składają mi sprawozdanie, w jakim stanie 
interes się ziia.fdu.je. __

Sklepy nie znajdują sic pod moją kontf&Ią 
od lat, od czasu, kiedy hitlerowcy doszli do 
władzy, nic zrobiłem jeszcze bilansu i nic wiem 
czy zgadza się kasa, czy nie. Wszystko jest tam 
bezpańskie i nic nic toczy się regularnym try­
bem. Może p an  sobie wyobrazić, jak hitlerow­
cy „gospodarują" w sklepie żydowskim, kiedy 
właściciel znajduje się daleko... ^

—  A czy pan nic może sani -wejść do pańs­
kich sklepów, zrobić bilans, skontrolować stan 
kasy? —  zapylałem go zc zdziwieniem, nic wie­
dząc dlaczego skarży sic tak na „swoich** ludzi, 
dlaczego wszystko pozostawia w ich ręku.

Rzuci! na mnie przerażone spojrzenie i za­
wołał z rozpaczą:

—  Co pan opowiadaJ Jak ja mogę w ejść do 
moich sklepów, skoro wiszą tam szyldy:

..Żydom u stęp  wzbroniony!’...

Poprawa sytuacji gospodarczej w PalesfyniE
Jerozolima, ŻAT. Z całego kra ju  nadchodzą 

wiadomości świadczące o poprawie sytuacji go­
spodarczej Palestyny. W licznych kolonjach 
odczuwa 6ię brak rąk roboczych. Odnosi się to 
coprawda, w pierwszym rzędzie do t. zw. ro ­
bót sezonowych, tu i ówdzie powstają jednak 
nowe placówki pracy stałej. Poprawa w róż­
nych dziedzinach pracy zaznacza się także w 
miastach. Pierwsze miejsce pod tym względem 
zajmuje Jerozolima, gdzie nastąpiło znaczne 
ożywienie w przemyśle budowlanym, w k tó ­
rym jest obecnie zatrudnionych kilkaset robot 
ników żydowskich. W  Jerozolimie niema dzis 
prawie zupełnie bezrobocia. Także w  Tel Awi- 
wie stwierdzono pewne ożywienie na ryuku pra 
cy, w handlu i przemyśle. Ożywienie panuje 
nawet na giełdzie tranzakcyj gruntowych.

W  kraju  ukazały się pierwsze grupy tury. 
stów, co działa bardzo korzystnie na  ogólną sy­
tuację gospodarczą. Dalsze ukształtowanie się

sytuacji gospodarczej Palestyny jest oczywi 
leie w dużym stopniu zależna od svtuacii m ię­
dzynarodowej.

Beduni a Rada Ustawodawcza
Jerozolima, ŻAT. „Al Liwa" donosi, że na 

zaproszenie rządu palestyńskiego do Jerozo­
limy przybyło 83 szeików z okręgu Bcer-Szc- 
ba, którym wypłacono uposażenie do końca 
bież. roku podatkowego (31 marca). P rzy  tej 
sposobności odbyły się rokowania rządu z sze­
lkami beduińskimi w sprawie udziału bedui- 
nów w Radzie Ustawodawczej.

W wyniku pertraktacyj szcikowie zobowią­
zali się na piśmie, że dokonają z pośród siebie 
wyboru trzech odpowiednich kandydatów, z kló 
rycli rząd z kolei wybierze jednego na repre­
zentanta beduinów z okręgu Beer-Szeba w 
Radzie Ustawodawczej,
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Dla nas sprawa
bynajm niej nie jest

za ko ń c zo n a
Prasa koncernowa przelewa obficie kroko­

dyle Izy nad tragedją ostatnich wydarzeń w  
Krakowie. „Kuijerek” poświącit wczoraj zaj­
ściom krakowskim artykuł pełen melancholij­
nej zadumy nad wypadkami, których byliśmy 
świadkami w poniedziałek, wypowiadając za­
razem kilka uwag, niepozbauionych w  zasa­
dzie racji na temat skrępowania prasy iv in­
formowaniu o zajściach. My to na własnej skó­
rze najdotkliwiej odczuwamy, uwagi te więc 
wyjął nam „Kurjerek” z pod serca. „Zakaz 
swobodnego, indywidualnego przedstawiania  
sprawy przez każdy dziennik, powoduje tylko  
rozdęcie (?) fali pogłosek, do ,akichś niebywa­
łych rozmiarów... Istnieje przecież cenzura, 
która  to wypadku napisania jawnej niepraw­
dy może wkroczyć, ale nic można „gleichszal 
towac“ opinji i posuwać tego aż do przymusu  
ograniczania się do urzędowych komunika­
tów... Rozsądna polityka prasowa jest znacznie 
lepszą metodą uspokajania opinji, niż argumen­
ty  siły fizycznej, którą musi się stosować na 
ulicy”.

W zasadzie słuszne sloica, pod któremi można  
się podpisać oburącz. Tylko że trzeba mieć 
miedziane czoło, by takie uwagi wypisyimć, gdy  
samcmu7 w chwili najgorętszej, robiło się 
wszystko, ażeby opinję publiczną p o d b u ­
r z y ć ,  a nie uspokoić. Trupy jeszcze le­
żały na bruku ulicznym i na młodej zieleni 
plant, gdy kurjerkowy brukowiec szerzył iście 
pog, omową panikę, przypisując winę zajść —  
Żydom. Możemy sobie wyobrazić, jakie to har­
ce wyprawianoby, na lamach „Kurjera.”, gdy­
by właśnie nie było przymusu ograniczenia się 
jedynie do zamieszczenia oficjalnego komuni­
katu o zajściach „Tempo Dnia”, które jeszcze 
o godz. 5-tej popołudniu można brio nabyć na 
mieście za „jedne” 10 groszy —  dało nam tego 
wymowny przedsmak. Nike nas nie posądzi 
chyba o to, że jesteśmy zwolennikami krępo­
wania pełnej swobody i looluości prasy. Ale  
musimy stwierdzić, że stokroć gorszem złem  
jest n a d u ż y w a n i e  wolności sloica, 
miotan.e nieodpowiedzialnych i niczem nie 
popartych oszczerstw w chwili powszechnego  
napięcia i podniecenia. Dlatego powiadamy, że  
jakoś nii bardzo do twarzy jest publicyście 
„ Kurjcra“ z  tą  „ obroną“ icolności słowa, sko­
ro taki, z  niej użytek zrobił własny jego bru­
kowiec, i skoro on sam w  parę zdań polem  
wypisuje brednie o ż  y  d  o iv s k i c h n i e ­
d o r o s t k a c h  (a więc już nie „prowo­
dyrach”?D „których udział w  ruchu i awan­
turach komunistycznych wywołuje zadrażnienia 
napewno n ie p o ż ą d a n e F a ta ln ą  przysługą w y ­
rządzają idei wolności prasy ci, k tórzy sami iv 
praktyce codziennej :deę tę najhaniebniej p ro­
fanują.

Podczas gdy „Kurjer” snuje tego rodzaju 
„w zniosie” refleksja, wczorajsze  i:„Tempo  
Dnia“ też przybrało ton „kaznodziejski“ i pra  
w- nam —  risum tencatis amici —  morały na

temat... poczucia etyki. Przypomina się mądre 
przysłowie polskie: „djabel ubrał się ,tv ornat"...

Jeszcze śmieszniejszy jest brukowiec kurjer- 
kowy, gdy w  dalszym ciągu vsiłuj 3 przybrać  
pcważną minę \i śladem publicysty z  I. K. C. 
też przelewa gorzkie łzy „w obliczu poważnej 
chwili“. On, k tóry  iście tatarskim sosem podlał 
swe ociekające krwią sprawozdanie z  zajść ponie  
działkowych, teraz, gdy zapanował spokój, 
stara się „odwrócić oczy w innym ważniejszym  
i poważniejszym kierunku”. Rejterada, cofa­
cie się na całej linji widoczne jest w  każdetn  
słowie. I tu już nie pisze się o „żydowskich' 
prowodyrach, „żydowskich“ wyrostkach i t. d. 
Widocznie liczy się na krótką pamięć żydow ­
skiej klijenteli koncernu.

W jednym tylko szczególe jest brukowiec  
konsekwentny. Oto uporcsyude twierdzi w  
dalszym ciągu, że szyby wybili mu  —  Żydzi. 
Przytem daje do zrozumienia, że 63 li do Żydzi  
ortodoksyjni  —  „tv charakterystycznych kostju. 
mach” i ,,litwackich” (?!) czapkach. Nie byli­
śmy przy  tern i nie wiemy. Ale bądżcobądź od­
krycie, że ortodoksyjni Żydzi biorą udział tv 
robotniczych demonstracjach ulicznych, zasłu­
guje na opatentowanie. Przytem, cóż za czar­
na niewdzięczność! Przy każdej sposobności 
stara się prasa koncernowa przypodobać Agu- 
dzic, chasydom i dworom cadyków, wysyia re­
porterów na rabinackie icesela (Bobowa!), do­
piero niedawno z racji zaślubin w  popularnej, 
rodzinie rabinackKj na Podgórzu, obwieściła 
przyjazd stu pięćdziesięciu rabinów do Krako­
wa (me przyjechał ani jeden, oczywiście), —  
sloicem czyni się wszystko, by sferom oriodok'J 
syjnym przypodobać się i przypochfebić, choć 
najchętnu j w głębi duszy utopiłoby się wszyst­
kich rabinów i wszystkich Żydów wogóle w  
łyżce wody  —  gdyby tylko tego rodzaju sposób 
uśmiercania był skuteczny i możliwy. A tu 
przychodzą nagle ortodoksyjni Żydzi i uzbroję  
ni „iv kostki i cegły“ tłuką szyby...

„Polemikę kończymy i więcej do sprawy nie 
wrócimy i nie damy się sproicokować inwekty­
wom i oszczerstwom” (ach, ten styl, ta wspa­
niała polszczyzna, to wielokrotne „i”!) Ża­
łujemy bardzo, ale d l a  n a s  ta spra 
wa bynajmniej nie jest skończona. Wracać bę­
dziemy do niej niejednokrotnie i demaskować 
będziemy niemiłosiernie dwulicov'ą i perfidną  
taktykę I. K. C. s  przyleglościami, która z je ­
dnej strony polega na osobliwem przymilaniu  
się do Żydów, przy  równoczesnem najordynar- 
niejszem szczuciu i podżeganiu p r z e c i w -  
k o Żydom, nie cofającem się nawet przed  
uprawianiem hecy pogromowej.  W tern dema­
skowaniu metod kurjerkowej prasy nie usta­
niemy, choćby nas „Ter.\po Dnia“ Bóg wie jak  
przestrzegało „przed zby t chałaśliwym (sic1) 
krzykactwem ’..., stosując przy tem  urtograjję 
i reguły gramatyczne, od których włosy na gło­
wie stają.

Dalsza dewaluacja marki niemieckiej
Paryż, 25. 3. PAT. Berliński korespondent 

„L  Inform ation4' donosi, że w dalszym ciągu 
utrzymuje 6ię w kolach finansowych pogłoska 
o rychłej dewaluacji m ark i niemieckiej, która 
prawdopodobni., miałaby wynieść 40 procent 
obecnego kursu. O ile chodzi o niemieckie sto­
sunki międzynarodowe, k ro k  ten stanowiłby

zalegalizowanie obecnego stanu rzeczy, z punk­
tu widzenia wewnętrznego, zaś dewaluacja mia­
łaby na celu przedewszystkiem redukcję obcią­
żeń locwnętrznych. Zdaniem kól finansowych 
Rzeszy, dewalracja umożliwiłaby uporządkowa­
nie  finansów Niemiec oraz ułatwiłaby rokowa­
nia pożyczkowe.

Władze skarbowe a tajemnica 
lekarska

Warszawa. 25. 3. (Sin). W niektórych pis­
mach poruszouo sprawę stosunku władz ska r­
bowych do lekarzy. Władze skarbowe wyjaśnia­

ją, że rozporządzenie wykonawcze do ordyna­
cji podatkowej o ujawnienie nazwisk ko n tra ­
hentów ma tylko na celu otrzymanie dowodów, 
i wskazówek przy wvm'arze podatku. Motyw 
ujawniania tajemnic zawodowych niema tu żad­
nego znaczenia, gdyż urzędnicy skarbowi obo­
wiązani są do utrzymania tajemnicy.

Odezwa w sprawie śwtaiewego 
Kongresu żydowskiego

Do Żydowskich m at ludowych w  Polscel
Światowy Kongres Żydowski musi być tego 

tata zwołany. Taka jest stanowcza uchwała 
Egzekutywy w Paryżu. Wiadomość tę z  rado­
ścią powitano na całym świecie żydowskim. 
29 marca br. odbędzie się konferencja ogólno-' 
polska, celem proklamowania gotowości ży- 
dosłwŁi polskiego do aktywnego udziału w p ra ­
cach Kongresu.

Gorzkie i ponure jest życie żydowskie w 
wielu krajnch świata. Pozbawione pigwie lub 
faktycznie elementarnych praw ludzkich, wy­
parte  z wielu pózycyj ekonomicznych, zagrożo­
ne częstokroć n& życiu —  masy żydowskie zna­
lazły się w straszliwie deprymującej, rozpacz­
liwej sytuacji.

Bronić naszych praw  ludzkich i narodowych, 
bronić naszego życia i wzmacniać nacze pozy 
cjc gospodarcze, szukać dróg i środków, jak  
wyprowadzić masy żydowskie z impasu gospo­
darczego, podnieść na duchu i wzmocnić wiarę 
w lepszą przyszłość —  oto do czego dąży Świa­
towy Kongres Żydowski. Dla światowego na­
rodu —  światową organizację, organizację lu­
dową, organizację, któraby z pełnem pirawem 
1 czystem sumieniem mogła przemawiać w imie 
niu narodu. Organizacja, k tóraby ucieleśniała 
godność i silę żydowskich mas ludowych. O r­
ganizacja, k tóraby czerpała otuchę i moc z  
aktywności politycznej mas żydowskich i ich 
gotowości nictylko obrony dawnych pozycyj 
ekonomicznych i politycznych, lecz również 
wałki o pełne równouprawnienie narodowe.

Jeszcze cały świat nic jest rcaiażony nienawi­
ścią narodową i rasową. Czynne są jeszcze na 
świecie organy i czynniki, które  zmuszają aa- 
wet najdziksze rządy antysemickie, aby poha­
mowały swe antyżydowskie zapędy. Nie jeste­
śmy jedynymi pokrzywdzonym1' i poniżonymi na 
świecie Są jeszcze wielkie siły, k tó re  walczą o 
wolność i sprawiedliwość, które  opierają Się na 
nadziei i wierze, żc humanitaryzm i sprawiedli­
wość bęaą podwalinami społeczeństwa.

Światowy Kongres Żydowski stawia sobie 
przeto za cel:

1) Organizować masy żydowskie, wydrzeć 
ich z poczucia osamotnienia, aby się poczuły 
członami wielkiego szesnasiomiljonowego na­
rodu, k tóry  gotów jest do wielkich ofiar, w o- 
bronie swych zagrożonych odlamow.

2) Stworzyć reprezentację narodu  żydow­
skiego, która  w sposób zorganizowany i z praw 
dziwą godnością narodową bronić będzie na­
szych interesów.

3) Zracjonalizować, zdemokratyzować 1 sko­
ordynować całą ake;,ę poanocy społecznej, k tó ­
ra cierpi wskutek rozproszkowauia, rozdarcia, 
dowolności i braku  systemu.

4) Stworzyć szerokie możliwości dis żydoW 
skiej emigracji i kolonizacji.

Światowy Kongres Żydowski wydziela dla sic. 
hie tylko te ogólne zadaniu polityczne i gostpo 
darcze, które  dotyczą wszystkich Żydów, wszysl 
kich kierunków, i dążeń, wszystkich stronnictw 
i organizacyj.

Dlatego też wizywamy was wszystkich’, wszyst 
k i ; stronnictwa polityczno i organizacje, wsz}’- 
stkie organizacje społeczno - gospodarcze i 
instytucje, wszystkie grupy i klasy, do skupie­
nia sio dokoła Światowego Konercsu Żydow­
skiego, dokoła organu samoobrony, odbudowy 
i pracy pozytywnej, walki o prawa ludzkie i 
narodowe!

Rabin 'Samuel Halewi Brodt, fA dw . 'A. 
Błum, Dyr. L. Bloch , A. Bialopolski, Dr. 
I. Gotłib, Dr. J. Halpern, J. Henie, Dr. J. 
Hetman, Dyr. M. Hmdes, Red. S. Wołko-  
wins, Adw. Z. Wurhaftig, Dyr, A  Silber- 
stein, Dr. O. Thon, Dr. Z. Kahane, Jakób  
Leszczyński, Inż. J. Landsztok, M. K ir< 
szenbaum, Inż. A. Reiss, Dr. H. Rosmarin, 
Poseł rabin J. Rubinstein, Dr. J. Schipper, 
Dr. I, Schwarzbart, Dyr. R, Szereszowski, 
J. L. Szczerański, M. L. Szczupakiewicz, 
Dr. A. Tartakower.



Hitler przysłużył się 
M ussuliniem u

Kraków, 27 maica.
Ogólue zdenerwowanie jakie od dnia 7 m aro ł  

przeżywa Europa cała, udzieliło się wszystkim 
tylko nie-Włochom. Rzym czeka spokojnie. 
Rzym może nawet nie spodziewał się, że tak 
szybko i tak radykalnie zmieni się sytuacja 
polityczna na jego korzyść. Dopiero niedawno 
temu jeszcze mówiono wszak o ponownej mo­
żliwości poważnego rozpatrywania sprawy za­
stosowania sankcyj naftowych przeciwko Wio­
chom, mówione o rozszerzeniu sankcyj. Dziś 
natomiast zewsząd słyszy się raczej o ewentual­
ności kompletnego zniesienia izolacji włoskiej, 
o zamiłowaniu wszelkich sankcyj przeciwko te­
mu państwu, uznanemu przez Ligę Narodów za 
napastnika.

jeśli  więc komuś ostatni gest niemiecki się 
przysłużył, to przedewszystkicm Włochom. Ma­
ją one dziś w sweru ręku silny atut, rozporzą­
dzają ważkim argumentem, k tóry kto wie czy 
me zaważy ostatecznie na szali. Układ locar- 
neński, o którym tyle ostatnio mówi się w. E u­
ropie, zagwarantowany został bowiem nietylko 
przez Anglję, ale też i przez Włochy. Wszelka 
więc próba odnowienia czy zmodyfikowania Lo 
carna. może być tylko wtedy skuteczna, jeśli 
zaopatrzona będzie na nowo w podpis włoskie­
go przedstawiciela.

A tym właśnie podpisem Włochy chcą zasza­
chować mocarstwa. Trzeba zaś przyznać, że ich 
argumentacja nie jest pozbawiona logiki. „ Jak ­
że —  twierdzą —  żądać możecie od nas współ­
odpowiedzialności za nowe Locarno, jak mo­
żecie domagać 6ię, abyśmy wzięli na  siebie wszy 
stkie mogące z tego wyniknąć konsekwencje, aż 
po ewentualne sankcje antynieanieekie włącz­
nie, —  skoro my sami niezwykle boleśnie od­
czuwamy presję i skutki takich właśnie sank­
cyj-J Znieście zatem najpierw sankcje na nas 
nałożone, a potem chętnie wstąpimy w skład 
koncertu europejskich mocarstw41.

I już dziś, w kilka dci zaledwie po za/warciu 
znanej umowy w Londynie, w sprawie porozu­
mienia między sztabami generalnymi Anglji i 
Francji, staje się omal jastne, że mimo nega­
tywnej odpowiedzi Niemiec, Anglja nie będzie 
się kwa/pila do zrealizowania swych zobowią­
zań. Motyw? — Układ londyński nie może być 
uważamy za obowiązujący, skoro nie nosi także 
podpisu włoskiego. Zdawałoby się zatem, żc 
Anglja powinna Tl lochom umożliwić złożenie 
takiego podpisu, przez —  zniesienie sankcyj. 
Anglja woli jednak nie wiązać się, dawać obiet­
nice Francji, pozostawiać nadzieje Niemcom i 
oceniać zależnie od własnych interesów, poczy­
nania różnych państw różnie: stać się gorliwym 
obrońcą nienaruszalności międzynarodowych 
traktatów, jeśli gwałcą je  Włosi, a być pobła­
żliwym i wyrozumiałym, jeśli gwałcą je Niemcy.

l o  stanowisko Anglji wywołać musiało natu* 
laluie wc brane  ji niezwykle rozgoryczenie. I ran 
cja bowiem jakkolwiek niechętnie —  dała 
się wciągnąć w eskapadę sankcjonistyezną prze­
ciwko Włochom, licząc, iż wzamian za to, wra- 
Zle ndyby zaszła ewentualność wzięcia jej w o- 
bronę przed Niemcami, Anglja bez namysłu i 
spontanicznie odwzajemni się j stanie po jej 
strome Tymczasem dziś, kiedy pogwałcone 
przez Niemcy Loieamo, główna gwarantka ea- 
fcwci terytorialnej Francji, zostało wrzucono do 
Kosza, Anglja okazuje się sprzymierzeńcem, 
Wory zawodzi pokładane w nim  nadzieje. Wło­
chy zaś mają naturalny żal do Francji i jak 
długo sankcje przeciwko nim pozostają w m o­
cy, zajmują stanowisko pełne rezerwy i po. 
wściągliwości.

Ale przy teui wszyslkiem Wiochy nie chcą 
zrywać kontaktu z mocarstwami eu rope jsk im i.  
Z jednej strony wprawdzie pozwalają się ko­
kietować przez Niemcy, z  drugiej jednak sta­
rają się zamanifestować, żc sprawy europejskie 
nie są dla nich wcale obojętne. Tak więc rów­
nolegle z podwójną polityką Anglji, zauważyć 
można także podwójną politykę Wioch.

Leży w interesie Niemiec, aby Włochy były 
niezadowolone, wtedy bowiem jako państwo 
rozczarowane, znajdują się naturalnie u bobu 
Niemiec. Stąd też te częste przypomnienia p ra ­
sy niemieckiej, że w sprawie abisyńskiej Niem­
cy zajmowały wobec Włoch stanowisko neutra l­
nej życzliwości, stąd też te dość częste publicz­
ne występy niemieckiego ambasadora von Has-

Sowiety wyciasaia rFlc3
do -  Niemiec

Londyn, 27 marca.
(K) Pisaliśmy już, że Sowiety w Londy­

nie zachowały się z dużą rezerwą. Litwinow 
wprawdzie wygłosił krótkie przemówienie, 

w którem solidaryzował się ze stanowiskiem 
Francji, ale swej osoby nie wysunął na pier­
wszy plan. Powściągliwość sowiecka, jest 
tembardziej dziwna, że Hitler korzysta z 
każdej sposobności, by przedstawić siebie 
jako zbawcę Europy przed zalewem bolsze- 
wizmu. Niedawno jego mentor, Alfred Ro­
senberg, wygłosił mowę, w której, jak już 
zresztą wspomnieliśmy, insynuował Francji, 
że kosztem Polski zdobyła sobie pomoc so­
wietów. Oczekiwano więc, że sowiety zarea­
gują mocno na tę stałą ofensywę Trzeciej 
Rzeszy , a tymczasem spotyka nas niespo­
dzianka w postaci bardzo pokojowej mowy 
Mołotowa.

Przewodniczący rady komisarzy ludo­
wych, a więc premjer sowiecki Mołotow, 
przyjął naczelnego redaktora paryskiego 
„Temps” i w długiej rozmowie oświetlił sy­
tuację międzynarodową. Mołotow nie taił 
swego niepokoju, oświadczając, że remilita- 
ryzacja strefy nadreńskiej jest nietylko nie 
bezpieczeństwem dla Francji i Belgji, lecz 
przedewszystkiem zagraża krajom wschod­
niej Europy. Francja może w pełni liczyć 
na pomoc sowietów, które zdecydowane są 
dotrzymać swych zobowiązań, jakie na nie 
wkłada pakt z Francją o wzajemnej pomo­
cy. Forma i sposób tej pomocy są natury 
technicznej.

Mołotow poruszył też w rozmowie z dzień 
nikarzem francuskim stosunek do Polski, 
zaznaczając, że sowiety uważają nietylko za 
rzecz pożyteczną, ale i za rzecz możliwą sto­
sunki te polepszyć, a Polska może w każdej 
chwili przystąpić do paktu wschodniego. 
Gdyby Polska rzeczywiście chciała się przy­
czynić do utrwalenia pokoju europejskiego 
znalazłoby się dość środków i dróg by ulep­
szyć komunikację polityczną między War­
szawą a Moskwą.

Na tern jeszcze nie koniec, bo Mołotow 
wyciągnął też rękę do Niemiec hitlerow­
skich. I w stosunku do Trzeciej Rzeszy uwa­
ża Mołotow zbliżenie za możliwe. Najlepszą 
drogą ku temu byłoby lojalne wstąpienie 
Niemiec do Ligi Narodów, atoli pod warun­
kiem, by Niemcy respektowały zobowąza- 
nia międzynarodowe. Zamiast więc gwałto­
wnej filipiki, której się spodziewano, słysze­
liśmy słowa spokojne, łagodne i omal nie 
pełne przebaczenia. Tylko między wierszami 
upomina Mołotow z ojcowską wyrozumiało­
ścią Niemcy, by się poprawiły i by na przy­
szłość chciały lojalnie współpracować z in- 
nemi państwami nad utrzymaniem pokoju 
światowego. O tem, czy takiej lojalności 
można się spodziewać od państwa które w 
swej polityce międzynarodowej uważa trak ­
taty  za marny świstek papieru, nie wspom­
niał Mołotow ani słówkiem. Mołotow nikogo

scla w Rzymie, k tóry na jednym ze swych o- 
slatnich referatów w włoskiej stolicy przeprowa­
dził analogię między Fiihrcrem a IJlicem, za­
znaczając m. iii)., jak kruche są podstawy roż­
nych traktatów, k tóre  chciały „uregulować kon. 
flikty, nie niosły jednak ugruntować pokoju".

'Włochy tc niemieckie komplimeiily na wszel­
ki wypadek przyjmują, nie zrywają jednak po­
mostu z Europa. Ostatnio odbyta w Rzymie kon 
ferenoja przedstawicieli .państw uaddunajskich, 
jest tego wyraźnym dowodem. Świadczy bo­
wiem, żc '* lochy, jakkolwiek mocno zaanga­
żowane w Afryce, jednak dużo uwagi poświę­
cają problemom europejskim, chcąc przez to 
zadokumentować, że można liczyć na nie, kie­
dy ważyć się będą losy nowej organizacji po­
koju w Europie.

Tak więc Włochy żywią nadzieję, że naskutek

Hcuk i w m y

 ̂ ź te t -i U fydtj t& i. • 
s. Twarz i ręce chroni

C«n} od ii 0.40 -  2 6 0

nie chce drażnić, a ze wszystkimi chciałby 
żyć w największej zgodzie.

Nie tak ogólnikowym był sowiecki amba­
sador londyński Majski, który w „Fabian 
Society” w Londynie wygłosił odczyt na te­
m at sytuacji międzynarodowej Punktem 
wyjścia rozważań Majskiego, była teza, że 
ewentualnego konfliktu zbrojnego w Euro­
pie nic będzie można zlokalizować. Jeśli 
Niemcy twierdzą, że pakt sowiecko-francus- 
ki jest przeciwko nim skierowany, są w błę­
dzie, bo pakt ten ma charakter defensywny, 
a sygnatarjusze tego paktu nie mają absolu­
tnie żadnych zamiarów ofensywnych. , ».»

Majski nie zadowolił się temi tezami ogól 
nemi, lecz w dalszym ciągu swego wykładu 
przedłożył program konstruktywny sowiec­
kiej polityki zagranicznej, która za swe głó­
wne zadanie uważa utworzenie mocnego eu­
ropejskiego frontu pokojowego. Front ten 
powstać może tylko pod następującemu wa­
runkami: Nie wolno ograniczać się tylko do 
aktów samych tylko rządów, lecz należy 
przyciągnąć do aktywnej współpracy naj­
szersze warstwy ludności; grzechem i zbrod­
nią jest lekceważenie średnich i małych 
państw, a stanowczo zerwać trzeba z meto­
dą szukania gwarancyj pokoju w paktach 
wielkich tylko mocarstw. Jak  nie możemy 

.wrócić do kołowrotka i zrezygnować z posty 
pów techniki nowoczesnej w przemyśle, tak- 
samo nie można wrócić do przedwojenne j 
metody bloków państwowych; front pokojo­
wy muszą popierać wszystkie wielkie mocar 
stwa, które są. członkami LigiNarodów; naU 
ży wreszcie uszanować wszystkie pakty wza 
jemnej pomocy i wszystkie pakty regjonalns 
o ile były zawarte w ramach Ligi Narodów.

Jak widzimy, z tym konstruktywnym pla­
nem sowieckiej polityki zagranicznej najłat­
wiej przyjdzie pogodzić się w Poisce, która 
również stanowczo zaprotestowała przeciw­
ko próbie wrielkicli mocarstw załatwiania 
wszystkich spraw poza plecyma państw śre­
dnich i małych. Wątpić tylko możemy, czy 
rzeczowa argumentacja ambasadora sowie­
ckiego w Londynie trafi do przekonania Hi­
tlera, do którego mentalności nie trafiają, a*- 
gumenty rzeczowe, lecz kierują nią czynnik', 
emocjonalne. Niewiele nam powiedziały wy­
jaśnienia tak Mołotowa jak i Majskiego, in ­
teresuje w nich tylko nuta pojednawcza na­
wet wobec Trzeciej Rzeszy. W chwili, gdy

niebezpieczeństwa, grożącego zc strony Nie­
miec, puszczone zostaną w niepamięć ich grze­
chy niedawno popełnione. Chciałyby widocznie 
już ostatecznie zlikwidować sprawę z  Abisyują. 
Komunikaty o zwycięstwie na froncie afrykań­
skim, nic sa jednak całkiem równoznaczne zc 
zwycięstwem saincm. Przypieczętować los Abi- 
synji skuteczniej od armji generała Badoglio 
potrafi Europa. A tę oto korzyść z obecnego 
zamętu,. jaki w Europie ostatnio powstał, chcą 
Włochy dla siebie wyciągnąć. Zlikwidować A- 
bisyuję, współdziałać w Europie, —  d.wie spra­
wy między które Rzym kładzie nierozerwalne 
iunctim.

Z Włochami, a nie z Niemcami, —  takie m u­
siałoby być stanowisko Anglji, gdyby napraw­
dę dążyła do zabezpieczenia pokoju w Europie

H. P.
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Wiadomości z  kraiuAnglja podaje w wątpliwość własny swój 
podpis na deklaracji państw locai mińskich, 
byleby tylko nie zrazić sobie Hitlera, naraża 
jąc się nawet na b. gwałtowny protest ze 
strony Francji, Rosja sowiecka muczy aibo 
występuje z namaszczonenu i mocno patety- 
cznemi enuncjacjami, pozbawionemi wszel­
kiego realizmu politycznego. Wszystko to je 
dnak jest tylko pozorne, bo w gruncie rze­
czy Moskwa wie dobrze, czem dla niej jest 
usadowienie Niemiec w strefie naa-eńskiej. 
Tylko napozór Staim, Moiotow i inni dygni­
tarze sowieccy in te re su j się kulturą rolną, 
hodowlą bydła, lnem i burakami, nie zwraca 
jąc rzekomo uwagi na to wszystko co się 
dzieje w Europie, ale przed kilku tygodnia­
mi Jakir, generalissimus sowieckiej armji 
ukraińskiej, oświadczył, że ukraińsko-polska 
granica wciągmęta jest w system fortyfika­
cji budowanych na wzór francuskiej linji 
Maginota. Nie ulega te j wątpliwości, że ta  
rosyjska linja Maginota ciągnie się wzdłuż 
całej gianicy sowieckiej, przyczem najwię­
cej troskliwości poświęca się granicy finian 
dzkiej jako najhardziej prawdopodobnej bra 
mie Wypadowej Trzeciej Rzeszy.

Warto wreszcie zwrócić uwagę jeszcze na 
jeden fakt, który teraz nabiera symptomaty 

f.cznego znaczenia: W tych dniach uroczyście 
i nader serdecznie witano w Moskwie afgań- 

1 skiego ministra spraw zagranicznych, który 
konferował jednak nietylko z Mołotowem, 
lecz także z Woroszyłowem. Pisaliśmy już o 
■Jtem, że trzy państwa azjatyckie, mianowi­
cie Afganistan, Irak i Turcja zawarły ze so­
bą pakt nieagresji pod egidą. Moskwy. Wi­
dzimy więc, że Sowiety nie zasypiają gru­
szek w popoiele lecz wygłaszają z jednej stro 
.ny spokojne i bardzo łagodne słowa, z dru­
giej jednak strony chcą być przygotowane 
na wszelkie niespodzianki.

Smutne wypadki krakowskie odbiły sią glo- 
śnem echem w  całej Polsce, icywohijąc rozmai­
te  komentarze na łamach pism. Wczorajszy  
„Czasim ma na czele numeru olbrzymich roz­
miarów białą plamą, a drugą wewnątrz nume­
ru, przypuszczalnie w związku z omówieniem  
poniedziałkowych zajść, „Głos Narodu' pisze 
u? nieskonfiskowanym artykule:

TnuJno nie wyrazić zdziwienia, dlaczego 
władze lak bardzo były 6kąpe w udzielaniu 
wiadumości o antecedt-nsach krwawych wy­
padków i dlaczego potem w ich trakcie tak 
ograniczały swobodę prasy w zdawaniu 
sprawy z rozgryw ających się wydarzeń ?

Z lego względu na ulicach miasta i w 
opin ji zapanowały przez pewien czas zde­
nerwowanie i zupełny brak  wiadomości, co 
wszystko razem sprzyjało szerzeniu się naj­
fantastyczniejszych, prawdziwie „ ta ta r ­
skich '' wieści.

W dalszym ciągu „Głos Narodu ‘ icskazuje 
nu wielką sną, jaką reprezentuj'; ruch socjali­
styczny w Krakowie, poczem na temat udziału 
komunistów  i i  zajściach pisze:

W trakcie wypadków krakowskich ujaw­
niły się także pewne wpływy komunistów. 
Ale —  w jakim stopniu, tego jeszcze me 
wiadomo. Trzeba jednak przestrzec tak o- 
pinje, jak prasę rządową przed przedwcze- 
snpm sądzeniem tych wypadków jako wy- 
łącznie owoc.u bolszewickiej agitaijii. J e ­
steśmy głęboko przekonani, żc komunizm 
nie opanował krakowskich mas robotni­
czych.

. W właściwy sobie, naiwnie pretensjonalny 
snosób omawia zajście endecki „Warszawski 
Dziennik Narodowy '*, przypisując wywołanie  
zajtc jocjalistyczno-koinunistycznemu „fronto- 
wkludowemu''  —  czyli „światowemu żydostwu ,1.
1 i/o parą uwag urządówl.i endeckiej:

„Front ludowy'1 jest wynalazkiem ostat­
nich kilku miesięcy, kiedy to na zachodzie 
zaczęto do walki z nacjonalizmpm formo­
wać jednolitą  armię polityczną, złożona

Zaostrzona sytuacja 
w kabale warszawskim

W  zw iązk u  z dym isją  p rezesa  i  w icep rezesa  
Z arządu  k ah a lu  w arszaw sk ieg o  odby ło  s ię  posie­
dzenie tegoż  za rząd u , na k tó rem  p rzed s taw ic ie l 
sjo n is tó w  s tw ie rd z ił, że pp. M azur i k e r  n e r  ped- 
v, azyl i a u to ry te t Gm iny żyd., zg ła sza jąc  dym isję 
w p ro s t do w ładz , nie po rozum iw szy  się pop rze­
dnio z Z arządem . „A guda’1 p ró b o w ała  p rzez  ca ły  
czas k ie ro w ać  G m iną Ż ydow ską n a  w ła sn ą  rękę, 
nie o g ląd a jąc  się n a  uchw ały  B ad y  i Z arząou  
Gminy. Obecnie, gdy d o p row adziła  Gminę do ru ­
iny, p rezes i  w icep rezes zg ła sza ją  na  w ła s n ą  rę ­
kę dym isję.

W tym  duchu p rzem aw iali tfcż i p o zo sta li człon 
kcw ie Z arządu . W iceprezes L e rn e r  p roponu je  
w sp ó łp racę  „A guJy" z  sjo n istam i i  b ezp arty jn y ­
mi.

O dpow iedział na lo  członek Z arządu  p. Szcza- 
ra ń sk i (M izracbi). U w aża on, że w spó łp raca  ta k ą  
by łaby  m ożliw a dop ie ro  w tedy, gdyby  p o w s ta ła  
sy tu ac ja , jak a  is tn ia ła  w  Gm inie przed objęciem  
w ład zy  przez  „ A g u d c 1. P rzedew szystk iem  zaś na 
leży zw oln ić  około  130 now ych urzędn ików , k tó ­
rych  „A giula p rzy ję ła  podczas obecnej kadencji, 
co w  znacznym  s to p n iu  u trudn ia  zrów now ażen io  
budżetu Gminy.

N astępny m ów ca dir. Schipper, uzależn ia  w sp ó ł­
p racę  z „A gudą‘‘ o d  uchw ał in s tancy j frakcyjnych . 
P rzedew s zys tk iem należy  zlikw idow ać stra jk  p ra  
cow ników  G m iny i rozpocząć akc ję  św ią teczn ą  
pom ocy ubogim .

O godz. 4-ej nad ran em  posiedzenie  zakończo­
no i w ydano  w spó lny  kom unikat, w  któryim  Z a ­
rząd  G m iny w zyw a p racow ników  Gminy <k> p rze­
s ta n ia  s tra jk u .

N a zeb ran iu  s tra jk u jący ch  fu nkc jonariu szy  
gm iny 160 głosam i przeciw ko  60 uchw alono kon­
tynuow ać stra jk , przyczem  z a p a d ła  też  uchw ala, 
żc gdyby do c z w a rtk u  Z arząd  G m iny nie zm ienił 
swc.go dotychczasow ego stan o w isk a , s t ra jk  o be j­
mie tęż p erso n e l cm entarny.

Pogrzeb majora Adlera
O ncgdaj odbył się w  W arszaw ie  na cm en tarzu  

żydow skim  p rzy  ul. Gęsiej pogrzeb  żydow skiego  
lek a rza  w ojskow ego , m ajo ra  W . P. A d le ia . P o ­
grzeb, k tó ry  odby ł się  w ed le  p rzep isó w  w o jsk o ­
w ych, śc ią g n ą ł -wielką ilość publiczności. T ru m ­
nę w yn iosło  z dom u ża łoby  na ram ionach  6-ciu 
o lice ro w . Kom pan ja  n o n o .o w a  w ra z  z  o f ic e ra m i 
p rezen to w a ła  broń.

P o  o d e g ra n iu  p rzez  o rk ie s trę  w o jsk o w ą m ar­
sza pogrzebow ego, odśpiewali k a n to r  Inck te rrnan  
ze sw ym  chórem  k ilk a  psalm ów . N aduabin  W.P. 
m ajor S te inberg  odm ów ił następ n ie  n a d  tru m n ą  
zm arłego  k ró tk ą  m odlitw ę po  h eb ra jsk u  i  po 
potsKu.

T rum nę p rzew ieziono  k a raw an em , k tó ry  by ł 
obw ieszony w ieńcam i, od pu łku  ta rn o p o lsk ieg o , 
od o ficeró w  i p rzy jac ió ł zm arłeg o  m ajo ra .

P rzed  k a raw an em  m asze ro w a ła  kom pan ja  h o ­
no row a z  o rk ie s trą , k tó ra  g ra ła  m arsze  żałobne. 
Na poduszce n iesiono  o rd e ry  zm arłego . P rzed  
tru m n ą  k ro czy ł nadirabin m a jo r S te inberg , w  a- 
sysc ic  k a n to ra  L icb term ana.

P ró c z  rodz iny  zm arłeg o  w zięło  u d z ia ł w  po­
g rzeb ie  w ie lu  w yższych  o ficerów , m. in . lakżo  
delegacja  k o rpusu  o fice rsk iego  w  T arn o p o lu , 
gdzie bł. p. m jr. A d le r by ł stac jonow any .

z orgauizacyj wolnomularakich- socjalisty­
cznych i komunistycznych. Sztabem gene­
ralnym tej akcji było światowe żydostwo, 
które  nie tylko potraf ilu pogodzić komuni­
stów z socjalistami w polityce wewnętrznej 
poszczególnych krajów, ale zdołało ponad­
to zaszczepić idee „wspólnego frontu11, zna­
cznej części dyplomacji europejskiej. P o ­
wstanie „fron tu  ludowego11 ogromnie oży­
wiło walki wewnętrzne w poszczególnych 

i  krajach, zwiększyło agresywność radykał- 
ne j  lewicy i  wpłynęło na zaostrzenie się 
konfliktów społecznych.

Najwidoczniejsze bodaj skutki działalno­
ści „ fron tu  ludowego1* dają się zaobserwo­
wać obecnie w Hiszipanji, gdzie, podobnie 
jak  w pierwszym ©kiresie ■■ewolucji, płoną 
kościoły i odbywają się krwawe walki u- 
liczne pod sztandarami komunizmu.

W His zpanji i tve Francji „światowe żydo- 
stw o1' hdnosi wiąc triumfy, natomiast —  cy­
tujemy dalej „Dziennik Narodowy'

„W Polsce orgar.Nacja „ f ro n tu  ludow ego1

S M  b . premiera Kozłowskiego
[We środę  odby ł się w  |VV irszaw ie  w  hi.płi^T  

ew angielickie] ślub  b. p rc m jc ia  sen. L eo n a  K oz­
łow sk iego  z  p- Ja d w ig ą  z Boguckich psim o v o ;ó  
Ih e ro w sk ą , sekundo  y o to  Z a łu sk ą , ; -

Sfra|k w W y liże ] Szkole Dziennikarskimi
W  W yższej Szkole D zicnnik .irsiuej w  W a rsz a ­

w ie  słuchacze p ro k lam o w ali straijk, k tó reg o  ce­
lem  je s t uzyskan ie  obn iżk i o p ia t. S tudenci dom a­
g a ją  się zniżki czesnego o liO p roc,, a  o p ła t zs 
egzam iny  o  50 proc.

Ulotki 0 . N . R . no PolifesImicŁ
N a Politechn ice  W a rsz a w sk ie j w  lio łln  i w  sa ­

lach  w yk ładow ych  n ieu jaw nien i spraw cy ro z rzu ­
c ili onegdaj u lo tk i w  sp raw ie  akcji o obniżkę, o- 
p ła t. U lo tk i te  podipisane b y ły  in ic ja łam i ro z w ią ­
zanego przez  w ładze  obozu Narodiowo R adykal­
nego. \Vobec lego, że w ładze  Po litechn ik i nie z e ­
zw a la ją  na  k o lp o rtaż  jak ichko lw iek  odezw  uic- 
cenzurow anyoh, u lo tk i n iszczy li w oźni.

bszbliańczR przBdslĘbiorsfwo dla eks­
ploatacji samolotu rakietowego

P rzem ysłow cow i w arszaw sk iem u  p. T., jego 
znajom y, A nklól /a w a c iz k i zap roponow ał p rz y ­
stąp ien ie  do spó łk i d ia  ek sp lo a tac ji „w ynalazku  
iiż . K am ińskiego. W ynalazk iem  tym  m iał być s.<- 
m ólot rak ie lo w y  o s iąg a jący  n iono low aną do tych­
czas szybkość Jak  w y n ik a ło  z  opow iadań  Za- 
wsjdlzkiego, .poczyniono ju ż  dallóko |idnce p ró b y .
„R ak ie ta” p rz e la ty w a ła  d w u k ic lm c  nad  W a r­

szaw ą  i zo s ta ła  w zię ła  p rzed  lu lk u  m iesiącam i, 
p rzez  p rasę  i publiczuość, za  n iebyw ałe j w icikości 
m eteor

P a n  T. p rzy s tąp ił do spó łk i i z a ją ł  się w e rb o ­
w an iem  dalszych Udziałowców. Al. in . zdołano po­
zyskać zam ożnego e m ig ra n ta  n iem ieck iego  M ar­
kusa O b ers te lte ra .

.W krótce p T. i O b erste łte ro w ł przedslawioćf?) 
p rzyby łego  z Lodlz w ynalazcę  K am ińsk iego . W 
uniach najb liższych  m iano p rzy s tąp ić , z a  pośred­
n ic tw em  jednego  z  adw okatów , do om ów ienia 
w aru n k ó w  ek sp lo a tac ji „ w y n J a z k u “ i podp isa­
nia um ow y u  re jen ta .

Z aw adzk i i K am ińsk i o L zy m ali od obu k a p ita ­
listów  p ien iądze  na d a lszą  p racę  dośw iadczalną  
P on iew aż jednak , m im o k ilk ak -o tn y ch  zapy tyw ali 
C Lenslettera  i p. T . o c iąg a li s ię  on i z  zadem on­
stro w an iem  „w ynalaziŁu’1, sp raw ę  sk ie ro w an o  de 
pcdicji.

O kazało  się, że obaj k ap ila liśc i jjaulf o łia rąN r- 
szu-itów, k ló rzy  w  podobny sposób zdo ła li ju ż  wy 
łudzić  p ien iądze  od kiiłku osób  na p ro w in c ji. Z a­
w adzkiego i K am ińsk iego  a resz to w an o .

WYCIECZKA MORSKA 
SIE K O Ś C I U S Z K O

„7 MÓRZ"
1 2 / V I _ 3 / V I I  o d  Z l .  4 3 0 r *
Konstanza, Stambuł, Ateny, Malta, jdgier 
Tongier, Santauder, Antwerpja, Gdynia 

Inlormacj'e i zgłoszenia:

UNION LLOYD, Kraków, Szpitalna 36.
telefon Nr. 181-81

postępuje dość opornic. Pomimo wielu 
sprzyjających okołiojnośoi, spotyka ona 
na swojej drodze duze .przeszkody, zarów­
no w silnych nastrojach nacjonalistycznych 
mas, jak i w niemniej silnej nieufności do 
Żydów, hez których „wspólny fron t ludo­
wy1', rzeoz prosta, istnieć nie może.

O samym przebiegu zajść podaje pismo en­
deckie, że

nieodpowiedzialno czynniki'1 dokonały 
rozbicia sklepów (przeważnie .polskich] na 

n ulicy Florjańskaej i  usiluwaiy u wylotu 
plantów wznieść barykadę.

Dodanie kłamliwej uwagi tu nawiasie ( prze­
ważni° polskich), oraz wyliczenie na innelh 
miejscu sklepów Leona Uraciejowskiego i  Jó­
zefa Hajema jako „bezsnornie chrześcijańskich ' 
zaś Amalji Salz i Jozefa Wekslera jako  ,.nie­
wiadomej 7iarodowości‘", świadczy nader przej­
rzyście o tendencji artykułu i  iniormacyj iirzą- 
dów ki endeckiej. Ściśle wedle żydożerczego pr*s- 
gramu. A uiaścncic  —> jakżeby mogło być  
inaczej?..

Przegląd grafy
Echa wypadków 
krakowskich



Na froncie antyżydowskim

Niesłychany projekt 
kół żydożerczych

W kołach prawicowo-antyżydowskich lanso­
wana jest myśl rozpoczęcia akcji w celu opo­
datkowania, a raczej konfiskaty kapitałów Ży­
dów, emigrujących do Palestyny.

Wysuwany jest projekt, według którego Zyd 
emigrujący z Polski do Palestyny miałby pła­
cić przed wyjazdem podatek wyjazdowy w wy­
sokości 25 proc. swego majątku. P o z a t e m  cala 
gotówka miałaby byc -wpłacona na konto w Ban­
ku Polskim. Po przybyciu do Palestyny emi­
grant mógłby dysponować pieniędzmi tylko w 
len sposób, że za te pieniądze kupowałby to­
wary w Polsce.

Jest rzeczą charakterystyczną, że projekt ta ­
ki zrodził się w tych kołach, które najenergicz­
niej propagują ideę wysiania Żydów z Polski.

Plon „działalności*4 
„Tempa Dnia*

Z Liszek pod Krakowem otrzymaliśmy oneg- 
daj wiadomość o zajściach antyżydowskich, spro 
wokowanych przez tamtejszych endeków -w po­
niedziałek, 23 hm. Bezpośrednio po nadejściu 
do wsi egzemplarzy „Tempa Dnia” , przedsta­
wiających w wiadomy, kłamliwy sposób genezę 
zajść krakowskich, endecy w Liszkach rozpo­
częli bece antyżydowską, powołując się na to, 
że w Krakowie Żydzi sprowokowali rozlew 
krwi. Momentalnie ktoś przeciął przewody te­
lefoniczne z Krakowem, poczem. podburzony 
tłum wybił szyby w domach żydowskich, oraz 
zdemolowano jeden sklep żydowski. W związ­
ku z ekscesami policja aresztowała kilku miej­
scowych endeków, jako prowodyrów' ekscesów.

Petarda w kabale 
w Nowym Sączu

Z Nowego Sącza donoszą: Onegdaj przedpo­
łudniem w przedsionku żydowskiej gminy wy­
znaniowej w Nowym Sączu eksplodowała pod­
rzucona petarda. Wybuch poza wytluczeniem 
kilku szyb nie wyrządził większych szkód.

Władze wdrożyły natychmiastowe śledztwo, 
w wyniku którego aresztowany został działacz 
Stronnictwa Narodowego niejaki Płachta i  je­
go siostra, których w momencie wybuchu wi­
dziano obok gmachu. Pozatem zarządzono are­
sztowanie kilku osób, które podejrzane są o 
udział w tym zamachu.

W Wilnie rozbijanie 
szyb i —  głów

Z Wriina donoszą: Onegdaj przy ul. Wielkiej 
została wybita szyba w księgarni Wakera. D u­
żo szyb wybito na ul. Zawalnej. Szczególnie u- 
cierpiał odcinek pomiędzy zaułkiem Lidzkitn 
a ul. Trocką. Na tym odcinku wybite zostały 
wszystkie niczaslouięte okiennicami szyby skle­
powe. W inowajcy zbiegli.

Na zaułku Wigury r ó w n i e ż  wybito kilka szyb. 
Wybito pozatem 5 szyb w gmachu Dobroczyn­
ności Izraclickiej przy ul. Portowej Kilka szyb 
wybito również na W. Pohulance, oraz w chrze­
ścijańskiej restauracji vis-a-vis Izby Skarbowej. 
Późno wieczorem zaalarmowano również p o ­
licję o wybiciu czterech szyb w lokalu szkoły 
religijnej im. Bainajlesa przy ul. Nowogródz­
kiej, róg Słowackiego. Ogółem zanotowano w 
ciąga onegdajszego wieczoru ponad  20 wypad­
ków bicia szyb.

Podczas tych zajść poturbowano również kil­
ka osób. Do ambulatorium pogotowia ra tunko­
wego zgłosili się: 48-letni Hirsz Szapiro (Zarze­
cze 5), Naftali Kac, 28 lat (Niemiecka 14), o- 
raz Eliasz Abramson, 18 lat (Wingry 25). Naj­
dotkliwiej ucienpiał Abramson.

Zarówno z zezinań poszkodowanych, jak i 
świadków zajść wynika, że w zajściach tych 
brali udział przeważnie chłopcy w wieku szkol­
nym, uczniowie starszych klas. Władze szkol­
ne wydały młodzieży w związku z tem zakaz 
brania udziału w zbiegowiskach, oraz ukazy­
wania się w większych grupach na ulicach.

Władze administracyjne skonfiskowały oneg- 
dajsze wydanie gazety i,Cajt“ i „I. K. C.1 za 
podanie różnych wiadomości w związku z po- 
niedziałkowem zajściem koło piekarni macy 
przy ul. Wileńskiej.

Chuligańskie wyczyny 
w pociągach

Onegdaj wieczorem, w pociągu, odchodzą­
cym o godz. 7-ej min. 42 z Warszawy do Skier­
niewic, miały miejsce chuligańskie napady na 
pasażerów żydowskich.

Grupa bojówkarzy, grasująca po pociągu, n a ­
padała na Źyidów, których dotkliwie bila. Po­
zatem awanturnicy pogasili światło w wago­
nach, otworzyli okna i wyrzucali walizki pasa­
żerów-Żydów. Jeden  z jadących wszczął alarm, 
naskutek czego w pobliżu Pruszkowa pociąg 
zatrzymano.

Chuligani, korzystając z ciemności, próbowa­
li uciec. Wszyscy jednak zostali oddani w ręce

„NOW Y D Z IE N N IK 11 piątek  27 m arca 1936 r.

Barclay^ bank o sytuacji w  Palestynie
Doroczne walne zgromadzenie akcjonarjlu- 

szy banku „Barclays Bank (Dominion, Coloniai 
and Overseas‘ ) miało miejsce w Lody nic przcc 
parorna tygodniami.

Ostatni hilains na nowo wskazuje polepszenie 
w porównaniu z rokient poprzednim. Np. ra ­
chunki bieżące, depozyty i inne pozycje, które 
zamykały 6ię na dzień 30 września 1931 r. su­
mą Ł. 82.865.000 wzrosły na dzień 30 września 
1935 r. do sumy Ł. 87.781.000.

Przewodniczący Zgromadzenia p. Herbert 
L. M. Try tteu  podkreślił w swem przemówie­
niu, żc bank zaopatrzył w kapitał zakładowy 
Ł. 50.000 Towarzystwo Hipotek Rolnych w P a ­
lestynie (Agriculture Mcrdgage Cy. of Palcsli- 
tic Ltd.). Towarzystwo to powinno być specjal­
nie pożyteczne, dostarcza ono długotrwałego 
kredytu, w odróżnieniu od kredytu k ró tko te r­
minowego ze strony banków Handlowych.

Finanse rządowe są w stanic zadowalającym. 
Przewidywany dochód w r. 1935/36 wynosi su­
mę Ł. Pal. 5.436.000, podczas gdy wydatki — 
Ł. Pal. 4.863.000. Na dzień 30 września 1935 na­
gromadzona nadwyżka wynosiła Ł. Pak 5.977.237

Zbiór owoców w r. 1934/35 wynosił 7.300.00U 
skrzyń, podczas gdy nowy zbiór jest oficjalnie 
oceniany na 7.750.000 skrzyń, z czego 6.500.000 
pomarańczy, a 1.250.000 6krzyń g rapfru ;t‘ów. 
Przewidywania dotyczące cen muszą być uzna­
ne za zachęcające.

Odbywające się 2 razy w roku Targi Lcwaii- 
tyńekie odbywać się będą wiosną w 1936 w Tel 
Awiwie, przyczem Barclays Bank (Dominion, 
Colonial and Overseas) znów będzie na nich 
reprezentowany. 8216kr

Dlaczego ks. sen. Łobodycz 
wystąpił z U. R. P.

Duże wrażenie w kolach ukraińskich wywo­
łała wiadomość, iż senator ks kanonik Łobo- 
dycz ze Stanisławowa, z grupy pozostającej pod 
wpływem ks. biskupa stanisławowskiego Clio- 
my6zyna, zawiadomił prezydjum ukraińskiej 
reprezentacji parlamentarnej o swein wystąpie­
niu  z tej reprezentacji.

Jak  oświadczają w kolach ukraińskich, po ­
wodem wystąpienia ks. Łobodycza z ukraiń­
skiej reprezentacji parlamentarnej jest stano­
wisko UNDO w sprawie uboju rytualnego. Ks. 
Łohodycz uważa taktykę ukraińskiej reprezen­
tacji parlamentarnej, solidaryzującej się ze 
względów konstytucyjnych z Żydami, za nieda- 
jącą się pogodzić z jego stanowiskiem kapłana 
katolickiego.

ADRIENNE THOMAS Przekład autoryzowany

K A T A R ZY N O ! SW1AT SIE PALII
Nie było niczego, coby mógł zarzucić Ga­

brieli, nie było niczego, czegoby nie chciał w 
niej widzieć. Je j tak t wygładzał natych­
miast wszelką kanciastość dnia nerwowego, 
głęboka ofiarność je j serca w latach ich 
współżycia nie zużyła się, przeciwnie, spotę­
gowała się.

U Mikołaja natomiast zamierało uczucie 
śmiercią naturalną. To było wszystko.

Strasburg, 2 Lipca 1932.
Kochani wyrodni rodzice, przeszedł już 

pierwszy lęk, że Wy spędzicie ferje nie ze 
mną w Alzacji, ponieważ musicie pojechać 
do Anglji. Co my poczniemy podczas ferji, 
tego jeszcze nic wiem. Mikołaj jest niestety 
wrogiem wszelkiego układania planów.

Mademoiselle Bandin właściwie bardzo mi 
się podoba. Najmilsze dla mnie są jej oczy, 
które są ciemne, ale wyglądają tak dziwnie 
jasno, być może dlatego, że można tak cał­
kiem w nie się pogrążyć. Gdy mówi, spoglą­
da przytem na człowieka z tak głęboką do­
brocią, a gdy ja z nią mówię, tak się przy­
słuchuje, jakgdyby dla niej nic innego nie 
istniało, a najważniejszą rzeczą była właśnie 
rozmowa, ze mną. Tak naprawdę szczęśliwą

mi się jednak nie wy aa je. Dzieje się to być 
może dlatego, że Mikołaja za bardzo kocha. 
Mnie się przynajmniej tak nieiraz wydaje. 
Mnie się naprawdę bardzo podoba. Mimo to 
nie mogę się tak rzetelnie do niej zagrzać. 
Tkwi to , być może, w „politesse francaise”, 
z którą wciąż jeszcze nie mogę sobie dać 
rady.

Najgorzej jest z tą „politesse” w szkole. 
Powoli się już przyzwyczaiłam do tego, że 
mówi się per pani nawet do młodszych dzie­
wcząt odemnie, ale nigdy nie potrafię oswo­
ić się z tą  hypergrzecznością. Tylko nauczy­
ciel przyrody, który jest Alzatczykiem, po­
trafi się zdobyć na akcenty brutalnej szcze­
rości. Można się przynajmniej odrazu zor- 
jentować czego chce. U innych najwyższą 
naganą są słowa: ,,Ce n ’est pas chic cc cjue 
vous faites la” !” A szczytem nagany: „Ce 
iTest pas francais du tout!” A to ma być 
takie mocne, jakgdyby nam w Berlinie po­
wiedziano: „Cholery zatracone!”

Gdy byłam z Wami na wyspie Wight, za­
uważyłam, że Anglicy nie podają sobie pra­
wie nigdy ręki. No, taksamo rzadko jak 
Anglicy podają sobie rękę, mówią sobie 
Francuzi „ty”. Nawet pary małżeńskie od­
zywają się do siebie per „pan” i „pani”. Jak

mówią z sobą, gdy są same, tego naturalnie 
nie wiem.

Michalina zapewniła mnie. że nigdy nie 
słyszała „ty” między swymi rodzicami. Ona 
sama mówi wprawdzie do swego ojca „mon 
cheri” ale też per ,pan’. Są jednak i u nas 
dzieci, które mówią do rodziców per „ty”.

Ale pozatem wiele jeszcze innych rzeczy 
wydaje mi się odmiennie niż w Niemczech. 
U mademoiselle Bandin nigdy nie czuję si 
tak naprawdę dobrze. Gdym u niej była po­
raź pierwszy, musiałam sobie przypomnieć 
co tatuś kiedyś powiedział: „Czcm dla
Niemca są jego pluszowe meble, tem dla 
Francuzów styl Ludwika” . U Gabrieli pełno 
jest mebli w stylu Ludwika XVI. Gobeliny 
na ścianach, gobeliny na otomanach i krze­
słach, gobeliny na pianinie i stole. Komiczne 
miałam uczucie, gdym musiała usiąść na 
krześle, na którem wyhaftowane było jezio­
ro z pływającym Neptunem.

W pensjonacie wszystkie koleżanki za­
zdroszczą mi mocno przyjaźni z mademoi­
selle Bandin. Emocjonują się bardzo, gdy 
przychodzi po mnie. Wczoraj zabrała mnie 
z sobą na herbatę do cukierni.

(C. d. n.V
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Ęgon Erwin Kisch

L is t  
do Chariie Chaplina
Dear Cliarlie Chaplin! Bardzo wiele czasu mi­

nęło od dni. które wspólnie spędziliśmy w Hol­
lywood. Pokazywał mi pan wtedy swoje stare 
filmy i obserwował pan w moich oczach mój 
sad — bowiem uznanie luiljonów nie podwa­
żyło w pann tych wątpliwości, które prawdzi­
wy artysta zawsze żywi wr stosunku do swoich 
umiejętności. Gdy ukazywała się jakaś specjal­
na scena, kladl pan swoją rękę na mojem ko­
lanie. ażeby mnie przygotować, ażeby mi za­
znaczyć, jak ważne jest dla pana to, co teraz 
się rozgrywa. Potem pokazywał mi pan to, co 
już było gotowe ze „Świateł wielkomiejskich1 
i pańskie oczy nie odrywały się od moich, a 
pana ręka do mojego kolana.

Widziałem wczoraj „Dzisiejsze czasy' i cho­
ciaż mi pan nie ściskał kolana, ani nie obser­
wował krytyki w moich oczach powiem panu 
odrazu mój zarzut: pański fihn jest za krótki. 
Sześć, osiem razy można siedzieć na tym fil­
mie z zapartym tchem, przerywanym tylko 
śmiechem i płaczem zachwytu.

Widzę, jak pan z zadowoleniem uśmiecha się 
i słyszę jak pan pyta. jaki „gag mi się najbar­
dziej podobał.

Nie jest mi wcale łatwo dokonać wyboru. Jest 
uaprzykład maszyna nurytatywna, która robot­
nikowi — by nie 6tracil on zbyt wiele czasu na 
jedzenie, rzuca kąski prosto do gardła, a nawet 
po każdem podaniu, wyciera mu usta. To jest 
dobry „gag” . Dobra jest też scena, gdy jian w 
swym pysznym kostjumie kąpielowym wskaku- 
-k; śmiało do morza i potem leży pan na po­
wierzchni wody, bo okazuje się. że nie Hyla 
ona głębsza nad 5 centymetrów, Mimo to wie­
sza pan potem troskliwie kostjum do wysusze­
nia, jakgdyby przepłynął pan w nim cale morze

Jako kelner nie zapomina pan, ażeby w serze 
wyborować trzy dziury, by stał on się prawdzi­
wym ementbalerem.

To wszystko są pomysły, których się nie za­
pomina.

Potem jest pan zaangażowany jako śpiewak 
i ma pan tekst piosenki wypisany na mankie­
cie. Ale, niestety, mankiet wyleciał. Ale nie 
martwmy się Chariie: w „Dzisiejszych czasach11 
ten ma największy sukces, kto z wielkim ha­
łasem i ruchem mówi bezsensowne głupstwa. 
Więc też i pan pomaga sobie bezsensownymi sio 
wami Towarzyszą im tajemnicze i pozornie zna 
czące gesty —  i publiczność bije brawo, ażeby 
nie zdradzić, że nie rozumie ani troszkę.

Najważniejszy jednak jest sposób, w jaki zo­
brazował pan —  racjonalizację i bezrobocie.

Pański szef jest wszechmocny, wszech obec­
ny i wszechwiedzący w swym dyrektorskim ga­
binecie, który dzięki telewizji, pozwala mu za 
naciśnięciem guziczka wynurzyć się w każdym 
zakątku przedsiębiorstwa. Gdy pan. biedny Cha 
plinie, chce przy klozecie zapalić sobie papie­
rosa, ukazuje się dyrektor na ścianie, wielki i 
groźny, aby pana wykrzyczeć.

Temu władcy dzisiejszych czasów służą pod­
dani, którzy jak armja owiec, pędzonych do 
rzeźni, spieszą do bram zracjonalizowanej fa­
bryki. Wkrótce jeden dostaje się do zakładu dla 
obłąkanych, inni zostają bezrobotnymi i głodu­
ją, jeszcze inni z głodu posuwają się do prze­
stępstw.

Nad tym lamentem dzisiejszych czasów, każe 
pan powiewać chorągiewce pańskiego humoru, 
znalezionej przypadkiem na ulicy. Naturalnie, 
śmiejemy się, ale już rozumiemy... To jest wspa 
niały film, Chariie i dzieło społeczne.

W zakończeniu wszystkich pańskich filmów 
wzruszał pan z rezygnacją ramionami, kręci! 
pan swoją laseczką i bezradnie zataczał się pan 
w daleką nieznaną drogę.,. I tym razem zacho­
wuje się pan tak samo, ale —  inaczej, niż zwy- 

pańska przyjaciółka, już wątpiąca, ale 
prtez pana przekonana, przez pana pociągnięta 
orzyszłoscią, idzie z panem. Nie idzie więc pan 
już sam w swoją drogę. To wielka różnica. Na- 
itępnym razem pójdzie pan w drogę już nic w 
dwójkę, jeśli pana dobrze zrozumiałem, ale z 
wieloma innymi.

Gdy skończył się pański film, padło moje 
pierwsze spojrzenie po opuszczeniu teatru Ma-

'ĆHtODZI, K O I
USUWA^AOGNIENIA 

fc * . U D ZIEC I'

C. M. SA Y A Rir.

Ampere, człowiek który zrewolucjonizował
świat

Ten, którego stulecie śmierci obchodzi obec­
nie świat całv, Ampere, „wielki Ampere” , jak 
mówią elektrotechnicy — to jeden z najcudow­
niejszych geniuszów' 19-go wieku, to ojciec no­
woczesnej elektryczności.

Fizycy, jak wiadomo, nadali nazwę Ampere 
jednej z zasadniczych jednostek elektryczności, 
mianowicie jednostce natężenia prądu. Daniel 
Bertbelot, również wielki lizyk, pisał na ten 
temat: „Dziś, o każdej porze dnia. jak śiviat 
długi i szeroki, tysiące inżynierów, majstrów, 
zwykłych robotników, powtarzają zgłoski na- 
zwj; człowieka, o którego życiu nigdy nic nie 
słyszeli. Je6t to najwyższy zaszczyt o jakim 
człowiek tylko marzyć może” .

Istotnie też tysiące fabryk, kolosów przemy­
słu, gdzie zatrudnia się miljonowe rzesze ro­
botników, gdzie inwestowano miliardowe sumy, 
mogły powstać i rozwinąć się jedynie dzięki 
wynalazkom Ainpera, dzięki jego tcorji elentro- 
niagnetycznej, ujętej w slyiinein „prawie Am- 
pera”. dzięki jego teorji elektrodynamicznej, 
która stała się podstawą wielkich maszyn elek­
trycznych, dzięki elektro-magnesowi, który je6t 
jak gdyby duszą telegrafu i telefonu, dzięki ol­
brzymiej maszynerji elektrycznej, a nawet i te­
lemechaniki, która jest wprawdzie dopiero w 
powijakach, lecz której już dziś przepowiedzieć 
można wspaniały rozwój.

Genjusz Ampera był tak potężny, tak głębo­
ki, że jego odkrycia do dziś dnia nie zostały 
jeszcze w dostatecznej mierze wykorzystane. On 
wskazał na ścisły związek, zachodzący między 
elektrycznością a magnetyzmem i wytłumaczył 
euergję magnetyczną, ruchem atomów, co stało 
się podstawą całej współczesnej nauki o ato­
mistyce.

Nic więc dziwnego, że rodzmne jego miasto, 
Lyon, obchodzi obecnie niezwykłe uroczyście 
stulecie jego śnne-ci. Urodzony w r. 1775, od 
najmłodszych lat wykazuje niezwykłe zainte­
resowanie dla matematyki, Kiedy miał lat 12,

nic było już w ojcowskiej bibljotece atu jednej 
książki, którejby on nie przeczytał. Sludjowat 
wielkich matematyków, Eulera i BernouillPego, 
w łacińskim oryginale, pisał wiersze i trage- 
dje. W 13-tym roku życia wyprzedzi! Zamen­
hofa i wynalazł język międzynarodowy, w celu 
ugruntowania pokoju między ludźmi.

W r. 1793, naskutek rewolucji, ojciec jego 
sędzia pokoju w Lyonie, człowiek o wie.nicj 
kulturze, postawiony został w stan oskarżenia 
i w kilka dni potem zmarł pod gilotyną. Cios 
ten spadł na Ampera znienacka i przygniótł 
go swym ciężarem. Przez rok cały pozostał jak 
gdyby wytrącony z równowagi i tiiczem innem 
nie zajmował się, jak tylko zbieraniem kwiatów

W tym właśnie czasie zaznajomił się z Jul ją 
Caron, uroczą dziewczyną, którą poślubił do­
piero w r. 1799, albowiem przez długie lata nie 
mógł zarobić na życie. Zmuszony był zatem 
przyjąć posadę nauozycicła w Bourg, pozosta­
wić w domu żonę i synka, k tóry właśnie im się 
narodził. Na podstawie genjalnej pracy o ra ­
chunku prawdopodobieństwa, przyjęty został na 
profesora Liceum w Lyonie. Ledwo tam jednak 
został zaangażowany w r. 1804. a oto żora jego, 
wielka i jedyna miłość jego życia, umarła na 
gruźlicę, której nabawiła się w okresie niedoli 
i niedostatku. Nowa rozpacz, nowa rezygnacja.

W tym czasie pracował Ampere nad swojeini 
największemi wynalazkami. Na ukończeniu by­
ła jego genjalna teorja, która odsłaniała nowe 
horyzonty i wykryła nieznaną dotychczas enc- 
rgję, mianowicie elektrony, krążące wśród ciał. 
Otworem stalr  droga do epokowych wynalaz­
ków, jak telegraf i telefon, a cala nowoczesna 
mechanika zawarta już była in nuce w tych 
jego odkryciach.

Dlatego też stulecie śmierci tego genjalncgo 
człowieka, k tóry zrewolucjonizował świat, ob­
chodzi nietylko jego miasto rodzinne, Lyon, nie 
tylko jego kraj ojczysty, Francja, ale wraz z nie 
mi, także ludzkość cala.

PIĄTEK, 27. MARCA 1936.
K raków  (293.5) C.30 Audycja p o ran n a ; 0.50 Mu­

zyka poranna z p ły t; o  7.2Ó dziennik p o ran n y  7.50 
P ro g ra m  na dzień b ieżący o raz  p arę  in fo rm acjo ; 
8.00 A udycja dla szkó l; 11.57 Sygnał czasu H ejna ł 
z w ieży  m arjack ie j; 12.03 D ziennik po łudniow y;
12.15 A udycja dla szkół (dzieci s ta rszy ch ): K ucie 
kos, słuchow isko  w -g W lad. A nczyca; 12.40 P ły ­
ty ; 13.25 Chwilka g o sp o d arstw a  dom ow ego i Z ryn  
ku p racy ; 13.35 P o łudn iow y  k oncert p o p u la rn y  z 
p ły t; 15.15 W iadom ości o ek spo rc ie  polskim  i prze 
g ląd  g iełdow y; 15.30 K oncert zespołu  W acław a 
R uszkow sk iego ; 16.00 P o g ad an k a  dla chorych;
16.15 K oncert o rk . T adeusza Seredyńsk iego ; 1615 
O dczytanie fragm en tu  z k iążk i T adeusza N itlm .i- 
na  „M ały P iłsudczyk" —  opow iadan ie  dla dzieci 
sta rszych  17.00 S k arb y  P o lsk i, odczy t; 17.15 Minii 
la poezji: w ie rsze  B o lesław a L eśm ian a  recy tu je  
M jra  G re lich o w sk a; 17.20 K oncert Ł o tew sk iego  
chóru  m ieszanego R eilcra  K oris. w  p ro g ram ie  mu 
zyka ło tew ska; 17.50 P o rad n ik  sp o rto w y ; 18.00 pół 
godziny z W iedn ia  (p ły ty ); 18.30 P o g ad an k a  ak­
tu a ln a ; 18.40 W iadom ości b ieżące; 18.45 P o lsk ie

rigny na dom, w którym zmarł człowiek, któ­
rego wiersze pan mi ongiś w Hollywood recy­
tował. Tam, na górze zmarł ten, k tó ry  był rów­
nież rycerzem hum oru i sprawiedliwości. Tam, 
na górze, zmarł Henryk Heine. Zmarł na wy­
gnaniu i od tego czasu wielokrotnie był uśmier­
cany w 6wojej ojczyźnie. Ale on żyje jeszcze i 
dożyje swego happy endu, jak pan, Chariie Cha­
plin. w filmie przyszłych „Dzisiejszych czasów” 

Fozdrawiam pana w starej przyjaźni, pański
EGON ERW IN KISCH,

p ieśn ia rk i z p ly l; 19.00 P og ad an k a : Podsłuchuję 
i podgląd uin nu poczcie, w ygi. red. W ito ld  Z ech en 
le r ; 19.io  P ro g ram  na dzień naslępny ; 19.20 K on­
ce rt rek lam ow y; 19.35 L okalne w iadom ości sp o rlo  
w e; 19.40 W iadom ości spo rtow e z  W arszaw y  19.15 
K om unikat śn iegow y; 19.50 B iuro  S tud jów  ro z ­
m aw ia ze słuchaczam i ra d ja  20.00 Ze Lw ow a: ko u 
ce rt sym foniczny. W  p rog ram ie : P o tęp ien ie  F a u s ­
ta — legenda dram atyczna w  4-ch częściach H ek 
te ra  B erlioza. W ykonaw cy: Iren a  C yw ińska, Józef 
W olińsk i, Rom an W raga, chór m ieszany  Pol. T o w  
Muz. chó r m ęski ,,B ard‘‘ oraz członkow ie Akad. 
chóru  W ete rynary jnego , o rk . F ilh a rm o n ji L w o w ­
sk ie j pod dyr. Adama S o łty sa ; w  przerw ie: dz ien ­
nik w ieczorny o ra z  O brazki z P o lsk i w spó łczes­
nej; 22,30 Skrzynka) techniczna, w  o p raco w an iu  
red . W. F re n k la ; 22.45 W iadom ości m eteorologiez 
n-> dla żeglugi pow ietrznej^  22.50 S pacer po  E u ro ­
pu, _  re tran sm is je  ze slacy j zagranicznych.

W arszaw a  (1339.3) 6.30 p. K raków ; 18.10 P r o ­
g ram ; 1850 P ogadanka spo łeczna; 18.55 Skrzynka 
ro ln icza — inż. T a rk o w sk i; 19.05 K oncert rek lam o 
w y; 19.35 p. Kruków.

Lwów (377.4) 6.30 p. K raków ; 18.30 S k rzynka  
p ro g ram o w a: —  dyr. J. Ż u ław sk i; 18.10 Silva re ­
rom ; 1845 R ecita l fo r tep ian o w e  Zofji S zafrano­
w ej; 19.00 O p różności —  lelj. red. II. R o tb a rta ; 
19.10 p. K raków .

K atow ice  (395.8) 6.30 p. K raków ; 18 P ie śn i Schti 
b e rta  w  w yk. E. Jefim ecw ej; 18.30 O książce  Je rze  
go  W archa iow sk iego  „ Ja n  W alach” z  Is tebne j — 
prof. Al. Je s io n o w sk i; 18.45 P ły ty ; 19 P o ra d y  ra d  
jo techniczne; 19.10 p. K raków ;

Ł ód i  (224) 6.30 p. K rak ó w ; 18.30 G dynia i Łódź 
K . Je z io ra ń sk i; 38.40 O  w szystk iem  p o tro szk u ; 
18 45 P ły ly ; 19.10 p. K rak ó w .

W iedeń (506.8) 17.30 Soliści; 19.30 K oncert ro z ­
rywkowy-; 22.10 O ktet f-d u r S chuberta.

R zym  (420.8) 17,00 R ec ita l sk rzy p co w y  Ginetle 
N eveu; 20.45 „W iedenk i11 — o p e re tk a  L eliara . , i

B udapesz t (549.5) 19.30 T ra n sm is ja  z O pery  K ió  
lew sk ie j „T en o r” — oipcra D abnany iego ; nasi. 
Ś w ię ty  p łom ień  r— b a le t D olm any Logo
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Port handlowy w  Warszawie
P o rt hand low y m ieszczący się obecnie na Dri-  

wym  brzegu  W is ły  na odcinku pomiędzy m osta­
mi; lin,ji średnicow ej PK P. i K ierbedzia , p rze lado  
wujo rocznie około 2ÓO.OOO lon tow aró w , odgryw a 
więc w życiu  gospoda razem  W arszaw y  p o w a ż a j 
rolę. P rzez  p rzesz ło  9 m iesięcy w  ciągu roku  du­
ża część tran-sporlów . przeznaczonych di a stolicy, 
przychodzi d rogą  rzeczną.

Poza prze ładunk iem  low arów  zadaniem  portu  
jes t p rzechow yw anie  przez zimę taboru  żeg lugo­
w ego. k tó ry  — pozostaw iony  na W iśle  — uległby 
zniszczeniu. W  lalach  ubiegłych p o rt zim ow y znnt 
dow al się pod C zcrniakow em , m ieszcząc w  o k re ­
s ie  p rz e rw  w  żegludze zarów no ta b o r  p rzedsię ­
b io rs tw  p ryw atnych , jak i labo- nadzoru  rzecz­
nego. P o rt ten okazał się jednak za szczupły i o- 
fcecnie je s t w  czasie zimy zajm ow any w y łączn ie  
przez ta b o r  państw ow y.

Zdaniem  Izby P rzem ysłow o - H andlow ej w  W ar 
szaw ie , liczyć się  należy- pow ażnie  z |em , że  w  
latach najbliższych, w  zw iązku ze sta łym  ro zw o ­
jem żeglugi w iślanej — jako  tanim  i dogodnym 
środkiem  tran sp o rto w y m , is tn ie jący  port na P ra ­
dze okaże się za szczupły, zarów no  dla celów  
przeładunkow ych jak i dia celu zim ow ania tabo- 
ru .to  też już obecnie ew en tualność  ta  w inna być 
rozw ażona. Zbyt pow olne opracow yw anie p lanów  
regulacy jnych  W is ły  przynosi życiu gospodarcz. 
znaczne szkody, n ie ty lko  ze w zględu na hainows.- 
n :e u sp raw n ien ia  tran sp o rtó w , a le i ze względu 
na niem ożność sharm ow izow ania czynionych w  
tym  zak res ie  posunięć z lokalne mi po trzebam i gos 
podarczem i. Rażącym  przykładem  lego stanu  rze ­
czy- ijest sy łuacia , jak a , w y tw o rzy ła  się w e W ło ­
cław ku  gdzie plan reg u lacy jn e  W isły , sporządzo­
ny dopiero  n iedaw no, p rzew idu je  —  jak o  miejsce 
budowy- portu  —  tereny , uży tkow ane obecnie 
pi zez po łożoną w tom m iejscu  fabrykę p ap ie ru  i 
celulozy S teinhagcn  i S aenger. D la un ikn ięcia  po­
dobnych w ypadków  na te ren ie  W arszaw y  koniecz 
no w ięc jes t iaknal.iśpiesaniejsze op racow an ie  p la­
nu regulacji W isły , z uw zględnieniem  w szystk ich  
elem entów , w ynikających  z p lanu reg jonalnego  
miasta.

Miejsce, zaję te  obecnie  przez p o rt handlow y.

Wydatki inwestycyjne 
będą odliczane od 
opodatkowanego dochodu

W  Min. Skarbu rozw ażony  je s t p ro jek t rozpo­
rządzenia w  sp ra w ie  uw olnienia cd podatku  w y ­
datków  na inw estycje- Ruch inw estycy jny , zw łasz  
cza w  przem yśle , nie m ógł się u nas rozw ijać, wo 
bec w ad liw eg o  stanow iska  w ład z  fiskalnych . Nuj 
n in iejsza in w esty c ja  w  fab ryce pow odow ała spec 
ja łne  opodatkow anie, wobec czego zm uszono p rzed  
sięb io rcę  do u n ikan ia  w szelk ich  inw estycyj. Obec 
nie Min. S karbu s tan ę ło  na innem  stanow isku . 
W ydatek na inw estycje  zw iększa  o b ro ty  i docho­
dy p rzedsięb io rstw a , a tem  sam em  przyczynia  się 
pośredn io  do  w zm o żen ia  w pływ ów  podatkow ych. 
T oteż p ro jek tu je  się, aby w szelk ie  w y d a tk i przez­
naczone na uruchom ienie  now ych d z ia łó w  produk­
cji, lub  na m odern izację  produkcji, by ły  w y łączane 
z ogólnego dochcdu podlegającego  opodatkow a­

na suw a pod tym względem  szc fcg  daleko idących* 
zastrzeżeń.

Xa p ierw szem  m iejscu postaw ić  należy obaw ę, 
że po.rl len — iak w yżej w spom niano  — już za kii 
k r  la t nie będzie mógł spełn iać  sw ych  zadań, ja ­
ko zbyt szczupły, a  n icm ający  możności rozbudo­
w y ze w zględu na swe położenie. W  tych w a ru  o- 
k ic h  budow a w- niedługim  czasie  now ego portu  
spow oduje n iew ątp liw ie  zm arnow an ie  inw estycy j 
poczynionych na obecnym teren ie , n ie ty lko  p r » s  
czynnik sam orządow y czy- państw ow y, ale i z  ini 
c ,p ływ y p ryw atne j, a przez ten  czas inne tereny, 
nadające się na budowo porlu , m ogą już otrzym ać 
sw o je  przeznaczenie.

Pozatcm . co się tyczy kom unikacji między p o r­
tem i m iastem , to  odbyw a się  o ra  d rogą ok ręż­
ną. w  znacznej m ierze przez d aw n y  m ost ko le jo ­
wy. W ybudow anie now ego m ostu  na W iśle, u w y­
łoi i: u licy  K arow ej, n ie  w płyn ie  na uspraw-nienic 
tej kom unikacji, gdyż m ost ten, jak o  leżący  w  cen 
trr.m  m iasta , nie będzie napew no przeznaczony 
dla ruchu tow arow ego  — podobnie jak nie m ożna 
k fzyć  na zw iększenie lego  ruchu przez m osty K ier 
Lędzin i P on ia tow sk iego . T o  też ze w zględu na 
położenie centrum  handlow ego  sto licy  na p raw ym  
bizegu W isły  —  raczej ta s tro n a  rzeki, teoretyez- 
t le rzecz biorąc, w ydaw ałaby  się  odpow iedniejsza 
do zbudow ania na niej portu  handlow ego.

W reszcie  w  związku ze w spom nianą  w yżej bit- 
di w ą now ego mostu, liczyć się  należy z rozw ojem  
i rozbudow a odnośnych dzieln ic P ra g i, zw łaszcza 
że w  dzielnicach tych, w- pobliżu obecnego portu  
z ia jd u ją  się te re ry . p rzeznaczone na cole w y s ta ­
wowe, ornz pod budow ę tak ich  gm achów , jak  Mu 
m im  P rzem ysłu  i T echniki. Muzeum P rzy ro d n i­
czo i t. p,

W ten sposól) po rt hand low y znalazłby  stę za 
la t k ilka, w b rew  zasadom  u rb an is ty k i i potrze - 
boni życia gospodarczego, w  centrum  dzieln icy  o 
c h a rak te rze  reprezen tacy jnym  p rzy  bardzo niedo- 
godneni połączeniu z dzielnicą hand low ą m iasta , 
o ra z  bez m ożliw ości da lsze j rozbudow y, odpow ta- 
d sjące j jego  w zrasta jącym  potrzebom  przeładun­
kowym i tran spo rlow ym .

0  przywrócenie ochrony usta­
wowej lokalom kupieckim

Zgodnie z now elizow aną u s ta w ą  o  o ch ron ie  lo ­
k a to ró w  w ypow iedzenie  um ów  najm u tych lo k a ­
l i  m ieszkalnych lub handlow ych, k tó re  s ą  w y łączo  
ne spod ochrony  lo k a to rów , nie może nastąp ić  
w cześn iej, n iż na dzień 30 czerw ca rb . co do loka li 
m ieszkalnych i 30 w rześn ia  rb. do loka li przem y? 
łow ych lub  handlow ych . Je ś li  lo k a to r  p łac i kom or 
n.) m iesięcznie, to  w ypow iedzen ie  m oże ju ż  n a s tą  
pić 30 m aja, a  w ięc  o m iesiąc  w cześniej, lub  30 
s ie rp n ia  Jeże li lo k a to r p łac i kw arta ln ie , w ypow ie 
dzenic może n a s tąp ić  co  do lokali m ieszkalnych 
30 m arca. Rzecz jasna , iż  w ypow iedzenie  m usi być 
pisem ne, o  ile  je s t  p isem na um ow a najm u.

W  kołach w łaśc ic ie li dom ów  rozpoczęły  się przy  
g o to w an ia  celem rozpoczęcia  w ypow iedzeń w  sto  
s unitu do lo k a li p rzem ysłow o - handlow ych  i tych 
w iększych m ieszkań, k tó re  są  za jm ow ane na  kan 
ce ła rje  adw okackie, gab inety  lek a rsk ie  i f. p. Na 
30 bm. m ają  być p rzep row adzone m asow e w ym ó

Eksport Niemiec 
pod znakiem klęski
Saldo zagranicznego handlu niemieckiego 
zmniejszyło się. —  Zakupy sowieckie zmniej­
szyły się siedmiokrotnie. — Brak icalut. — 

Ofiary dla przemysłu wojennego.
(Korespondencja  własna ,,Nowego Dziennika“)

Berlin, w marsu.
O p u b l i k o w a n e  cyfry niemieckiego handlu za­

granicznego z roku 1935 świadczą o nadzwy- 
czajncni napięciu niemieckich źródeł finansowo- 
gospodarczych. Równocześnie z cyfr tych wy­
wnioskować można celc i zadania, jakie kie­
rownictwo partji hitlerowskiej wyznaczyło dla 
•przemysłu niemieckiego.

Wywóz niemiecki zmniejszył 6ię z 4,8 miljar- 
da marek w roku 1933 do 4,2 miljarda w roku 
1935. Równocześnie ze spadkiem wywozu o 800 
miljonów marek zmniejszyła 6ię wartość przy­
wozu w tym okresie o 45 miljonów (z 4.204 
milionów na 4.159 miljonów), tak że saldo czyn­
ne handlu zagranicznego zmniejszyło się z 667 
milionów marek na 111 miljonów.

Gwałtownie spadł wywóz niemiecki do Ilo- 
landji (z 613 do 404 miljonów marek), do 
Szwajcarji (z 352 do 257 miljonów marek), do 
Francji (z 392 do 253 mil.) do Stanów Zjedno­
czonych (z 246 do 170 miljonów marek). Wzrósł 
wywóz towarów niemieckich do Wioch, a to już 
w roku 1934, (a więc dawno przed sankcjami) 
do Japonji i Finlandji. Sympatje polityczne, jak 
widać niemałą odgrywają rolę w strukturze han­
dlu międzynarodowego. Przytem przytoczyć 
można jeden ciekawy wyjątek. Aktywne saldo 
Niemiec w handlu  z Związkiem Sowietów, k tó ­
re w roku 1933 wynosiło 88 miljonów, powięk­
szyło się w roku 1935 na 178 miljonów tym 
razem na korzyść Związku Sowietów, czyli dla 
Niemiec zmieniło sie w  saldo pasywne. Sowiec­
ki wywóz do Niemiec przekroczył nawet nor­
mę z 1933 roku, jednak 6owiecki przywóz z 
Niemiec zmniejszył się siedmiokrotnie.

W szeregu państw, k tóre  w roku 1935 po­
chłonęły znikomą część niemieckich w-alut, 
Związek Sowietów zajmuje pierwsze miejsce.

Zasadnicza konstrukcja przywozu niemieckie­
go, składającego się głównie z surowców dla 
ciężkiego przemysłu, nie różni się znacznie od 
ZSSR w latach 1925-30. Zachodzi tylko ta tóż- 
nica. że krajowy przemysł maszynowy w Niem­
czech potrafi pokryć zaoptrzebowanie miejs­
cowe i Niemcy nie muszą dowozić maszyn. Wszy 
stko dla przemysłu ciężkiego, tj. w obecnym 
czasie dla przemysłu wojenengo, —  oto zasa­
da, jaka jest obecnie stosowana w Niemczech, 
tak, jak dawniej w Rosji.

Przywóz rud i metali pochłonął w Niemt- 
ezech w roku 1935 227 miljonów marek, pod­
czas gdy w roku 1933 na ten cel wyznaczono 
tylko 149 miljonów. przywóz drzewa 227 mil­
ionów, w roku 1935 116 miljonów. Natomiast 
przywóz pszenicy zmniejszył się z 72 miljonów 
ua 12 miljonów, przywóz tłuszczów z 86 n a  57 
miljonów. Niemniej jednak niemiecka prasa 
fachowa przyznaje, że przywóz surowców w 
roku 1935 nie wystarczył na pokrycie gwałtow­
nie h zrastającego zapotrzebowania przemysłu 
ciężkiego. Przyczyną tego jest b rak  walut, czy. 
Ii-jak zaznaczają nawet niezależne pisma nie­
mieckie —  Devisenverktiappung. ,-Die Devi- 
senverknappung“ doprowadziła już nawet po­
średnio do swego rodzaju wewnętrznej dewalu­
acji marki niemieckiej, o czem wyraźnie mówi 
bilaus wartości surowców. Wszystkie niemiec­
kie czasopisma gospodarcze bez wyjątku pod­
kreślają, że brak walut zm usił Niemcy do tego, 
aby dowozić z  tych państw, z  któreini możliwe 
są stosunki handlowe na podstawie kompensat 
i  clearingu.

Główny dostawca Niemiec —  Stany Zjedno­
czone, jak wiadomo, bez długich rozważań od­
rzuciły niemiecką propozycję clearingu, nawet 
tylko częściowego. Kiedy potem w  Berlinie o-

statecznie przekonali się, że dla handlu z Sta­
nami Zjednoczonemi potrzebne są dewizy, z 
rozgoryczeniem izwrócono uwagę w stronę A- 
meryki południowej.

W roku 1935 przywóz g Brazylji, Chile i Me­
ksyku powiększył się niemal trzykrotnie: pań­
stwa te zgodziły się na clearing, jednak miedź, 
bawełna i inne surowce z tych Daństw koszto­
wały o 20 procent drożej, niż wynosiły ceny 
światowe. Innem i słowy, niemiecka marka 
„clearingowa’1 była w Ameryce południowej tań 
sza, niż na giełdzie. Niedość jednak na tem. 
Prasa niemiecka stwierdza, żc brak walut pro- 
wadzi do tego, że zamiast surowców Nie.mcy 
zmuszone były  dowozić półfabrykaty z  państw , 
które zgodziły się na handel wymienny lub 
clearingowy. Wskutek tego niemieckie życie

gospodarcze straciło w roku 1935 dziesiątki mii- 
jonów zarobków. Sądząc z powyższego, zamiar 
Francji odmówienia handlu clearingowego z 
Niemcami przyniósłby dla Niemiec nadzwyczaj 
dotkliwe skutki.

Wszystkie te skomplikowane i  trudne wa­
runki, z jakiemi uporczywie walczą Niemcy 
współczesne, nic wywierają jeszcze wpływu na 
działalność przemysłu wojennego. Jeśli za pod­
stawę kursu akcyj w latach 1924-1926 weźmie­
m y cyfrę 100, to według danych niemieckiego 
urzędu etatystycznego, akcje przemysłu lekkie­
go kosztowały dnia 29 lutego br. 86,8, na to ­
miast akcje ciężkiego, tj. przeważnie przemy­
słu wojennego —  100,4. Wymowne te  cyfry 
najlepiej ilustrują tendencje i kierunek gospo­
darstwa niemieckiego Z. R.
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w lnnia w  ty ch  w ypadkach , -w k tó ry ch  p łac i s ię  ko 
r .orne k w a rta ln ie  Z w iązk i lokatorsk i'*  rozpoczę­
ły  obecnie akcję, m ającą  na  celu  zeb ran ie  w sze l­
k ich danych dotyczących w ypow iedzeń um ów  lo- 
k iłow ych. D ane tc b ędą  p rzedstaw ione czynnikom  
m iarodajnym .

Ostatnie dni wykorzystywania 
ulg podatkowych

R ozporządzenie M in isterstw a Skarbu z dn ia  15 
lu teg o  rb. p rzew idyw ało  um orzen ie  za leg ło śc i po­
datkow y cli nic p rzek racza jących  k w o ty  *100 zł., 
k tó ry ch  p ła tność  p rzy p ad a ła  do dinia 1 styczn ia  
KRI r. p rzy  podatkach: dochodow ym , przem ys­
łow ym , lokalow ym , od n ieruchom ości, placów  i 
m ajątkow ym .

W ę w to re k  dnia 51 m arca up ływ a ostateczny  
U.riuin w y k o rzy stan ia  tych ulg, p rzez  w płacenie  
do urzędów  skarbow ych  kw ot p rzew yższających  
zaległość 400 zł. W p ła ty  na poczet za leg ło śc i us­
kutecznione po tym okresie , n ie  będą  już sku tko­
w a ły  um orzen ia  d robnej zaleg łości, k tó ra  ściagai- 
na będzie -w drodze przym usow ej.

Kącik dla Pań.
Watka o młodość

j  eilyne, co było urodne i przed wiekami i 
obccuic i nigdy zapewne nie będzie passe —  
to młodość. O zachowanie pozorów młodości 
walczyły kobiety przed setkam i la t —  walczą 
i teraz, napewno znacznie skuteoaniej. Dawniej 
kobietę postarzał przedewszystkiem  stró j. Dwu­
dziestoletnia m ężatka była jnż uważana za ma- 
trouę i mogła nosie tylko taką odzież, jaka 
przystała poważnej kobiecie. Taka dwudziesto­
letnia m atrona wyglądała jak m atka dzisiej­
szych czterdziestoletnich podlotków. Niema po­
trzeby przekonywać nikogo, że obecnie m atki 
starają się prześcignąć w młodzieńczym sposo­
bie ubierania się swoje najmłodsze córki.

W spółczesnej kobiecie w walce o młodość do­
pomaga w wysokim stopniu kosm etyka i chi- 
rurgja kosmetyczna, k tóra  w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu zrobiła olbrzymie postępy. Nie 
przerazi już dziś pięknej pani ukazanie oię 
srebrnych n itek  wśród włosów. Dobry fryzjer 
nada jej główce kolor kasztanów, szczerego zło­
ta czy blond-platine. Nazlośliwsiza „przyjaciół­
ka" nie będzi* mogła stwierdzić, czy to kap ry ­
sy, czy istotna konieczność skłoniły panią do 
zmiany barw y włosów.

Gorsza spraw a, gdy czas —  ten nieubłagany 
rzeźbiarz —  zacznie żłobić tw arz i szyję kobie­
ty swym rylcem. Ukazanie się pierwszej, a po­
tem każdej nowej zmarszczki —  to dram at dla 
kobiety, k tóra jest m łoda (młodość obecnie trwa 
aż do późnej starości), czuje się młodą i p ra­
gnie m łodo wyglądać. Krem y i  płyny zawodzą 
najczęściej, jeżeli chodzi o to, co jnż zarysowa­
ło się na twarzy i szyji pani —  w  najlepszym  
razie mogą powstrzymać dalszy postęp znisz­
czenia urody. Skuteczniej diziala masaż. Np. pod 
bródek zaczyna się zaznaczać nawet u  kobiet

D Z I Ś  w  kinoteatrze „ U C I E C H A "  znakom ity nowoczesny film sensacyjny
m  ■  a  | |  W głównej roli znakomita artystka,

O S A C Z O N A  S Y L Y lR  SID N EY
■  ■  ■  w  która od czasu „Wielkomiejskich ulic“
nie stworzyła lepszej kreacji. -  Reżyserował: William K. HOWARD. -  W innych ro lach : Melvyn DOUGLAS, 
Alban BAXTER. -  Orkiestra Dra. HERMANA wykona przed tilmern aw erturę hom zaka „ s z A K U t  n *

Towarzystwo Przyjaciół Zyd. 
Szkoły Handlowe)

O trzym ujem y n as tęp u jącą  odezw ę:
P rzy s tąp iliśm y  do założen ia  1 o w a rz js lw a  lh z y  

juc ió ł Żydow skiej Szkoły H andlow ej w  K rakow ie 
k tó rego  zadaniem  będzie um ożliw ić Szkole tak i 
rozw ój, aby m ogła spełnić sw o je  zadan ia , obec­
nie bardz ie j naglące, n iż  w oh w ili je j założenia.

Szkoła la , założona w  r. 1055 przez  S to w arzy ­
szenie żydow skich  A bsolw entów  W yższego Stiui- 
jum  H and low ego  w K rakow ie, ma na celu  w yoiio 
w anie i w ykształcen ie  p rzyszłego  kupca, p rzygo ­
to w an ie  kupiectw a do w ykonyw an ia  zaszczytn ie  
pojętego zaw odu kupieckiego, w yrob ien ie  w m ło 
dzieży sam odzielności i in ic ja tyw y  hand low ej r a  
każdym  odcinku życ ia  gospodarczego  w  Polsce, ja 
kołeż na polu  ożyw ienia  s to su n k ó w  g o sp o d arczy m  
z P a le s ty n a  i k ra ja m i B lisk iego  W schodu.

T e  zam ierzen ia  Szkoły by ły  rea lizow ane  dotych 
czas przez  Szkolę sarną, przez po lną pośw ięcenia  
p iacę  w szystk ich  czynników  szkolnych i pom oc 
rodzic ie lska .

N aszeni s ta ran ie m  w inno  jednak  być, aby  Szko­
ła ta , zasp ak a ja jąca  zaledw ie n ieznaczną część po 
trzeb w ych o w an ia  i k sz ta łcen ia  kupca żydow sk ie­
go, m ogła rozszerzyć sw o ją  działalność na w szy­
stk ie  dziec i żydow skie, k tó re  cheą się pośw ięć  ć 
zaw odow i kupieckiem u.

My m usim y Szkole lej pom óc m oraln ie  i  rnalcr 
jednie tak , aby w szystk ie  jej po trzeby  m ogły być 
zaspokojone i aby Szkolę lę doprow adzić do n a j­
w yższego rozw oju .

O byw atele! Żydizi! Spełnijcie Sw ój obow iązek 
i w stąpc ie  w  szereg i T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł ży

Akcja na rzecz „ E z r y  Chalucsurej'
P ro k lam o w an a  p rzez  C en tra lę  „E zry '' akcja rx 

kończyła  s ię  w  K rakow ie  dnia 2'J bm. Nu pro a in 
ej: akcja rozpoczęła  s ię  dn ia  21 bm . i trw ać  bę­
dzie do d n ia  1. IV .

C en tra la  „ E z r y  zam ierza założyć w a rsz ta ty  p m  
cy p rzy  p ługach, gdzie ehaJueim  będą mieli mcż- 
ność nauczenia się fachu, jako leż  stw orzyć gos­
po d ars tw a  pom ocnicze, aby  zaznajom ić chaluców  
z ogrodn ic tw em  i hodow lą.

Od w yn iku  akc ji zależno je s t  w  jakim  słopniu  
plan len zostan ie  zrea lizow any . P onad to  znaj.lu ­
je s ie  na  porządku  dziennym  szereg  podań w  spra 
w ie  subw encji na a łiję  i na  h aehszarę .

KomMcty -winne w obec tego  dołożyć w szelkich 
s ta ra ń , aby  akcja  dala  pozy tyw ny w ynik .

Społeczeństw o w  zrozum ien iu  tak w ażnych  z a ­
dań „E zry "  złoży  na  ten cci hojne datki.

Hu iks
p o w r ó c i ł
i ordynuje jak przedtem

Bielsko, ul. Kaiim ierza Wielkiegc 25
te le fo n  31-39  8206kr

dow skiej Szkoły H andlow ej, k tó reg o  ko n sty tu u ją  
cc W alno  Z grom adzenie, odbędzie się w  sobotę 
linia 28 m arca  11)33 r. o  godzin ie  7.30 w ieczorem  
w  lo k a lu  Szkoły, ui. Ót radom ska  10, n a  k tó re  n a j­
uprzejm iej zap raszam y . ,

Komitet Organizacyjny, o 
— — B g B g B B B B i — t

szczupłych, często już po trzydziestce. Żaden 
krem,, żadna „m aseczka", żaden płyn nie usu­
nie go. O kobiecie, k tóra  ma zmarszczki kolo 
oczu czy ust można pomyśleć, żc dużo w swem 
życiu płakała, dużo się śmiała, dużo przeżyła 
O kobiecie z podbródkiem  (jeśli nic jest spe­
cjalnie otyła), można ż całą pewnością powie­
dzieć, że —  skończyła 30 lat.

Masaż działa skutecznie tylko wtedy, gdy jest 
racjonalnie wykonywany przez doświadczoną 
kosmetyczkę i robiony stale, gdyż przerwany 
powoduje jeszcze większe zwiotczenie skóry i 
mięśni, przyzwyczajonych już do jego ożywcze­
go działania. Ale co jest napraw dę dobre, to  
drogo kosztuje. I  oddanie się raz na zawsze w 
ręce kosm etyczki, pociąga za sobą duży siały 
w ydatek, na k tóry  stosunkowo niewiele kobiet 
może sobie pozwolić. A przecież wszystkie chcą 
być m łode i ładnie wyglądać. I tc, k tó re  mogą 
wydawać na swą urodę paręset złotych m ie­
sięcznic, i te, którym  taka suma wystarczyć m u­
si na utrzym anie rodziny. To też powinny być

kursy, nietylko takie, gdzie m ożna się wy­
kształcić na zawodową kosm etyczkę (te zwykle 
są drogie i trw ają przez dłuższy okres), lecz ta ­
kie, gdzie w ciągu k ilkunastu  lekcyj każda ko­
bieto poznałałfy najelem entarniejeze podstawy 
anatom ji twarzy i szyi i nauczyłaby się zasad­
niczych ruchów masażu. Takie kurSy powinny 
być prow adzone przez najlepsze, doświadczone 
kosm etyczki i cieszyłyby się napewno. dużem 
powodzeniem. i

Przychodzi jednak  chwila,, k iedy ani krem , 
ani masaż nie może już pomóc. Wtedy pozosta­
je operacja kosmetyczna. Je«t to zabieg, k tó ­
ry  nie przedstaw ia większego niebezpieczeń­
stwa niż jakakolw iek, inna lekka operacja, ro ­
biona —  mówiąc stylom lekarskim  ■— „na zim­
no". Zabiegi takie często udają się nadzwyczaj­
nie, czasami gorzej, jednak  n ie  słychać jakoś o 
icłi bezskuteczności. Poddaje się tem u stosun­
kowo niewielka ilość kobiet, poezęści ze wzglę­
du na duży wydatek, no i strach  przed bólem.

J. Ł,

Michał Zoszczenko

Złodzieje
Obecnie jakoś obyw ate le , złodzieje  s ię  rozm no­

żyli co n iem iara . K rad n ą  w o k o ło  bez  różnicy.
Nic znajdziesz człow ieka, k tó reg o b y  n ie  ok ra3-

li.
Mnie także n iedaw no sk ra d li w alizkę  zanim  do­

jecha liśm y  do Z m icrinki.
A co, na p rzyk ład , z specjałnem  tem złem ro ­

li -(rf Może ręce  obcinać?
M ów ią, że w FinJaiiidiji w  daw nych  czasach  zło 

dziejom ręce obcinali. Z acznie tam  pow iedzm y, 
jakiś fińsk i to w arzy sz  k ra ść , od razu  cyk — i  
chodź sobie p s i synu  bez ręk i. Z a to  i ludziom  mo 
i na tam  w ierzyć. Tam , m ów ią, m ieszkań  an i z a ­
m ykać me trzeb a . A jeżeli, n a  p rzyk ład , na  u licy  
obyw atel po rtm onetkę  zgubi, to  an i p o rtm onetk i 
ni w ezm ą. P o ło żą  ją  n a  jak ieś w idoczne m iejsce 
i niech sobie leży  do końca św ia ta ... Są to a le  gtu 
pcy.

Xo, p ien iądze z p o rtm onetk i m oże w ezm ą. T o 
już nie może być, żeby  n ie  w zię li. T u  n ie  ty lko  i ę  
: i  uciąć, g ło w ę  trza  od rąb ać  —  ani to  m oże m e 
pomoże. Ko, la k  je s t — p ien iądze  to  g łó w n a . P or! 
monetka została , a to m erci.

laik więc, zanim  do jechaliśm y do Z m ierink i, y/z  
łizkę mi za b ra li, zupełn ie , kom pletnie. Z  w szyst- 
kieini drobnostkam i. Ani ucha w alizk i nie zo staw :

li. S zm atka  b y ia  w  w alizce  — i za k ilka kopiejek  
ją  kup isz  — a n i  te j n ie  zo s taw ili. N a co, u licha, 
tę  szm atkę  p o trzeb u ją?  Z arzu cą  ją , podli. T ak  i 
z  szm atką  sk rad li.

A g łów na , p rzy s iad z ie  sobie w ieczorem  w  po­
ciągu  jak iś  obyw atel.

— W y, —  m ów i — bądźcie  lak ła sk a w i i jedź­
c ie  tu  o s tro żn ie j. T u —  m ów i — złodzieje są  nadz 
w yczaj bezczelni. R zucają się w p io s t na pasaże ­
rów .

—- A to —  m ów ię — proszę mnie ty lko  nic s t r a ­
szyć. J a  — m ów ię —  zaw sze  uchem  na w alizkę  
się położę. U słyszę.

On mówi:
— N ic chodzi o ucho. T u ta j, —  m ów i — s ą  tak  

zręczn i —  i bu ty  ludziom  zdejm ą. T o nie jes t 
ucho.

—  B u ty  — m ów ię —  znow u m am  ciasne. Nic 
zdejm ą.

— N o, —, m ów i —  do d jab ła  z  w am i. Chodzi o 
to tiby, w a s  p rzes trzec . R óbcie sobie co chcecie

Z tem  taikże zasn ą łem .
N agle, jeszcze n ie  do jecha liśm y  do Z m icrink i, 

k ło ś w  ciem ności c iągn ie  innie za  nogę. D ziw  — 
p raw d ę  m ów ię, że m i je j n ic  u rw ał... W yskoczę i 
chcę złodzieja  uderzyć w  plecy. On ucieka bokiem  
J a  za m m  z g ó rn e j ła w k i. A le pędzić nie mogę

Pon iew aż  bu t naw pół śc iąg n ię ty  — noga w  cho­
lew ie  u tkw iła .

P ocząłem  krzyczeć i ca ły  w agon  spłoszyłem .
—  Co się sta ło ?  —  zapytu ją

— O m ało — m ów ię —* a  b u ty  by liby  m i śc ią ­
gnęli.

W dziew am  but, p a trz ę  —  w a lizk i niem a.
Znow u krzyczę. R ew iduję  w szystk ich  pasażerów  

W alizk i nigdzie.
N a w ie lk ie j s tac ji poszedłem  do specjalnego  od­

działu, aby  zgłosić kradzież.
No, pożałow ał i mnie, zap isa li. J a  m ów ią:
—  Jeś li go z łap iecie , odchu jc ie  mu, do drabią, 

ręce.
Śm ieją się.
— D obrze — m ów ią _  u ln icm y mu ręce. Tylko 

ołów ek połóżcie na m iejsce.
I  rzeczyw iście , jaik się lo sta ło , w p ro st nie w iem  

W ziąłem  zc s to łu  ich a tram en to w y  ołów ek i w ło ­
żyłem  do kieszeni.

A gent m ów i:
—  U n as —  m ów i — m am y w p raw d z ie  specja ł 

ny oddział, ale w k ró tk im  czasie  p asaże ro w ie  
w sze lk ie  p rzy b o ry  ro zk rad ła  Jeden  p s i syn  n a ­
w et k a ła m a rz  śc iąg n ą ł. Z a tram en tem . ( «

P rzep ro s iłem  za ten  o łów ek  i odszedłem .
T a k  je s t  — m ów ię sob ie  — u  n as odcinać ręce, 

to  in w a lid ó w  by łoby  coniem iara . T o  by mi się  nic 
op łac iło . ..,

Coś jednak  z re sz tą  trz eb a  w ym yśłeć  p rzec iw  te  
mu złu. - i

P rzy n a jm n ie j je s t u nas ta k a  odw ażna m y śli 
życie z  każdym  rokiem  się p o p raw ia  — a  w kró tce  
zupełnie się zlcpszy, a potem  m oże an i z łodzie i 
n ie hędizie. ^

W  ten sposób i p rob lem  będzie rozw iązany . Za* 
czekamy.
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T a r g i  L e w a n t y ń s k i e  w  P a l e s t y n i e
W związku ze z/bliżającemi się Targami Le- 

wantyńskicmi w Tel-Awiwie, k tó re  wzbudziły 
duże zainteresowanie w sferach gospodarczych 
i kupieckich —  organizuje Egzekutywa Organi 
zacji Sjoniatycznej indywidualne i grupowe prze. 
jazdy turystyczne do Palestyny.

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje biuro 
Egzekutywy Org. Sjon., Kraków, ul. Dietla 107, 
(tel. 108-84).

Przy zapytaniach listownych należy załączyć 
znaczek za 25 gr.

w.-

H A R Z E C
Wschód słońca

5 g  13 m

Zachód słońca

A S
17 g  48 m

P I Ą T E K 4 Nisan 5696

Sfeiylfzaeja to Polsee?
' R o zp a try w an ą  obecnie p rzez  sekcję cugeniczną 
P ań stw o w ej N aczelnej R ady  Z drow ia  p ro jek t us- 

j la w y  w  zmniejisizieiiiu c iężarów  op iek i społecznej, 
'p rzew id u je  d la  ro zw ażan ia  sp raw , zw iązanych  z 
ogran iczen iem  potom stw a, pow o łan ie  w ydzia łów  
do s p ra w  dziedzicznych p rzy  sądach  okręgow ych, 

(o raz  w y d z ia łó w  odw oław czych p rzy  sadach  ap e ­
lacyjnych.

W edług p ro jek tu , zg łoszonego  p rzez  P o lsk ie  T o  
w airzystw o Eugeniczme, kom plet o rzek a jący  w  
tych  sp raw ach  sk łada  się  z dw óch sędziów  i 
trzech  lekarizy: eugenisty , p sy ch ia try  i p rzed sta ­
w ic ie la  w ład z  san ita rnych , o ra z  rzeczoznaw ców , 
W skazanych p rzez  Izbę le k a rsk ą . P o sied zen ia  s ą ­
du  dDa spraw dziedzicznych odbywiały się przy 
drzw iach zamkniętych.

W  dalszym  c ią g u  p ro jek t u s ta w y  p rzew idu je  
sankc je  kanne za  u jaw n ien ie  w iadom ości, do ty ­
czących postępow ania  sądow ego w  sp raw ie  w y ­
jałow ien ia . K oszty  zab iegów  i k o sz ty  sąd o w e 
w zględem  osób, sądzonych na  w n iosek  adminiS' 
tra c ji  ogó lnej ponosiłby  sk a rb  państw a .

Prawo do leczenia eanaforyjnfgo 
ha k o szt U b e zp . Społecznych

iZgodfnie x o p raco w an y m  p rzez  Z ak ład  U bez­
p ieczeń  Społecznych p lanem  leczn ic tw a sanaltory; 
li-ego, p ra w o  do tego  ro d za ju  leczen ia  p rzy s łu g o  
je  n astępu jącym  osobom : 1. U bezpieczonym  w
F unduszu  U bezpieczenia  n a  w ypadek  choroby  
członkom  ich rodzin . 2. U bezpieczonym  w  Fuudu- 
fczu U bezpieczenia Emeryitałniego .Pracow ników  

U m ysłow ych lub  w  F unduszu  U bezpieczenia E- 
m ery ta lnego  R obotn ików . 3. O sobom , k tó ry ch  le ­
czenie m iałoby  się rozpocząć w  o k re s ie  n ie  d łu ż  
szym  niż 18 m iesięcy w  odn iesien iu  d o  p racow n i­
k ó w  um ysłow ych  lu b  12 m iesięcy  w  odniesieniu  
"do robotników  —• od  u s ta n ia  ubezpieczenia eme­
ry ta ln eg o  lu b  o d  c h w ili w y k o rz y s ta n ia  Św iad­
czeń n a  w ypadek  b ra k u  p racy . L eczenie sa n a to ­
ry jn e  lej o s ta tn ie j k a te g o r ji o sób  m oże być s to so ­
w an e  n ieza leżn ie  od  p o siad an ia  przez n ie  u p raw ­
n ień  do św iadczeń  z  ty tu łu  ubezpieczen ia  n a  w y­
padek choroby , a załom  m oże być z a ró w n o  p rzy ­
znaw ane jak  i kon tynuow ane ró w n ież  po up ływ ie 
ok resu  św iadczeń  z  ly lu lu  ubezpieczenia  choro­
bow ego.

M iędzynarodow y spdr patentowy 
przed H . T .  A .

C iekaw y sp ó r  dw óch m iędzynarodow ych kon­
cernów , am erykańsk iego  S tan d a rd  N obel i n ie­
m ieckiego I. G. Farben-IndusL ric o paten t w yna­
lazk u  p rzec iw  gazom  tru jącym  zn a laz ł s ię  n a  
w okandzie  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A dm in istra­
cyjnego. P ro ce s  len je s t  finałem  trw a ją c e g o  już 
od 6 la t  z a ta rg u  o  p ra w o  ek sp loa tow an ia  w y n a­
lazku  t. zw . w ęg la  ak tyw nego , S łużącego do po­
ch łan ian ia  gazów  tru jący ch . W ynalazek  [en ma 
o lbrzym ie zasto so w an ie  w  p rzem yśle  chem icznym  
i p rzy  w y tw a rz a n iu  środków  przeciw gazow ych . 
N iem iecki koncern  o p a ten to w a ł len  w yn a lazek  
jeszcze w  czasie w o jn y  św ia to w ej. P o  p o w stan iu  
państw a po lsk iego  z o s ta ł o n  z a re je s iro w a n y  w  
naszym  u rzęd z ie  paten tow ym , 
i A m erykan ie , k tó rz y  s to so w a li g o  p rzy  produk- 
eji o le jów  m inera lnych , zak w estio n o w ali w ażność 
palen iu , tw ie rd ząc , że w ęg ie l ak ty w n y  sta/nowi1

UWAGA: N a |b llłsza  WYCIECZKA 
DO WIEDNIA w to rek  dnia 31. III. WIELKANOC W AUSTRII

POCIĄG POPULARNY DO WIEDNIA OD 9  -  15 KWIETNIA 193C r . 
WIEDEŃ-ŚEMHER1NG-MAR1AZEL -SALZBURG -  SALZKAMERGUT

AUTOKARAMI PRZEZ ALPY Cena od Zł. 9 5 . -
organizuje: P .  B .  P . „FRANCOPOl /* Lwów

i n f o r m a u e :  KRAKÓW, iillta iw . JA N A  1 -  telefon 168-68,
U KOBIET W CIĄŻY I MŁODYCH MATEK 

stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
FRANCISZKA - JÓZEFA wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek. Zal. przez lek.

m m

KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA
Kraków, dnia 26 marca 1936. Tendencja 

bieżącego zebrania giełdowego była spokojna, 
utrzymana, ruch stosunkowo mały, ograniczo­
ny do poszczególnych papierów. Przedmiotem 
tranzakcyj była jedynie 5-procentowa pożycz­
ka konwepsyjna po złotych 59.— . Obroty sk ro ­
mne.

Na pogiełdziu bez obrotów.
Na rynku walutowym i dewizowym zazna­

czyła się utrzymana tendencja dla dolara, mo­
cniejsza dla funta angielskiego słabsza dla 
marki niemieckiej. Płacono za dolara 5.28 — 
5.32, dolar złoty 9.01— 9.06, Bank Polski pła­
cił za dolary 5.27, funt angielski 26.18— 26.38 
marka niemiecka 135— 140, korona  czeska 
19— 20.

Dewizy: Nowy Jo rk  5.28— 5.31 Londyn
26.20— 26.35 Paryiż 34.93— 35.05 Szwajcar ja 
172.75— 173.75 Berlin 212.75— 213.75 Praga 
21.90 22.02.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj. 
Warszawa, 26 marca 1936. Kursy zam knię­

cia: Akcje: Bank Polski 9ć.— ....
Tendencja słabsza.
Palpiery procentowe: 5-procentowa pożycz­

ka konwersyjna 59.63, 6-procemtowa pożyczka 
dolarowa 75.—  4-procentowa pożyczka dolaro- 
w;a (dołarówka) 51.30 7 -procentowa pożycz­
ka stabilizacyjna 62.75— 62.25— 62.75.

Tendencja niejednolita.
Listy zastawne Bankn Gospodarstwa Krajowe­
go oraz Banku Rolnego bez zmiany.

Dewizy: Belgja 89.70 Holandja 360.90 K o­
penhaga 117.25 Londyn 26.28 Nowy Jo rk  te­
legraficzny 5.2954 Paryż 35.05 Praga 21.96 
Sztokholm 135.50 Szwajcarja 173.30.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 26 marca 1936, W dniu dzisiej­
szym dolarem obracano po kursie 5.30 przy 
tendencji utrzymanej. W godzinach wieczoro­
wych wymieniano orjentacyjnie kurs dolara 
w płaceniu 5.29 oraz 5.31 w towarze przy ten ­
dencji utrzymanej.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, 26 marca 1936. Ceny tranzakcyjnc: 

żyto 30 tonn 13.75. Ceny orjentacyjnc*. Żyto 
13(4— 13/4. Reszta bez zmian. Ogólne uspo­
sobienie spokojne. Obrót: żyta 495 ton pszeni­
cy 233 jęczmienia 215 owsa 119.

Niema kobiet z  siwemi włosami
Siwizna, która w postaci platynowej blon­

dynki przy młodej cerze może wydać się inlerc- 
sującą, o tyle dla kobiety starszej jest ona do­
wodem jej wieku, do którego niechętnie się 
przyznaje. Z tych względów trudne się wyrzec 
tak miłego zabiegu, jakim jest farbowanie wło­
sów. Z jednej strony odgrywa tu rolę próżność, 
boć są kobiety, k tóre  chętnie zmieniają barwę 
swoich włosów, aby zastosować się do mody, 
inne znów czynią to dlatego, że muszą. Poczet 
ty oh ostatnich jest znacznie większy, siwizna po 
stacza, nadając twarzy zmęczony i smutny wy­
raz. ginie to wesele z oczu, którem promienie­
je młodość, siwizna odbiera kobiecie światowej 
pewność w swoich poczynaniach, a kobietom 
pracującym wytrąca najważniejszy atut z ręki, 
jakim jest trwałość w pracy. Przykre to nieste­
ty, ale prawdziwe i dlatego, clicąc uniknąć tylu 
niepowodzeń w życiu, trzeba sięgnąć po inną 
broń, a tą bronią będzie sztuka. Estetyczne i nie 
widzialne przyciemnienie włosów ulepszonym
■roślinnym SZAMPONEM HENN a  „ ISTE1’ 
•Stempniewicza, we wszystkich odcieniach w 
zależności od barwy włosów zagwarantuje prze­
dłużenie okresu młodości i wpłynie na lepsze 
samopoczucie wielu osób. Prawdziwy tylko zfi 
znairiem ochronnym „ISTE '‘. Cena 1.50 zł., do 
nabycia we wszystkich drogerjach i aptekach-

8080kr

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 26 marca 1936. Kursy zam knięci!: 

Dewizy: Paryż 20.21 l i  Londyn 15.16 Nowy 
Jo rk  3.05 5/8 Bruksela 51.82% Medjolan 
24.30 Madryt 41.87% Amsterdam 208.35 Ber. 
lin 123.17 54 Wiedeń noty 56.30 Sztokholm 
78.17Ź4 Oslo 76.17% Kopenhaga 67.6754 Pra- 
ga 12.69 Warszawa 57.70 Białogród 7.—  Ja- 
ponja 88.25.

Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 93.—  w Paryżu Fr.  fr. 1710 w 
Zurychu Doi. 63.— przy tendencji utrzymanej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKtJ

Nowy Jork, 25 marca 1936 Kursy zamknię­
cia*. 8-pnocentowa pożyczka (Dillonowska 90 
7-pTOcentowa pożyczka Stabilizacyjna 107.50 
6-procentowa pożyczka Dolarowa 76.—  7-pro 
centowa pożyczka miasta Warszawy nienoto- 
wana 7-procentowa pożyczka Śląska 70.— .

Tendencja niejednolita.
LONDYŃSKA GIEŁDA METALI

Londyn, 26 marca 1936. Notowania w Ł. za 
tonnę: Cynk natychmiast 16 7/16 termin. 16' 
9/16 Cyna natychmiast 21114— 54 termin.
20454— 205 Banka 213 Straits 213 Ołów n a ­
tychmiast 15 7/8 termin. 16 Miedź natychmiast* 
35 7/8— 15/16 termin. 36 3/16— 5/16 E lek tro­
lit 3954— 4 0 / i .

obecnie ju ź  pow szechnie zn an ą  zasadę  naukow ą.
AV w yn iku  p rzeprow adzonych  rozp raw  u rząd  

pa ten tow y  cofnął n iem ieckie p ra w o  w yłączności, 
wobec czego I. G. F a rb e n in d u s tr ic  w n io sło  re* 
ku rs  d o  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A dm in istracy j­
nego. N a onegdatszą  ro z p ra w ę  przybyło  sp ec ja l­
nie z B erlin a  3 d y rek to rów  te j firm y . N. T . A. 
zapow iedział og łoszen ie  wyro-ku w tym  sensacy j­
nym  sporzo  na  7 kw ie tn ia .

— ■OQO—

Sjonistyuny Klub T o w a r z y s h
urządza w sobolę, 28. b. m. o godz. 8.30 wiccz. 
Zebranie Towarzyskie połączono z programem 
i tańcami. Wstęp dla członków i -wprowadzonych
gości. Osobnych zaproszeń nie wysyła się.

— OQO—

WAŻNE DLA PAN GOSPODYŃ!!! We wszy­
stkich sklepach spożywczych można nabyć poaw

szechnie znaną wyborową świąteczną m argary­
nę „AMADA-MENORA“ KOSZER L ‘PESACH 
firmy „Marga“ , Warszawa.

„AMADA-MENORA* jest margaryną parwe 
i może być dlatego używana zarówno do potraw 
mięsnych, jak i mlecznych. 8209kr

Z RYNKU ZEGARMISTRZOWSKIEGO. Ze-
garki „Zenith“ otrzymały pierwszą nagrodę 
w klasyfikacji między fabrykantam i za najlep­
sze 6 chronometrów okrętowych i chronome­
trów kieszonkowych ponadto cztery pierwsze a 
pierwszych nagród za chronometer okrętowy 
powyżej 60 m/m, ponadto  cztery pierwsze 3 
pierwszych nagród za chronometry kieszonko5 
we powyżej 45 m/m, a wszystkie dotychczaso* 
we w Neuchatel osiągnięte rekordy Zenith/E 7.6 
stały utrzymane, jak  również klasyfikacja naj 
lepszego zegarka naręcznego Zenith. 8211 k
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Sejm uchwalił pełnomocnictwa
dla rządu

Warszawa. 26. 3. (Sin.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu uchwalono ustawę o peł­
nomocnictwach dla rządu, co było zresztą z 
góry do przewidzenia. Poszczególni posłowie 
wychodzili na mównicę, aby protestować, a- 
by domagać, się dalszej pracy Sejmu itp., ale 
wszystkie te zastrzeżenia na nic się nic zda­
ły. Zawiodły nawet kluby, które tak lub o- 
wak postanowiły, gdyż przedstawiciele tych 
klubów mówili jedno, a  kluby decydowały i- 
naczej w Sejmie podczas glosowania. Nic o- 
beszło się tez bez ostrej wymiany zdań, przy 
czem doszło nawet do pewnych incydentów. 
Pusłowie bowiem dla wyrażenia swojego nie 
zadowolenia, nie mając odwagi albo możno­
ści glosowania przeciwko pełnomocnictwom, 
postanowili dokuczyć rządowi poprawkami, 
lub złośliwemi uwagami. Toteż szczególnie 
pikantna była poprawka, zgłoszona przez 
posła Hutten-Czapskiego w komisji o odeb­
ranie rządowi możności zaciągania pożyczek 
Na tle tej poprawki, popartej przez posła 
Hutten-Czapskiego na plenum Sejmu doszło 
do ostrej wymiany zdań między posłem Hut 
ten-Czapskim ? wicemarszałkiem Byrką, 
który w pojedynku słownym zwrócił uwagę 
posłowi Hutten-Czapskiemu, że działalność 
jego jest podłożeniem wszy do futra. Była 
to aluzja nietylko do te j poprawki, ale do ca 
lej te j dokuczliwej działalności w ciągu dys­
kusji budżetowej. Przy dyskusji o Lasach 
Państwowych, przy ustawie o mleczarstwie, 
a nawet wniosku p. Prystorowej o uboju ry 
tualnym.

Cała bowiem dyskusja która toczyła się w 
ciągu sesji budżetowej, kończyła się uchwa­
leniem rządowych projektów, ale nie obesz­
ło się bez podstawienia nóg lub nóżek. Do 
dość ostrej wymiany zdań doszło między p. 
premjerem a posłem gen. Żeligowskim. Gen. 
Żeligowski oświadczył bowiem, że rząd nie 
ma wiary we własne siły i siły narodu. Ustęp 
przemówienia gen. Żeligowskiego, dość moc­
no zadrasnął p. premjera Kościałkowskiego, 
który końcowe swe przemówienie poświęcił 
generałowi Żeligowskiemu, dowodząc, że jc- 
i-zczc przed powstaniem Niepodległej Polski,

Warszawa. 26. 3. PAT. Istniejąca przy 
Związkach klasowych w Częstochowie sek­
cja bezrobotnych uległa w ostatnich miesią­
cach wpływom wywrotowym. W związku z 
tern dążyła celowo do stałego podburzania 
bezrobotnych i wywoływania ulicznych eks­
cesów. W dniu dzisiejszym, o godz. 13, gru­
pa osób, składająca się z bezrobotnych do 
której przyłączyły się męty uliczne, zebrała 
się przed lokalami biur Funduszu Pracy i 
biura miejscowego Komitetu Pomocy Bezro­
botnym przy ul. Jasnogórskiej, przystępu­
jąc z miejsca do plądrowania i rabowania lo 
cali, przy ozem z pośród tłumu padło kilka 
azałów. Znajdujący się w pobliżu lokali 

izterej szeregowi policji oddało szereg strza 
ow na postrach, wzywając do zaprzestania,

on i jego zwolennicy walczyli o Niepodległość 
i że do niego właśnie, do generała Żeligows­
kiego, który wrócił jako generał z Rosji, zja 
wńł się p. premjer Kościałkowski, jako jego 
podwładny, aby razem z nim walczyć. To po 
stępowanie p. premjera świadczyło więc o 
tern, że ma wiarę w naród i państwo polskie.

W odpowiedzi na wywody p. premjera za­
brał głos gen. Żeligowski, który wyjaśnia, że 
p. premjer Kościałkowski go źle zrozumiał. 
Jakkolwiek zdawało się, że gen. Żeligowski 
wyjaśnił sprawę, to jednak nastrój na sali 
był dalej podniecony, gdyż p. premjer w 
swoim mniemaniu nie otrzymał całkowitej 
satysfakcji.

Dopiero w bufecie sejmowym, gdy p pre­
mjer siedział przy stole, doozedł do niego 
gen. Żeligowski uścisnął go i po krótkiej wy 
mianie zdań, b. zwierzchnik gen. Żeligowski 
i b, podwładny premjer Kościałkowski publi 
cznie się pocałowali.

W ten sposób skończył się spój. dwóch ku 
mów z jednego okręgu.

Naogół wszystko skończyło się w Sejmie 
spokojnie. Poprawka, posła Hutten Czapskie 
go została odrzucona, przyjęta została pop­
rawka posła Podoskiego że rząd ma prawo 
uchwalić dekrety w razie konieczności, ale i 
ta  absurdalna poprawka została w godzinę 
później na posiedzeniu komisji senackiej od­
rzucona, jako nieuzasadniona.

Skończyło się więc wszystko naokół dobrze. 
Niemniej jednak przemówienie p. premjera za­
sługiwało na uwagę ze względu na to, że p. 
premjer bronił tezy ewentualnej pożyczki na 
cele obrony kraju i na inwestycje rządowe.

\i/ kuluarach sejmowych krążyły dzisiaj po­
głoski o możliwości zaciągnięcia pożyczki za­
granicznej, ale ile w tem prawdy — niewiado­
mo.

Przy glosowaniu nad całością uslawy gloso­
wała absolutna większość za całością ustawy; 
przeciw ustawric głosował poseł Studziński a 
także poseł Pochmarski, który według krążą­
cych pogłosek, nie mogąc demonstrować prze­
ciwko wojewodzie krakowskiemu, cały swój 
gniew wyładował przeciwko rządowi.

rabunku i rozejścia się. Napastnicy jednak 
nie usłuchali wezwania, lecz obrzucali poli­
cję kamieńianr i cegłami, raniąc ich. Polic­
ja w obronie własnej koniecznej zmuszona 
była użyć broni palnej. W wyniku strzałów, 
6 spośród napastników zostało rannych. — 
Po przybyciu na miejsce większego oddzia­
łu policji tłum bez użycia broni został roz­
prószony.

Wśród rannych znajduje się znany na te ­
renie miejscowym komunista Lucjan Pietras 
który przewodził napastnikom. Pietras kara 
ny był 2-let'nim więzieniem za działalność 
wywrotową.

Przybyłe na mie jsce władze, przystąpiły 
do energicznego śledztwa

KRONIKA SLĄSKA I ZAGŁĘBIA DĄme.

Zaostrzona sytuacja stiajkowa 
w Chropaczowie

Chorzów, 26. 3. (K) Strajk okupacyjny na 
kopalni „Śląsk1* w Chropaczowie zaostrzył się. 
Wczoraj popołudniu robotnicy przestali przyj 
mować żywność i głodówka trwa do chwili n- 
beenej. Nastroje wśród ludności robotniczej są 
b. niepokojące Wczoraj tłum kobiet demon-' 
strował przed biurem naczelnika gminy. Dele­
gacja, k tóra  udała się z interwencją do dyrekt i 
ra kopalń k6. Donnersmarcka Buzka, wróciła 
z niczem. Dyr. Buzek przyjął ją b. chłodno : 
oświadczył, żc wniosku redukcyjnego nie cof­
nie Ju tro  rada załogowa ina interweniować 
u wojewody.

Znamienna debata 
w Sejmie Śląskim

Katowice, 26. 3. (K) Dzisiaj rozpoczęło sic 
plenarne posiedzenie D  Sejmu Śląskiego. Na 
wstępie Sejm uchwalił w II  i I I I  czytaniu pro­
jekt ustawy Śląskiej Rady Wojewódzkiej, u- 
chylający ustawę z dnia 2 marca 1923 roku 
w przedmiocie uposażenia wojewody i wice­
wojewody śląskiego. 'Według nowej ustawy do­
datek służbowy z tytułu kosztów reprezenta- 
cyjnych dla wojewody i wicewojewody wynosić 
będzie 50 proc. uposażenia.

Następnie izba przystąpiła do I I  czytania 
preliminarza budżetowego na rok administra­
cyjny 1936/37. B u a ie t  ten jest o 2 miljony zło­
tych wyższy od budżetu zeszłorocznego i wy­
nosi po stronic wydatków 71.667.453 zł. zaś 
po stronic dochodów o 69 zł. mniej. W czasie 
dyskusji nad budżetem szereg mówców poru­
szył zagadnienie porozumienia polsko • nicmiec 
kiego. Wszyscy mówcy zgodnie podkreślili, że 
porozumienie to idzie tylko po  linji interesóu: 
niemieckich, nigdy zaś polskich. Władze nie- 
mieckie szykanują ludność polską na każdyni 
kroku, przyczem poseł Kubik przytoczył ca­
ły szereg jaskrawych faktów. Dalej pos. Kum i 
krytykuwał ostro władze górnośląskie, k to ie  
pozwalały hitlerowcom śląskim nosić ubrania 
ze swastyką, przyczem przytoczył fakt, żc gdy 
zwrócił raz posterunkowemu uwagę na m ani­
festacje hitlerowskie na Śląsku w czasie po 
grzeba jakiegoś volksbundowca, policjant zro- 
bd mu na to protokół. Istota porozumienia p o l ­
sko - niemieckiego nic jest nikomu znana —  
zakończył mówca. Dyskusja nad budżetem 
trwała do wieczora.

Ku końcowi procesu 
trucicrelskfcęo

Sosnowice, 26. 3. (K). Sensacyjny proces Im- 
croicUki przeciwko Pawiowi Grzeszolskienui 
dobiega końca. Pozosiało jeszcze do przesłucha­
nia około 30 świadków, mających stwierdzić 
tylko stronę psychiczną oskarżonego oraz fak­
tycznych oskarżycieli, tj. rodziny Bugajów. Dzi­
siejszy dzień rozprawy byt dla oskarżonego 
prawdziwie „marcowy '. Kilku świadków przed­
stawiało oskarżonego w dobrem świetle, wska- 
zuiąe, że o ile Grze.szplski nie wykazywał czu­
łości dla rodziny, robił lo raczej zc skrywści i 
kiłnego charakteru. Niektórzy świadkowie zaś 
obciążali go. Szczególny incydenl zaszedł pod­
czas zeznać Lucjana Milskidgo — jak się póź­
niej okazało — krewnego Bugajów. WiJaki ze­
znał, żc Grzcszidriki, dowiedziawszy się, żc świa­
dek interesuje się losem choroby Cabajówny i 
od wiedza ją nawet w szpitalu, cały dzień gro­
ził mu rewolwerem lub tasakiem. Ad w. Iłof- 
mokl-Ostrowski zadaje mu wówczas pytanie. 
— Czy wie pan, co to jest maiiją prześladow­
cza Świadek —  nic. A czy pan kiedyś upadł 
na głowę? —  pyta dalej obrońca. Przewodni­
czący uchyla to pytanie i przywołuje obrońcę 
do porządku. Adw, Ilofmokl-Ostrowski tłuma­
czy się, że zauważył bliznę ua czole swiadlka 
i pytanie postawił w dobrej wierze (wesołość 
na sali). Wyrok spodziewany iest z początkiem 
przyszłego tygodnia.

—  Na ulicy pobity został niejaki Leib Katz, 
którego pogotowie opatrzyło i odwiozło do szpi­
tala- Napastnicy zbiegli.

ZWRACAMY UWAGĘ
na niedoścignionej jakości, idealnie higjeniczno pre.paraty kosmetyczne ..Miiaciiliim“, służą­
ce do podkreślenia urody, jako to: Róż roślin uy D-ra Lustra oraiz kredki do warg, lakiery 
i ołówki do paznokci, ołówki do brwi i liczne inne.

Krwawe starcie policji z  bezrobotnymi

«
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Warszawa, 26. 3. (Sin). Przebieg dyskusji nad 
bełnomoonictwami dla rządu na plenum Sejmu 
febfitował w szereg ciekawych incydentów. Oto 
fczczcgóły dyskusji:

Konieczność szybkiej decyzji
Na wstępie zabrał glos sprawozdawca pro­

jek tu  poseł Sikorski, k tó ry  po omówieniu po­
prawek, przyjętych przez komisję, podkreślił 
ni. in.: Sam argument, że pełnomocnictwa były 
udzielane w lalach uibeglych nie motywuje je­
szcze tego, ażeby jc przyznawano także obecnie. 
Ważniejszy argument wynika z położenia w 
chwili obecnej. Skomplikowana sytuacja w E- 
uropie nic ma dla nas nic szczególnie niepoko­
jącego, ale istniejąca płynność stosunków wy­
maga niejednokrotnie  natychmiastowej decyzji. 
Jes t  to tenibardziej konieczne, żc w szeregu 
państw  nastąpiła koncentracja fwnkcyj prawo­
dawczych i wykonawczych, a w innych pań- 
fctwach rzudy mają pełnomocnictwa, które rów­
nież umożliwiają szyld ie decyzje. Dlatego i Pol­
aka nic może być pozbawiona tej możliwości.

Plama na całóści
Poseł lluttein-Czapski uzasadnia swoją po­

praw kę do projektu  ustawy, zmierzającą do wy­
jęcia z zakresu pełnomocnictw prawa zaciąga­
nia nowych zobowiązań państwowych. Minister 
spraw wojskowych mówił o potrzebach wojska. 
Rząd z całą pewnością i zaufaniem może się 
zwrócić do Izb w tej sprawie, natomiast załat 
wianie tej rzeczy poza Izbami nie odpowiada­
łoby ani naszym życzeniom, ani uczuciom. Dla­
tego mówca prosi o przyjęcie swej poprawki.

Wicemarszałek Byrka  w odpowiedzi posłowi 
Hutten-Czap6kiemu stwierdza, że merytorycz­
nie ograniczenie takie niema właściwie więk­
szej doniosłości, stanowi jednak na całości pla­
mę, która w pewnych warunkach może stać się 
b. dokuczliwa i  nieprzyjemna. Dosłownie poję­
ta klauzula posła Hutteu-Czaipskiego, że „rząd 
nie będzie mógł zaciągać nowych zobowiązań 
finansowy eh “  k rępuje  rządowi ręce. Poprawka 
ta robi wrażenie robienia graniczącej z pedan- 
lerją nieprzyjemności, którą  chcc się zrobić 
komuś, komu się daje znacznie więcej i daje 
chętniej. Dlatego mówca prosi o odrzucenie po­
prawki posła Hutten-Czapskiego.

Wyjątkowa okolicznbść
Wicemarszałek Podoski proponuje zmianę w 

artykule pierwszym wyrazu „w razie nadzwy­
czajnych konieczności1* na „w razie konieczno- 
8ci państwowej'*. Co do meritum sprawy mów­
iła zaznacza, że nie mógłby się zgodzić z tein, by 
Udzielanie pełnomocnictw stało się prawem 
twyczajowem. Dawanie pełnomocnictw należy 
ograniczyć jedynie do wyjątkowych konieczno­
ści, a za taką wyjątkową okoliczność uważa o- 
bccną sytuację gospodarczą.

Seim niema autorytetu 
u ludności

Poseł gen. Żeligowski zapowiada glosowanie 
przeciieko pełnomocnictwom, ponieważ zda­
niem mówcy Sejm niema prawa zrzekać sią od­
powiedzialności oraz ze iczglądu na autorytet 
Izb ustawodawczych. Zdaniem mówcy ciała u- 
stawodaweze nic zdołały wyrobić sobie autory­
tetu u ludności. Najważniejszą jednak rzeczą 
—  zdaniem mówcy —  są rzeczy gospodarcze. 
Mówca nawiązuje tu do słów p. Preinjera, że 
istotnie nasze życie gospodarcze niema w tej 
chwili „podmurówki** w społeczeństwie i że pa r­
lament powinien stworzyć bezpośredni kontak t 
ze społeczeństwem, a przez parlam ent rząd. —  
Zapytuje wreszcie, czy przez pełnomocnictwa 
ten  kontakt wzmacnia się, czy osłabia? Mówca 
uważa, że się osłabia. Na całym świecie odbywa 
Się teraz praca nad przebudową życia i każde 
flaństwo robi to inaczej. My 6ię nie przebudo- 
.Wywujemy. Rząd —  jak dotychczas —  takiego 
plam) niema, jeśli chodzi o przypływ obcych 
kapitałów, to mówca widzi w tern największe 
niebezpieczeństwo. Mamy w różnych dziedzi­
nach ogromne braki, szczególnie w dziedzinie 
obrony narodowej, ale czy na to pomogą pełno­
mocnictwa? Mówca nie widzi w tej chwili ko­

nieczności, k tó raby  wymagała uchwalenia peł­
nomocnictw, twierdząc, że nie trzeba Sejmu 
pozbawiać odpowiedzialności w pracy. Jeśli 
zajdzie potrzeba Sejm zbierze się w ciągu jed­
nego dnia. Mówca zastrzega się. że niema za­
miaru dokuczać rządowi, ale uważa, że pozby­
wanie się odpowiedzialności nic jest dobrą t ra ­
dycją.

W oderwaniu od rzeczywistości
Poseł k o p c e  sądzi, żc rozprawa prowadzona 

jest w oderwaniu od międzynarodowej sytuacji, 
a przecież mt tej dziedzinie możemy zaobserwo­
wać wiele objawów, świadczących, żc sytuacja 
międzynarodowa jest niesłychanie skompliko­
wana, że wyścig zbrojeń prowadzi do tego, że 
Polska znajduje się w coraz trudniejszem Doło­
żeniu. Sytuacja gospodarcza miano wysiłków 
jest w dalszym ciągu ciężka. Mówca sprzeciwia 
się poprawce posła Hutten-Czapskiego. a jeśli 
chodzi o kredyty  na siłe obronną wyraża prze­
konanie, ze na apel rządu stanie w tej dziedzi­
nie cały naród. •

„Na sprawie pożyczek 
pełnomocnictwa s ’ę wywalą1*

Poseł Hutten-Czapski odpowiada wicemar­
szałkowi Byrce, przypominając, że w r. 1932 był

Po tej dyskusji zabrał głos prezes Rady Mi 
nistrów p. Kościałkowski, który wygłosił na 
stępujące przemówienie:

Wysoka Izbo! Cechą charakterystyczną 
czasów, w których żyjemy, jest duża ilość 
przemian, które nam dzień każdy za sobą 
przynosi. Ta zmiennnść sytuacji stwarza 
specjalne warunki pracy. Dla każdego dzia­
łania rzeczą równie ważną, jak sam jego za­
sięg jest czas, w którym dane działanie zo­
stanie prezprowadzone. Czynnik czasu staje 
się szczególnie ważny w tych wszystkich 
oprawach, które pośrednio, czy bezpośred­
nio związane są z dziedzinami życia gospo­
darczego kraju. Dlatego też rządy wszyst­
kich większych krajów starają się stwo­
rzyć sobie takie warunki pracy, w których 
bezpośrednio po rozpoznaniu sytuacji przy­
stąpić mogą do wydawania odpowiednich pro 
pozycyj. Gdy pół roku temu wnosiłem pro­
jek t ustawy o pełnomocnictwach motywowa 
łem jego potrzebę koniecznością szybkiego i 
zdecydowanego działania ze strony rządu. — 
Tylko dzięki uchwalonym wówczas przez Iz 
by ustawodawcze pełnomocnictwom udało 
się opanować bieg wypadków, rozwijających 
się w niepomyślnym kierunku. Dzisiaj zgła­
szam imieniem rządu odmienny projekt usta 
wy o pełnomocnictwach i dla innych też czy 
nie to powodów. Nie leży w zamiarze rządu 
w obecnej sytuacji kraju, którą należy uz­
nać za powoli, ale systematycznie polepsza­
jącą się, przeprowadzenie przy pomocy uzy­
skanych pełnomocnictw spraw, których roz­
strzygnięcie bez uszczerbku dla interesów pu 
blicznych może być odłożone do normalnego 
toku prac ustawodawczych. W szczególności 
nie jest zamiarem rządu wprowadzenie przy 
pomocy pełnomocnictw jakichkolwiek no­
wych obciążeń obywateli. Obciążenia, które 
nałożone zostały na podstawie ustawy z dn. 
8 listopada 1935 r., w obliczu ciężkiej sytua­
cji skarbu państwa i wdążeniu do równowa­
gi budżetu jako podstawa dalszych prac go­
spodarczych rządu, w chwili obecnej uważa­
my za wystarczające dla osiągnięcia tych ce 
łów, dla których zostały wprowadzone. Jeże 
li rząd nie może się zgodzie dziś na jakąkol­
wiek zmianę w systemie zdecydowanych ob­
ciążeń bez znalezienia innych sposobów za­
bezpieczenia równowagi budżetowrej, tem nie

on zwolennikiem wyłączenia z pełnomocnictw 
zaciągania nowych zobowiązań państwowych. 
Pozate-m mówca stwierdza, że wicemarszałek 
Byrka nie głosował ani za poprawką mówcy, a- 
ni przeciwko niej, ani też nie wstrzymał się od 
głosowania na komisji.

Odpowiedział na te zarzuty wicemarszałek 
Byrka, zaznaczając, że w r. 1932 była zupełnie 
inna sytuacja i żc wtedy rzeczywiście postawił 
w zgodzie z rządem wniosek o -wyłączenie po­
życzek. Wówczas sytuacja była taka, żc rząA 
zgodził się na to wyłączenie. Co się tyczy za­
chowania mówcy wczoraj na komisji, to po6cł 
Byrka nie widzi obowiązku tłumaczeuia się z 
tego, zwłaszcza, że poseł Hutten-Czapski mógł 
go o to interpelować wczoraj. W dalszym cią­
gu mówca oświadcza, żc poseł Hutten-Czapski 
daje rządowi pełnomoctnictwa. ale w ten spo­
sób chce je obrzydzić, że to 6ię właściwie n a ­
zywa odmówieniem pełnomocnictw-. N ieim  on 
odwagi zająć 6tanowiska, jakie zajął gen. Żeli­
gowski, k tóry  będzie glosował przeciwko peł­
nomocnictwom i stanowisko swoje umotywo­
wał po męsku i otwarcie, podobnie jak  poseł 
Karśnicki. Poseł Hutten-Czapski zdaniem wi­
cemarszałka daje pełnomocnictwa dlatego, że 
oczekuje, ze na sprawie pożyczek pełnomocnic­
twa się wywalą.

mniej daleki jest od myśli wprowadzenia noi 
wych ciężarów. Uwaga rządu w tej chwili 
całkowicie skierowana jest na pobudzenie 
procesów gospodarczych, na poparcie zdro­
wych poczynań inicjatywy prywatnej, na wy 
konanie planów inwestycyjnych, na zwięk­
szenie obrotów i zatrudnienia. Jeśli zaszłyby 
konieczności państwowe, wśród których' 
rząd sięgnąłby do pełnomocnictw, to pragnę 
zapewnić Panów, że wykorzystane będą te 
pełnomocnictwa nie w innym celu, ale właś­
nie w tym, ażeby życiu gospodarczemu kra­
ju zapewnić atmosferę spokoju i jaknajlep- 
szą możliwość pracy w oparciu o nasze pla­
ny i cele przewodnie.

Autorytet Sejmu, mojem zdaniem, pow­
stawać jedynie może na drodze stałego i wy 
łącznie rzeczowego ustosunkowania się do ża 
gadnień stojących przed nim. Ta walka pre­
stiżowa pomiędzy Sejmem a rządem, powra- 
canie przy każdej sposobności do ustalonych 
już raz formułek, może jedynie cechować 
wejście na drogę, prowadzącą do ujemnych 
objawów życia parlamentarnego. Nie wolno 
rządowi, ani temu, któremu mam zaszczyt 
przewodniczyć, ani żadnemu w chwili obec­
nej, jeżeli nadarzy się możliwość dobra i po 
żyteczna wygodna dla naszego państwa za­
ciągnięcia pożyczki, odmawiać tej możliwoś 
ci. Zbyt dużo jest bezrobotnych, zbyt dużo 
jest w naszem państwie głodujących, zbyt 
jeszcze niedostateczne wobec zbrojeń innych 
państw są siły obronne naszego państwa, a 
byśmy mogli zaniechać wszelkich możliwoś­
ci, prowadzących do zaradzenia temu. Nie 
wolno nam lekko nad tem zagadnieniem prze 
chodzić do porządku dziennego i dlatego w 
tej chwili prosto i jasno oświadczam, że jeśli 
zajdzie możliwość, jeżeli warunki będą do 
tego odpowiednie, to zrobimy wszystko, aby 
zasilić nasze życie gospodarcze i umożliwić 
-pracę w kraju bezrobotnym, aby ruszyć t  
'wielkiemi robotami inwestycyjnemu, a  prze* 
dewszystkiem aby wzmocnić siły obronne 
naszego państwa poprzez ożywienie naszego 
przemysłu.

Postawiony wniosek o głosowanie imienne 
upadł i projekt ustawy został przyjęty okla­
skami. Poprawkę posła Hutten-Czapskiegó, 
odrzucono.

 oqo—

Nie będzie nowych obciążeń
Mewa prem. Kościałkowskiego



14 „NOW Y DZIENNIK'*

Chaos w polityce
międzynarodowej

Anglia zawiodła —  Francja przystani dc montowania
sojuszów europejskich

Paryż. 25. 3. PAT. W nastrojach politycz­
nych Paryża dominuje w dalszym ciągu głę­
bokie rozczarowanie i rozgoryczenie spowo- 
du ostatniego zwrotu w sytuacji międzynaro 
dowej. Wyniłd narad londyńskich, które nie 
tylko w oświadczeniach rządu, ale także w 
całej opinji publicznej miały charakter cze­
goś realnego, okazały się nieuchwytne. Przy 
m aje to dzisiaj cała prasa, analizując w dal 
szym ciągu z zainteresowaniem pełnem nie­
pokoju dwie sprawy:

1) Ozy słynny już dziś list rządiu angiels­
kiego, gwarantujący Francji i Belgji pomoc 
angielską, ma moc obowiązującą, czy też nie

2) Czy zostanie nawiązany bezpośredni 
kontakt między sztabami.

Pod kątem wyjaśnienia tych dwóch spraw 
kapitalnych rozpatruje dzisiejsza prasa po­
ranna ostatnie rozmowy, jakie z min. Ede­
nem przeprowadzali wczoraj i dzisiaj amba­
sador francuski w Londynie p. Corbin i min. 
Paul-Boncour. Wszystkie pesymistyczne o- 
ceny pogłębił jednak półoficjalny komunikat 
angielski, nadesłany dzisiaj z Londynu przez 
korespondenta Havasa, stwierdzający, że 
list gwarancyjny angieski nie zostanie wys­
łany, dopóki rząd włoski nie zatwierdzi u- 
mów londyńskich. Komunikat ten staje poza 
tern na stanowisku, sprzecznem z tezą fran­
cuską w sprawie tzw. zarządzeń tymczaso­
wych, które układ londyński przewidywał na 
czas rokowań z Niemcami w celu zabezpie­
czenia granicy francusko-belgijskiej. Rząd 
irancuski stał na stanowisku, że uchwały te,

tyczące m. in. streiy zdemilitaryzowanej, 
mogą być przez Niemcy przyjęte lub odrzu­
cone en bloc, natomiast komunikat angielski 
oświadcza, że sprawa tych zarządzeń może

Berlin. 25. 3. PAT. To ostatnich dniach go 
mączkowego napięcia waidomość o odrocze­
niu się Rady Ligi wywołała wyraźną ulgę. 
Nastrój ten występuje nietylko w kołach po 
litycznych Berlina, lecz również i na łamach 
prasy niemieckiej. W fakcie odroczenia ob­
rad Rady Ligi widzi się tu  faktyczny koniec 
memorandum mocarstw lokarneńddch.

„Deutsche Allgemeine Ztg ” omawiając no 
wowytwoizoną sytuację, stwierdza, że obec­
nie propozycję londyńskie właściwie ptzesta

Paryż. 25. 3. PAT Ustosunkowanie się An 
glji do spraw, związanych z naruszeniem 
przez Niemcy paktu locarneńskicgo wywoła 
!g duże rozgoryczenie we francuskiej opinji 
publicznej, która uważa, że dążności polity­
ki angielskiej, zmierzające do odegrania roli 
arbitra między Francją i Niemcami przyno­
szą poważne szkody sprawie pokuju. Na ła­
mach prasy francuskiej można nawet spot­
kać oskarżenia pod adresem Anglji, że wsku 
tek swego zbyt ustępliwego stanowiska wo­
bec Niemiec, Londyn ponosi poważną odpo­
wiedzialność za naruszenie przez Niemcy tra 
ktatów i za osłabienie bezpieczeństwa w E- 
nropie.

Dzisiejszy ,,Le Capital” zaznacza, że to 
właśnie chwiejne stanowisko Anglji pchnęło 
Francję do zawarcia paktu wzajemnej porno 

z Sowietami i zaznacza dalej, że Anglja w 
dużym stopniu odpowiedzialną jest za obec­
ny chaos w stosunkach politycznych Europy

być przedmiotem rokowań pomiędzy Anglją 
i Niemcami jak i pomiędzy Anglją a pozosta 
łemi trzema państwami lokameńskiemi.

W tych nastrojach momentem optymisty­
cznym jest jednak przeświadczenie, że w ra­
zie rzeczywistego ataku niemieckiego na 
Francję, Anglja bez wahania przyszłaby 
Francji i Belgji z pomocą, nie może ona bo­
wiem dopuścić do tego, aby na północnem 
wybrzeżu Europy Niemcy umieściły pistolet 
zwrócony w serce Anglji.

Poć. wrażeniem ostatniego zwrotu w sytu­
acji międzynarodowej, cała niemal prasa 
francuska zaczyna coraz poważniej dyskuto 
wać sprawę zmiany metod i celów polityki 
francuskiej.

Już wczorajszy „Temps” dawał wyraz roz 
czarowaniu co do bezpieczeństwa zbiorowe­
go, gwarantowanego przez Ligę Narodów i 
zapowiadał, że Francja będzie musiała zasta 
nowić się nad sposobem szukania bezpieczeń 
stwa na innej drodze, niż Liga.

Dzisiaj szereg dzienników prawicowych 
występuje coraz mocniej z tezą, aby zamiast 
zasady bezpieczeństwa zbiorowego podjąć 
montowanie sojuszów europejskich. W kore 
spondencji z Londynu specjalny korespon­
dent „Paris Soir” Sauerwein oświadcza, że 
przedstawiciele francuscy w Londynie przy­
chodzą do wniosku, że karta angielska? dla 
której tyle poświęcili zawiodła i przyniosła 
tylko rozczarowanie. Nie należy zatem tracić 
obecnie ani chwili, lecz przystąpić ido odbu­
dowania i skonsolidowania francuskiego sy­
stemu kontynentalnego bez nadawania mu 
zresztą żadnego ostrza antyangielskiego, a- 
ni charakteru okrążania Niemiec

ły istnieć. Mussoliid ich nic przyjął a  Bada 
Ligi wyciągnęła z tego stanowiska szefa rzą 
du włoskiego odpowiednie konsekwencje. W
Anglji — stwierdza pismo — rośn i zastrze­
żenia zarówno przeciw memorandum, jak i 
przeciwko sojuszowi z Francją. Jedynym — 
rzeczowym aktem, który pozostał dziś na 
stole obrad — oświadcza dziennik — jest de 
klaracja Niemiec, którą uzupełnią jeszcze za 
powiedziane na 31 marca propozycje iządu 
Rzeszy,

Ribbentrop mówi o pokoju
Berlin, 25. 3. PAT. Donoszą z Londynu, żc 

ambasador vou Ribbentrop na zapylanie dzien­
nikarza angielskiego Ward P rice‘a, czy może 
udzielić wiadomości o rodzaju i zakresie n o ­
wych propozycyj niemieckich, oświadczył: W 
Berlinie trwają jeszcze na ten temat narady.

Ostatnia odpowiedź Niemiec była krytyko­
wana jako niewyraźna —  zauważył ^ a r d  Pri- 
ce — obecnie oczekuje się nieco dokładniejsze­
go wyniku na-ad, k tóre  kanclerz odbył w koń­
cu tygodnia ubiegłego.

Na to vo« Ribbentrop odparł, że dopiero w  
sobotę skończy się kamparja ivyborcza. Człon­
kowie rządu Rzeszy niemieckiej w niedzielę i 
poniedziałek zajmą się opracowaniem pełniej­
szej i bardziej szczegółowej odpowiedzi.

W dalszej rozmowie von Ribbentropa powtó­
rzył raz jeszcze zasadnicze wytyczne odpowie­
dzi niemieckiej z dn. 24 hm., docająe co nastę­
puje Jeżeli Flandiiii mówi, iż Francja uważa-

Przeciwko Radzie Ustawodawczej
Londyn, Ż.A.T. W iście otwartym w „Tim cs“ 

prof  N orm an Bentwich obala twierdzenie, iż 
powołanie do życia Rady Ustawodawczej w P a ­
lestynie stanie się czynnikiem pokoju i po ro ­
zumienia. P rof. Eentwich stwierdza, że jest 
wręcz przeciwnie, gdyż R. U. stać się może tyl­
ko platformą zatargów i tarć. Bentwich wywo­
dzi, że E. U. powinna być utworzona nie na za­
sadzie „6pisu głów, które  należą do tak róż­
nych typów'", lecz na zasadzie interesów po­
szczególnych grup ludnościowych.

Także bratanica lorda Balfoura, pani Dug- 
dale, zamieszcza w „Times" list przeciwko R. 
U. i zaznacza, że gdyby żył Balfour, byiby nie­
wątpliwie zwalczał motywy wysuwane obecnie 
w obronie projektu  rządu palestyńskiego.

Bezpodstawne roszczenia 
Beduinów

Hajfts. 25. 3. (ŻAT) Sąd dla spraw wol- 
nycn ogłosił dziś wyrok w sprawie sporu, ja 
ki toczył się między Keren Kajemcth a  Bedu 
mam.. Na mocy wyroku sądowego, Beduini 
usunięci będą z gruntów, do których wysu­
wali bezpodstawne roszczenia.

Demonstracja przeciw 
Wys. Kom. Palestyny

Jerozolima. 25. 3. .(ŻAT) Gdy Wysoki Ko­
misarz Wauchope opuścił mieszkanie burmi­
strza Tel Awiwu, Dziengoffa, któremu zło­
żył wizytę z okazji 75-lecia urodzin, doszło 
do incydentu. i

Wysoki Komisarz otoczony został przez 
grupę członków Betaru, którzy rozrzucali u- 
lotki i wznosili okrzyki przeciw Radzie Legi 
slatywnej i rządowi palestyńskiemu. Policja' 
interweniowała, aresztując kilku demonst­
rantów.

Nowy traktat morski podpisany
Londyn, 25. .3. PAT. W tej samej sali pała­

cu śwr. Jakóba, w której w ciągu ostatnich kil­
kunastu dni Rada Lig! Narodów odbywała 6wą 
historyczną sesje, nastąpiło dziś o godz. -4-tej 
popołudniu uroczyste podpisanie nowego trak ­
tatu morskiego. Z pięciu największych m o­
carstw morskich świata, które  przed czterema 
miesiącami Dodjęly w Londynie rokowania, je­
dynie tylko trzy podpisały dziś traktat: Wielka 
B~ytanja, Stany Zjednoczone i Francja. Japo- 
uja i Włochy odmówiły przystąpienia do t ra k ­
tatu, przynajmniej narazie. Możliwe jest jed ­
nak, iż w razie uchylenia sankcyj, Włochy zgło­
szą swój udział. Co się tyczy Japonji, to jak  
wiadomo —  opuściła ona w grudniu ub. r. kon­
ferencję, gdy żądaniu jej,, dotyczącemu maksy­
malnej wspólnej granicy tonażu morskiego z W. 
Brytanją i Stanami Zjednoczoinemi, nie uczy­
niono zadość. Jednak  możność przystąpienia 
jej do trak ta tu  istnieje w dalszym ciągu.

Spadek akcyj we Włoszech
Rzym, 25. 3. PAT. Giełda rzymska zareago­

wała na ostatnią mowę Mussoliniego, w k tóre j 
zapowiedział on upaństwowienie wielkiego prze 
mysi u w ramach ustroju korporacyjnego —- 
wybitną zniżką kursów papierów przemysło­
wych. W dn. 24 bm. m. in. F iat  zniżkował z 375 
do 374. Papiery państwowe wykazaiy tenden­
cję spokojną.

Jerozolima. 24. 3. (ŻAT) Arab Mahomet 
Cunbe, którego policja aresztowała pod za­
rzutem udziału w morderstwie popełuiouem 
na osobie współzałożyciela Nahaialu Abraha 
mie Golesmanie, przyznał się do popełnie­
nia te j zbrodni. Morderstwa dokonał przy; 
napadzie na autobus, kursujący ua trasie 
Hajfa—Tei Awiw, W zw-ązku z tern, pol;c- 
ja aresztowała jeszcze -tilka osób, podejrza­
nych o udział w morderstwie.

łaby obecność obcych wojsk na swojem tery­
torium za niesłychaną i niedopuszczalna, to 
mogę na to oświadczyć, żc naród niemiecki po­
dziela tę opinję w stu procentach. Wskutek 
wkroczema wojsk niemieckich do Nadrenji —  
zdaniem von Ribbentropa —  otworzyła się mo­
żliwość rokowań o trwały pokój.

Hiemey zacierają race z radości

Anglja odpowiedzialna za osłabienie
bezpieczeństwa
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Z RUCHU SPÓ ŁD ZIELC ZEG O . P rz y  licznym  

udzia le  członków  odbyło  się w  niedzielę dn ia  2‘2. 
bm doroczne w a ln e  zgrom adzenie  Spółdzielczego 
T o w arzy stw a  W zajem nego K redy lu  w  T arn o w ie  
p rzy  udziale dolegała Z w iązku żydow skich  spó ł­
dzielni, ekspozytury  w e L w ow ie  p. in spek to ra  F.i 
ch tera . Po  sp raw o zd an iu  za rządu  z dzia ła lności 
w  roku  1935. w alne  zg rom adzenie  uchw aliło  z 
czystego  zysku w ynoszącego  kw otę 20.440 zl. w y­
p łac ić  członkom  1 proc. dyw idendy w  łącznej kw o 
cie  3.228 zł. na cele ku ltu ra ln e  i społeczne kw otę 
4500 zł. zaś resz tę  w  kw ocie 13.718 zł. uchw alono 
przelać  do funduszu zasobow ego. Fundusz zaso ­
bow y i ego T o w arzy stw a  w ynosi zolem  kw otę 
210.104 zł. 42 g r.

k o n f e r e n c j a  ż y d o w s k i c h  s p ó ł d z i e l ­
n i . Z in icjatyw y zw iązku  żydow skich  spółdzielni 
W Polsce, ekspozy tu ry  na M ałopolską w e L w ow ie 
odbędzie się w  T aruow io  w  niedzielę dn ia  20 bm. 
konferencja  p rzedstaw ic ie li żydow sk ich  spółdzicl 
ni w  M alopolsce. N a konferencji le j p rezes rad y  
rejonow ej p. dr. Adolf S.ilberschein w yg łosi rero­
r a t  o prob lem ach  spó łdzielczości żydow sk ie j w 
P o lsce  i je j p e rspek tyw ach  na  przyszłość  a inspek  
to r  p. SI. R ich te r w y g ło si re fe ra t  n t. „R ew izja  
spó łdzieln i w  św ie tle  p rzep isów  usla.wy i  codzien 
nej p rak ty k i życiow ej." K onferencja  pow yższa od 
będzie się w  sa li Ż ydow skiej G m iny w y zn an io ­
w ej i rozpocznie sic o  godzin ie  11.

ECH A  ZAJŚĆ KRAKOW SKICH N A  R A D Z IE  
M IE JS K IE J. N a dzień 25 bm. zwołaniem zo sta ło  
posiedzenie R ady  m iejsk iej celem uchw aleniu  bu­
dżetu  na ro k  1936-37. Po  o tw arc iu  posiedzenia 
p rzez  w iceprezydenta p. m gra. K ołodzieja zab ra ł 
g los ław nik  socjalistyczny  prof. K asp er C iolkosz, 
k tó ry  w niósł, aby  rad a  m iejska  w y ra z iła  cześć 
i ho łd  o f ia r  om zajść  k rak o w sk ich . P odczas prze­
m ów ienia p ro f. Ciołkosiza w sta li ty lko  ra d n i so c ­
ja lis ty czn i , na tom ias t ra d n i san acy jn i z  m iejsc 
sw ych  nie w sta li. W obec tego  rad n i socja listyczn i 
dem onstracy jn ie  opuścili salę obrad. Spow odu b ru  
ku  kom pletu  posiedzenie zosta ło  odroczone na 
dzień  następny .

PO D  ZARZUTEM  M ORDERSTW A. Do w ięzie­
n ia  w  T a rn o w ie  sp row adzen i zo s ta li F r . Gadek, 
Ludwik B u ra s  i G u staw  Brącizck, jak o  podejrza­
n i o popełn ien ie  m o rd e rs tw a  na  G ralitzcrach  w 
Z w iern iku .

Z K IN A  „APOLLO*'. K ino A pollo w y św ie tla  o- 
Łecnio p ie rw szy  film  w ed ług  pow ieści K aro la  Dic­
k en sa  pt. „D aw id  C ooppcrfic ld".

KRONIKA PRZEMYSKA
PANAM A M AGISTRACKA P R Z E  SĄDEM. Na

dzień 10 k w ie tn ia  b r. w yznaczona zo sta ła  ro zp ra ­
w a przeciw ko  Inkasen tow i M ag istra tu  p rzem ys­
k iego  L udw ikow i K abale  i 15 urzędnikom , k tó ra  
stan o w ić  będzie ep ilog  g łośnej a fe ry  n a  te ren ie  
tu le jsaego  M ag istra tu . G łów ny o sk a rżo n y  K aba­
ła  b. w oźny o skarżony  je s t o  sp rzen iew ierzen ie  
znacznej sum y z funduszu o p ła t rzeźn ianych , zaś 
w spó ło skarżen i u rzędn icy  odp o w iad a ją  z a  zanied­
ban ie  nadzoru  i ko rzy s tan ie  z  u słu g  pożyczko­
w ych osk. K ab a ły  (Ł zw . „chw iłów ek"). O becnie 
toczą s ię  dochodzenia przeciw ko dalszym  16 u rzęu  
r.ikoin M ag istra tu  o  identyczne p rze s tęp stw a . O 
ile  dochodzenia zo s tan ą  szybko ukończone, co poz 
w oliloby  na odbycie ro z p ra w y  w spólnej dn ia  18. 
IV. p rzeciw ko  trzydziestu  urzędnikom , natenczas 
dzień ten zap isze s ię  jak o  „historyczny'* w dzie­
jach  p rzem yskiego  M ag is tra tu , k ló ry  będzie zm u­
szony obchodzić n ieoficjalne „św ię to" ileżc około  
80 proc. personelu  urzędniczego zasiądz ie  w  Jym 
dniu na ław ie  oskarżonych .

Z P rzem yśla  donosi nam  nasz  ko responden t:
N a p rze s trzen i R adym no —  Ż u raw ica  dokonała  

sza jka  bandycka z łożona z  k ilku  osobn ików  zucn- 
W alego napadu na pociąg  posp ieszny  W arszaw a—  
L w ów . B andyci m zp lo m b o w aii w b iegu  w agon 

b ag ażo w y  i z rzucili k ilk a  sk rzy ń  tow arów . Obshu 
g a  pociągli od d a la  k ilka s trz a łó w  do bandy tów , 
k ló rz y  odpow iedzieli g radem  kul rew olw erow ych 
Puczem  zbieg li, p o zo s taw ia jąc  sk radz ione  to w a­
ry . P o lic ja  p rzem yska  poszukuje sp raw có w  tego 
śm iałego  napadu, jak b y  żyw cem  skop iow anego  z 
W ystępów  chunclm zów  w  M andżurji.

TRAGICZNY f i n a ł  c z y s z c z e n i a  s t r z e l  
" 1 .  W 'dobiącb ks. L ubon rirsk ie j zd a rzy ł s ię  n ie­

szczęśliw y w ypadek  podczas czyszczenia strzelby 
przez ga jow ego  W ładysław a  Cichockiego. W ym ię 
m ony t-ak o strożn ie  m anipu low ał b ron ią , że  spo­
w odow ał w y strza ł. K uka s trz a sk a ła  Cichockiemu 
ko lano  i ro z sz a rp a ła  udo. P rzew ieziony  do szp i­
tala zm arł n ieszczęśliw y g a jo w y  po k ilku  godzi­
nach.

— o0 o—

KRONIKA JASIELSKA
UROCZYSTOŚCI IM IE N IN O W E  M ARSZALKA 

PIŁSU D SK IEG O . W ieczorem  dnia 18 bm. tłum y 
publiczności w y słu ch a ły  na rynku  tran sm ito w an e  
go przez  rad jo  p rzem ów ien ia  P an a  P rezyden ta . W 
sa li K ah a lu  odbyła  s ię  zb ió rka  kom batan tów  ży ­
dow skich, re fe ra t w y g ło s ił p rezes Z w iązku  inż, 
W eism aon. W dniu Im ienin odbyło się  w  synago­
dze nabożeństw o  żałobne  dla m łodzieży sz k o l­
nej

Z R A M IEN IA  K A H A L U  b aw ił w W arszaw ie  
jako  delegat p rezes gm iny  <lr. S p ire r w  zw iązku 
zo s p ra w ą  uboju ry tualnego.

NOW Y MOST NA R ZEC E JA SiO L C E . W k ró t­
ce rozpoczną się p race  nad  budow ą m ostu na rze ­
ce Ja s io lce  p rzechodzącej p rzez  m iasto . Most żel­
betonow y po łączy dzielnicę U laszow icc z m ias­
tem.

SPA LO N Y  SZYB N A FTO W Y  N r. 7 w  G liniczku 
pod Jas iem  zo sta ł p rzez  „P o lm in" odbudow any. 
Zaznaczyć należy  że szyb terr należy  w  tu tejszym  
okręgu  górn iczym  do najobfitszych pod względem 
w ydajności p rodukcji gazow ej.

Z E  SPORTU. M istrzostw a  ki. Ii podokręgu la r  
new sk iego  rozpoczynają  się 29 m arca.

C H A JE L E  GROBER W  JA Ś L E . W e środę w y­
s tą p iła  u  n as  znakom ita p ie śn ia rk a  b. a r ty s tk a  
lU b im y  C hajcle G robcr.

(J  -  t)

KRONIKA Z DĘBICY
IM IEN IN Y  M ARSZAŁKA PIŁSU D SK IEG O . S ta

ran ien i gm iny  żydow skiej odby ło  się  w  dniu iinw  
nin M arszałka P iłsu d sk ieg o  u roczyste  nabożeńst­
w o w synagodze, na  k tó re  p rzyby li rep rezen tanci 
w szystk ich  m iejscow ych w ładz  i in s ty tu c ji p a ń ­
stw ow ych. P o  O dpraw ien iu  modllilwy przez  ra b i­
na H o ro w itza  w y g łosił okolicznościow e przem ó­
w ien ie  dr. Sdhachter z K rakow a

W  O BRONIE P R A W  I GODNOŚCI ŻYDOSTW A 
Pod tym  hasłem  odbyło  s ię  s taran iem  O rgan izacji 
S jonistyczncj w  n iedzielę  22 bm. w ie lk ie  zg ro m a­
dzenie publiczne w  m iejscow ej synagodze P o  za­
ga jen iu  zg rom adzen ia  p rz e z  to  w. W iderspam a, 
p rzem aw iali tow . dr. L aufbahn , Ansclieł Ta-ub, i 
m gr. L aufbahn , k tó rzy  sch a rak te ry zo w ali obecną 
sy tuac ję  Ż ydostw a po lsk iego  na  He osta tn ich  w y 
padków . P o  odczytaniu przez tow . T auba jedno­
m yślnie p rzy ję tych  rezo lucji p rzew odn iczący  zam ­
k n ą ł zgrom adzenie .

P rz y  te j sposobności nadm ienić należy, że tu ­
te jsze  spo łeczeństw o  żydow sk ie  odczuw a szcze­
gólny  ża l bow iem  poseł Duch, p rzew odniczący  ko 
m isji adm in is tracy jne j w  Sejm ie, w  czasie  k ilk a ­
kro tnych  w y b o ró w  sejm ow ych ub iegał się o g lo ­
sy  żydow skie, k tó re  n ie s ie ly  zosta ły  mu p rzez  na 
szych dom orosłych  po lity k ó w  dostarczone. T e raz  
p  Duch sp ła c a  sw oim  w yborcom  żydow skim  dług 
wdzięczności. W arto  w re szc ie  nadm ienić, że w 
czasie ak c ji p ro tes tacy jn e j p rzec iw  zakazow i ubo 
ju  ryLualnego tu te jsza  g m in a  żydow ska w y sto so ­
w a ła  do p o sła  D ucha pism o p ro te s tac y jn e  k tó re  
jednak poseł D uch p o zo s taw ił bez odpow iedzi. 
W szak te ra z  nie chodzi o glosy...

W A LN E  Z E B R A N IE  B N E J - SJO N U  odbyło się 
w  u b ieg łą  sobotę p rz y  licznym  udziale członków . 
P o  zagajen iu  i  z łożen iu  sp raw o zd an ia  p rzez  tow. 
m gr. SjTua K ranza  i  p rzem ów ien iu , w y b ran o  w y ­
d z ia ł W następu jącym  sk ład z ie ; m gra. Sym a K rauz 
(p rezes) B eer R . F a r b e r  E s ta , I lo lla n d e r  M ojżesz 
M ahler E . R osenb lu th  R ., W e isc r B a ik a  członko­
w ie  w ydzia łu .

W A L N E  ZG RO M A D ZEN IE ŻTGS. „B A R  . KOCH 
B A “ odbędzie s ię  w  sObotę 28 bm. N ależy  się  spo  
dziew ać, że  w a lre  zg rom adzen ie  p o tra f i ug run­
to w ać  by t jedynego  żydow sk iego  klubu w  Dębicy.

Z E  SCENY. W sobotę 28 bm. w y s tą p i w  sa li  So 
k o ła  tc a l r  re w ji i op e re tk i lw o w sk ie j z A ntonim  
K aczorow skim , z p ro g ram em  pi. „R az się ż y jo ',

, Ł - “y;

Echa zajść na komisji 
budżetowej ra. Krakowa

Na odbytem wczoraj posiedzeniu aomisji bu* 
dżetowej zarządu miasta Krakowa, radny miej­
ski Dr. Bolesław Drobner (PPS.) u s p r a w i e d l i ­
wiając nieobecność radnycb Cekiery i Batora 
spowodu konferencji z generalnym inspektorem 
pracy Klottem, dał w ostrych głowach wyraz o- 
burzeniu klasy robotniczej spowodu tragicz­
nych zajść poniedziałkowvcii Radny Dr. D rob­
ner domagał się pociągnięcia winnych do suro­
wej odpowiedzialności, poczem na znak prote­
stu opuścił 6alę obrad.

PRZEMÓWIENIE WICEPREZYDENTA 
DR. RADŻYŃSKIEGO PRZEZ RADJO

W piątek, 27 bm. o godz. 13.40 nadane zo­
stanie przez Rozgłośnię krakowską przemówie­
nie Wiceprezydenta Miasta Dr. Kadzyii6kiego 
w związku z przyjazdem Prezesa Zarządu Gd, 
Związku Polaków Zagranicą i Prezesa Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego Dr. Hel- 
czyńekiego, który wygłosi w Krakowie odczyt 
p. t. „Przyszłość Polonji Zagranicą".

 »  -

TRAGICZNA ŚMIERĆ NA HUŚTAWCE
Wczoraj w południe, w czasie zabawy na 

Krzemionkach, w miejscu, gdzie odbywa się 
corocznie obchód rękawki, zdarzył się tragicz­
ny wypadek. 12-letni uczeń R. Zatorski w cza­
sie huśtania się wraz z dwoma kolegami, wy­
padł z łódki huśtawki i doznał tak ciężkich 
obrażeń, że zmarł przed przybyciem lekarza 
Pogotowia Ratunkowego. _____

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE *,

—  Wyróżnienie żydowskiego liczonego. In- 
stitut de France nadał godność członka wybit­
nemu żydowsko-włoskiemu fizykowi i filozofo­
wi prof. Federigo Enriąues w uznaniu jego 
wielkich zasług dla nauki. P rof.  Enriąues jest 
redaktorem najpoważniejszego czasopisma na­
ukowego we Włoszech ,,Sciencia‘‘.

—  Żałoba wśród Żydów greckich z  powodu 
zgonu Vemzelosa. W dniu po-grzebu Venizclo- 
sa wszystkie gminy i publiczne instytucje ży­
dowskie będą nieczynne. Nad wszystkiemi ży- 
dowekiemi budynkami publicznemi wywieszo­
no chorągwie opuszczone do pólmasztu. Na po­
grzebie będą reprezentowane gminy żydowskie 
w Salonikach i Atenach, które też wydelegują 
swych przedstawicieli na uroczystości żałobne 
na Krecie, gdzie będą pochowane zwłoki k e- 
nizelosa. Zarząd gminy żydowskiej w Saloni­
kach wystosował depesze kondolencyjne do 
wdowy po Vcnizelosie i do kierownictwa jego 
partji w Atenach.

KRONIKA RADOMSKA
ZNÓW  N A PA D  CHU LIGANÓW  END ECK ICH  

NA K IBUC CHALUCOW Y. Z R adom ia donosi 
nem nasz  ko respondent: W  czw artek  dnia 19 bm. 
br. o  godz. 5 w iecz, g rupa  chuliganów  endeckich, 
w d a r ła  się  do  kibucu Szonrer I la c a ir  w Radom iu 
przy  u licy  G isorskiej, podczas nieobecności w szy  
slkieh chłopców , k tó rzy  byli na sw oich p laców ­
kach p racy . D otk liw ie pobite zo sla ly  dziew czę!", 
k(.órc w  tvm  czasie tam  się znajdow ały .

C huliganie ponadf.o zdem olow ali cale u rządze­
nie kuchni.

W ezw ana telefon iczn ie  po lic ja  p rzy trzy m ała  2 
chuliganów .

UROCZYSTOŚĆ W „A JvlB lE ‘‘ Z okazji o tw arc ia  
now ego lokalu  o rgan izac ji p rzy  u l. Ż erom skiego  
39, odbył się w  sobotę dnia 21 br. u roczyste  im­
p o rt Gniazda, w  k tórym  w zięli udział zap roszen i 
członkow ie org. „W elW erbandu'’. U roczystość za­
g a ił kol. L. Gutmnn, następnie  p rzem ów ienie  oko­
licznościow e w yg łosili Iow. K irszenbaum  członek 
kom ite tu  „W elW erbandu" w  R adom iu, a  w y czer­
pująco sp raw o zd an ie  w y g ło siła  tow . Sz. Mairgu- 
losów na.

N astępn ie  k o lo  dram atyczne ,,'Akibv“ zainscent- 
zow alo  w ie rsz  K onopnickiej „W  p iw nicy" w. ję ry  
ku h eb ra jsk im . O dśpiew aniem  „Tlafikw y" zak o ń ­
czono m iła  uroczystość.

NA R Z E C Z  O F IA R  W  P R Z Y T Y K U . W  sobotę 
dnia 21. III. odby ł się  D ancing - b rid g e  w  lokalu  
o rg an izac ji i  k lubu  ,,W elŁverbund(u" ,p rz y  u licy  
T rau g u tta  55. C a łkow ity  dochód pośw ięcony  zos­
ta ł  o fia ro m  z  P rzy ty k u .

K ino  A pollo: I. P e te r  Ib e lso n ; w  r  g ł. G ary 
C ooper. II . S p rzedany  G łos w  r . gł. Józef Szmidt,

K ino  C zary ; I. N ow i ludzie , II . Co lub ią  m ęż­
czyźni.



I N t E  K A T Ó W  
D R O B N Y C H
n i e  p n y l m u j e  s i ę  

t e l e l o n i c i n l e  
t y l k o  w p r o s t  

w  A d m l n l s t r n c | t  
I wylhcaiuie 

ZA t iOrOWKĘ.

|  Woine posady |
PANIENKA z reli­
gijnego domu poszu­
kiwana d0 dziecka ja- 
ł,ko -wychowawczyni.
Zgłoszenia Adm. No­
wego Dziennika pod 

Dobrze polecona *.
5424g

PRAKTYKANT biu­
rowy z la dnem pi­
smem poszukiwany. 
Picwrszcństwo mają 
absolwenci szkoły e- 
konomiczno - liaudlo- 
wej. Zgłoszenia do 
Adm. N. Dziennika 
pod ..Prak tykant
1500". 5431g

5427g

I Pwifl POlIIlHUĵ  |
BYŁY kupiec w kra- 
j ui zagranicą K rako­
wianin, buchalter ja 
języki zagraniczne po­
szukuje posady. W y­
maganie skromne. — 
Zgłoszenia: .,D. 45
Nowy Dziennik.

HAFTUJĘ, szyję bie­
liznę, wyprawy ślub 
uc, szycie bluzek py- 
jam, szlafroków. — 
Slockowa, J. Dietla 
50 11. 5413g

AGRONOM ŻYD — 
dwudziestoletnia prak 
tyka i referencje — 
poszukuje posady za­
rządcy większego ma­
jątku. — Zgłoszenia 
przyjmuje S. Wistrcich 
Jasło. 5373g

SAMODZIELNA bu-
chalterka - bilanńst- 
ka oraz korespon­
dentka polsko - nie­
miecka przyjmie pól- 
dniową posadę. Zgło­
szenia pod „Skrnn-  
ne honorarjum'* Nowy 
Dziennik.

53 70g

BUCHALTERKA i
stenotypistka, rutyno, 
wana z długoletnią sa­
modzielną praktyką o 
i., skromnych wyma­
ganiach — poszukuje 
posady. Zgłoszenia 

pod „R. H.“ do Adm. 
N. Dziennika.

8181kr

PRZYKRAWACZ b e 
lizny poszukuje ż a b ­
cia do fabryki na go­
dziny przed- lub po­
południowe. Zgłosze­
nia Nowy Dziennik 
„Od tuzina". 5406g

ZDOLNA BIELU 
ZNIARKA specjalist. 
l a w  szyciu koszul iną 
skieb przyjmuje bie­
liznę po cenach ni­
skich. Ohrcnstein, - -  
Paulińska 14. 5397kr

INTELIGENTNA mło 
da przystojna kobieta 
zajmie się samodziel­
nie prowadzeniem Jo 
mu, otoczy opietrą 
dzieci, pomoże w in­
teresie. Zgłoszenia N. 
Dziennik „Bezwzględ. 
na uczciwość".

5400g

ZDOLNA siła b iuro­
wa z długoletnią prak­
tyką poszukuje po­
sady. Zgłoszenia N. 
Dziennik „M.“

POSZUKUJĘ posady 
jako inkasent, maga/.y 
nicr lub agent. Refe­
rencje pierwszorzędne 
Kaucja lub gwaraueja 
kilka tysięcy złotych. 
Zgłoszenia N. Dzien­
nik pod „Kupiec".

8151ę

OGŁOSZENIE O  PRZETARGU
Syndyk Masy Upadłości firmy „Seal-fabryka 

wyprawiania i farbowania fu ter  Ska z °gr. 
odp. w Wilnie", mający kancelarję w Wilnie 
przy ulicy Wielkiej Nr 3/1. ogłasza niniejszem, 
że sprzedaje w drodze przetargu ustnego, po- 
nrzedzonego składaniem ofert, całość maszyn 
i urządzeń do wyprawiania i farbowania fu­
ter — fabryki upadłej firmy, znajdujących się 
W budynkach fabrycznych w Wilnie, przy ulicy 
Poławskicj Nr. 30.

Przetarg rozpocznie się od sumy wywołania 
zł. 15.000. — Przystępujący do przetargu, wi­
nien w' terminie do dnia 12 kwietnia 1936 roku 
nadesłać pod adresem Syndyka ofertę w tymże 
terminie wpłacić do Banku Gospodarstwa K ra ­
jowego, Oddział w' Wilnie, na rachunek Syndy­
ka — Nr. 700, wadjuin w wysokości zł. 3.000.—.

O terminie zarządzenia przetargu ustnego, 
oferenci będą powiadomieni przez Syndyka li­
stami poleconemi.

Po zatw ierdzeniu sprzedaży z przetargu przez 
p. Sędziego Komisarza masy upadłości firmy 
„Seal — fabr. wypr. i farb. futer — Ska z o. o.‘‘ 
nabywca obowiązany będzie, w terminie wyzna­
czonym mu przez Syndyka, wpłacić calkowial i 
eenę nabywczą, stawić się do sporządzenia na 
jego koszt aktu oraz nabyte mienie przenieść na 
swój koszt z terenu fabryki, a lo pod skutkami 
utraty wpłaconego wadjuni.

Syndyk zastrzega sobie prawo wyboru oferen 
ta, odwołania względnie unieważnienia uinicj- 
szego przetargu.

Sprzedawane maszyny i urządzenia fabryki 
upadłej firmy można oglądać codziennie w go­
dzinach 10— 13 i 16 —18 w budynkach, przy 
ulicy Popławskiej Nr. 30 w Wilnie.
Syndyk Ma*v Upadłości / inny ..Seal — fabr. 

irypr. i farb. jllt. Ska z o. o.‘‘.
8195kr MAKS LEJBMAN, adwokat.

|  Lokale □ c  Spirala* |

n DWA AKO RD Y"
Irmy K anier

do nabycia w księgarni „G eb eth n era  1 W olIa“  
oraz we wszystkich większych księgarn ach

Urząd Celny w Krakowie podaje do wiado­
mości publicznej, że termin pow tórnego prze­
targu do Nr. [V— 17/32/|ic.'36 wyznaczony
pierwotnie na dzień 7 kwietnia 1936 r. zostaje 
przesunięty na dzień 6 kwietnia- 1936 r.

Miejsce przetargu oraz godzina rozpoczęcia 
pozostaje niezmieniona.

Kraków, dnia 25 marca 1936 r.
Naczelnik Urzędu Celnego 

8225kr (ŻÓŁTOWSKI.)

DW/V pokoje kuchnia
z przynależiiościaim 
słoneczne do wynaję­
cia od właściciela. — 
Szewska 15. 8223kr

POKOJU z kuchnią 
zpn (I lub II piętro) 
Dzielnica V II— U l .  
poszukuję. Zgłoszenia 
pod „Dobry i punktu- 
alny płatnik" do Ad. 
min. Dziennika.

8790kr

I M im  I
STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY na pierw­
szorzędne bielskie 
irwtcrjały ubraniowe
„UBRANIOZMUłN", 
Augustjauska 10. ?— 
TELEFON 133-74. — 
Na -wezwanie posyła 
do domu. 6973kr

SP E C JA L IST K A  
w pasach lecin iciyca

M O D E L E
WIEDEŃSKIE
w c a ło ś c ia c h ,  pasach, 
L l u s t n l k a c h  p o ls c a i

ZIMETOW A
S T R A D 0 M
w  pod w , ti l> 134.03 
Ceny znacznie zni- one

27

RYNEK GŁÓWNY 10 
UWAGA! Ubrania z 
luaterjalem od 100 
złotych na miarę 
wykonanie pierwszo­
rzędne nabyć można 
tylko w Salome k ra ­
wieckim S. ROSNURA 
Kraków, Sarego 6. —- 
Telefon 101-24.

78.’ Ikr

Reklama 
diwignia handlu

DZIECIĘCA KON­
FEKCJA niemo w I ;ce 
wyprawki i bieli/ i* 
najtaniej Obslamler. 
Rynek U .  7 9 , .ikr

WAŻNE dla Pań. S i- 
lon mód Maryla pole­
ca eleganckie szyków 
ne kapelusze po ‘ 
zł. przeróbki wedlu- 
najnowszych paryskich 
żurnali Ł70 zł. uwag < 
na adres'. Kraków 
Augustjańska 3 róz 

Dietlowskiej. t 0 3 l k r

„D U C O" lakiery
s a m o c h o d o w e
* „FARBOBLASK", 
Kraków, Kalwaryjsk i
29, teł- 149-79.

S A L O N  M Ó 1) 
.S ab a" ,  KRAKÓW. 
RYNEK GŁÓWNY 10 

podworcu). N a j­
nowsze modele stale 
na składzie. P rzera­
bia kapelusze według 
najnowszych wzorów 
od zł. 1-50. Uwaga

LODOWNIE w naj
większym wyborze ua, 
korzystniej SATTLER 
Stradom 18. 8023kr

|  Zdrojowiska j
ZAKOPANE kom ­
fortowy pensjom'. 
..Jurand" ul. Chałubir, 
skiego. Poleca 6lonecz 
i;c pokoje z pet :ieai 
wykwintnem utrzyma 
l iem  na marzec PO
GENACH BARD Z'J 
NISKICH, towarzy­
stwo doborowe.

8012k-

ZAKOPANE komfor- 
iłowy PENSJONAT 
JANUSZEK, ul. Cha­
łubińskiego poleca na 
marzec i kwiecień sio 
liccznc pokoje z wy­
kwintnem ryt. u trzy­
maniem (5 razy dnia) 
od 4 zł. 8184kr

Z N IŻ O N E  C E N Y  IN S E R A TÓ W
G ratulacje i kontiolencje do 4 w ierszy Zł. 5*— Podziękow ania lek a rsk ie  do 25 mm. Zł. 10*— 
O głoszenia ślubne i zaręczynow e . . „  10*— Nekrologi (jlipsydry) **» mm. w 1. łam ie „ 20*—

Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy . . 5 gr.

= =  Ogólna taryfa mseratowa uwidoczniona jest u dołu nin.eiszej strony =====

PRENUMERATA: w  K rakow ie  z odaosze. 
uiem  i bez odnoszenia oraz n a  p row incji
i z p rzesy łką  pocztow ą , . . . miesięcz- » 4.30 k w art, zb 12.90 
Z ag ran icą  z p rzesy łk ą  pocztow ą . .  „  „  7.50 „ „ 22.50

OGŁUSZENIA. P odstaw ą obliczeń je s t 1 m ilim etr w jednym  ianne. S trona  w 
tekście  i nadeslanem  na  3 law y  po 76 m ilim etr. S trona  za tek s tem  6 la . 
tuuw po 3S m ilim etr. N ajm niejsze ogłoszenia d ro b n e  Uczymy za  16 słów.

C E N Y  w. złotych: 1.6trona 1.25. —  T e k s t 1.—  NadeBtauo 0.75. —  Za te-kste: 
0.25. —  D robna od słowa 0.10 gr. Dla poszuku jąc  ych  p racy  0.05 g r  G rat 
łacj'e i kondo lencje  do  4 w ierszy Zł. 5. O głoszenia ślubna i zarcczyuow  
Zł. 10.-—. Podziękow ania  lek arsk ie  do  25 mm. Zł 10.— . N ekrologi (kleps 
d ry ) do 60 mm. w I. łam ie. Zb 20. Za zastrzeżen ie  m iejsca dolicza się 25" 
za d ru k  ko lo row y 50% .

„NOW Y D Z IE N N IK " w ychodź! codzicnie, tak że  w poniedziałki i dn i poświ?

.Wydawca: Za topólkę Wyd. „Nowy Dzieiuwk": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfeję 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zariątl# m MaJtsymiljani Keldmąn-


